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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
zjewięcznie 8 kor, kwartalnie 6 kee., 
z odnęszenie do domu dopłaca się 


40 hal. miesięczja 


Na prowineyi miesięcznie 2 kor. 70 b. 
kwarialnie 6 ker. W paźstwia nie- 
mieckiem kwsrialnie 10 ker, w innych 
państwach kwartalnie 18 kor. Zmiana 


Kraków, Niedziela 24 Sierpnia 1913. 
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szczebel, zamienia go często — mimo szkół 
polskich — na sympatyczny dla polskiego 
ucha język, którego dźwięk przypomina Ram 
rozkOBce wywłaszczenia i ustaw kagańco- 
wych. J żeli świadomie, lub podświadomie 
żywi jaki ideał, to wyraża się on w objbar- 
dziej egzotycznem z westchnień, jakie na 
ziemi naszej mogą być wydane, w westchnie- 
niu platonicznem zresztą tylko, w dniu Pa- 
schy: Na przyszły rok w Jeruzalem! 
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C. SZCZURKÓWSKI 


Rraków, Grodzka 2. 
| me WO OŚ 
Pobiedzmy sobie prawdę! 


Antoni Chołoniewski o sprawie żydowskiej. 


Wybitny publicysta p. Antoni Chołoniew- 
ski ogłasza w osobnej broszurze swoje trzy 
listy w sprawie żydowskiej, które ukazały 
się poprzedołio w „Krytyce“, jako polemika 
z artykułami p. Feldmana, Srokowskiego 
i syonisty Dawida Malca. Listy te (wydała 
je „Jedność Narodowa* we Lwowie), napi- 
sane g wielkim temperamentem, i większą 
jeszcze odwagą publicystyczną SĄ najwybl- 
tniejszym dokumentem oryentacyjnym w spra- 
wie t. sw. bojkotu w Królestwie. Zarówno 
co do ogólnego poglądu na kwestyę żydow- 
‘ka dzisiejszą u nag, jak co do motywów 
ego poglądu, jak wreszcie co do repliki na 
arzuty filosomitów, dyktowane rzekomo 
wsglądami humanitarności, kultury itp. — 
sty p. Chołoniewskiego wyrażają w sposób 
klasyczny, wytwornie ale stanowczo zapa- 
trywania prawdziwego nowocze- 
snego Polaka. 

Broszura p. Chołoniewskiego, do której 
jeszcze niejednokrotnie powrócimy, powinna 
stać się vademecum każdego Polaka, już 
s powodu swej treści, choć nieostataią jej 
zaletą jest rgadka w pubiicystyce paszej jej 
elegancya stylu, logika wywodów Í plastyka 
w przedstawieniu sprawy. 

Z ostatniego „Listu* podajemy tu jeden 
rozdzisł, Z pownemi, szczupłością miejsca 
w dzienntłew pEi akróe ala 
mi, które, choć szkodzą piękności artykułu, 
to "jednak mie naruszają logiki myślowej wy- 

wodów: 

„Jesteśmy Świadkami maskarady, jakiej 
nie wymyślłby najucieszniejszy karnawał 
wenecki. Na redutową scenę Daszego Życia 
politycznego wylęga w pewnych ściśle okre- 
lonych tetminach s zaułków miast i mia- 
Bizók galicyjskich krociowy tłum w chała- 
tach i jarmułkach, aby udawać rdzennych 
lechitów. Widzimy go zawsze, ile razy prze- 
prowadza Sh urzędowy spis ludncści, ile ra 
zy, przedewszystkiem, odbywają się wybory 
do któregokolwiek s naszych ciał przedsta- 
wiciełskich, Jednym rzutem fantazyi wypeł- 
mamy najpisepastniejsze otchłanie, dzielące 
prawdę od złudy. Jakąż lest ta prawda? 
Ciemna, gsiýwno, jak półoświecona rzesza 
żydowska w Galicyi jest doskonałą antytezą 
oszalały lingwista nie zechciałby przypisać 
choćby dalekiego z nami pokrewieństwa, a 
jeśli wznosi się w rozwoju swym na wyższy 


4 ARTUR GRUSZECKI. 


Przebudzenie. 


(Prawa przedruku i przekładu zastrzeżone). 


Po jego wyjściu Lelicki powiedział to- 
nem na pół żartobliwym: 

— Zdaje mi się, że pan za daleko po- 
sunął swój antysemityzm... to może się od- 
bić bardzo niekorzystnie na pańskim inte- 
resie. 

— Mój antysemityzm ograniczam do 
tego, że omijam żydów. tak, jak każdy 
z nas omija bagno ię rzeczy cuchnące, 
a co do mego interesu, tak czy siak, nie 
użyczą mi żydzi poparcia żadnego, "gdyż 
chcę ich wyprzeć z placówek wiejskich, 
a wolę otwartych wrogów, aniżeli fałszy- 
wych przyjaciół, 

— Q wszystkich żydach nie może pan 
lego mówić. Znam wielu z nich, którzy 

wotępiają wyzysk,i szachrajstwa przekup- 
niów, i Z czasem wszystko to się zmieni 
na lepsze. 

— Może, ale ja nie wierzę, — i zmie- 
dając temat rozmowy, spytał: — dawno 
yan miał wiadomość od Janka? 


dusz, na papierze. 


Ale ta rzesza.. pouczona przez mądrych ra- 
binów (których pouczają przebiegli staro- 
stowie), przysnaje się gremialnie do narodo- 
wości polskiej (w formularzach urzędowych: 


„polnisch*) i każdy spis ludności wykazuje 
naród nasz bogatszym o milion bez mała 
Rzesza ta, co ważniejsze, 
pod sprawnem dowództwem Kahałów, z kar- 
nością najlepiej wyćwiczonej armii przynosi 
gł sy swe przy wyborach kandydatom pol- 
skim, Inb znowu takim, którzy się do pol 
skości przyznają. Rozum stanu polityków 
galicyjskich „oblicza teraz zyski. Spokój pa- 
nuje w kraju! To zysk pierwszy. Na wiel- 
kiej scenie politycznej występujemy liczniejsi. 
To sysk drugi. Przybycek kilku mandatów — 
zysk trzeci. 

Ale za urzędowe kłamstwo pol: 
skości mas żydowskich trzeba za- 
płacić. 

Żydowskie głosy przy wyborach, to przed- 
miot politycznego handlu, przy którym jeśli 
moralność musi oblicze swe zasłonić wsty- 
dliwie, to interes narodowy polski może je- 
dynie załamać ręce z rozpaczą. Nie jest mo- 
ją rseczą zastanawiać się nad tem, czy także 
żydsi ze stanowiska wzniesionego ponad u 
tylitaryzm chwili, nie ponoszą szkód przy 
tym plugawym targu, który nazywa się u- 
działem głosów żydowskich w galicyjskich 
wyborach. Przyjmując punkt widzenia przy- 
wódców żydowskich, stwierdzam, że man- 
daty do ciał parlamentaraych, które przyno- 
szą nam jako prawdziwy dar Danaów, nie 
zubożają ich bynajmniej, tak samr, jak nic 
nie kosztuje ich nieobowiązująca 2g%A 
i w gruncie rzeczy obojętna kcmadya poda- 
wania się oficyalnie za Polaków. Pudozas 0- 
statnich wyborów sejmowyvh, zebranie kup- 
ców kydowskich w Krakowie wyznało z cała 


kt że Polak, który podejmuje tię | twem i piłą... 


bronić interrsów żydowskich" (op. p. Sro- 
kowski — Przyp. Red.), jest właściwie na- 
wet lepszy od syda. I interesów tych posło: 
wie polacy, wybrani głosami żydowskimi, 
bronią tak zapalczywie, że np. Kraków do- 
czekał się w tych czasach miłego widowiska, 
iż liberalny Kandydat polski (o. Jastrzębiec- 
Srokowsk ) dla złożenia tłumom żydowskim 
uroczystego ślubu wierności pielgrzymował 
umyśln'e na Ksźmierz, dworując sobie we- 
soło z prób „polszczenia Krakowa*, a przy- 
bywszy na miejsce, tak przejął się rolą swą 
zastępcy Świata żydowskiego, że przekroczył 
nawet galicyjski kordon i wezbranem sercem 
ogarnął tvkże „nieszczęśliwych, bie- 
dnych ludzi, zwanych litwakamić, 
Będąc tak sastąieni, żydzi przy galicyjskim 
handlu wyborczym nie płacą satem, realnie 
biorąc, ani złamanego grosza. Natomiast wy 


Mówi jęsykiem, któremu nawet |chodzą z pełnemi garściami zysków. Te zy- 


ski, to zarazem nasze straty i o nich 
z kolei pemówimy. 
Za cenę przygnawania się żydów do pol- 


budzająco na mnie. Naprawdę, wychował 
pan syna na dzielnego człowieka. 

Słowa te mile pogłaskały zbicys ojca 
i rzekł serdeczniej: 

— Tak, w Janku jest materyał na czło- 
wieka i cieszy mnie, że pan z taką przy- 
jażnią mówi o nim. 

— Z moich znajomych i przyjaciół, on 
najgoręcej zachęcał mnie do tego przedsię- 
biorstwa handlowego i jestem mu szczerze 
wdzięczny, — wstał z fotelą, — a u pañ- 
stwa wszyscy zdrowi? 

— Dziękuję, — żegnał odchodzącego, — 
a może pan zajdzie kiedy do nas? 

— Zostawiam sobie tę przyjemność na 
czas pobytu Janka. 


Wychodząc, skłonił się głową Reinher- 
cowi, który ze względu na obecność Leli- 
ckiego, oddał mu ukłon rozmyślnie bardzo 
uprzejmy. 

W kantorze na kanapce siedziało dwóch 
mężczyzn, widocznie czekali na wyjście 
Lińskiego z gabinetu, bo wstali z miejsca. 
W jednym z nich poznał Lelicki, znanego 
sobie z widzenia doktora Grzelskiego, wła- 
ściciela zakładu leczniczego, zaprosił obu 
panów do gabinetu i po przedwstępnej roz- 
mowie, rzekł doktór Grzelski, blondyn o- 
koło trzydziestu pięciu lat, poprawiając bi- 
nokle: 

— Przyszedłem do pana w dwóch spra- 
wach. Pierwsza dotyczy mego zakładu, dru- 
ga mej kamienicy. Co do pierwszej, chciał- 


— Przed kilku dniami; obiecał, że w tych | bym poruczyć panu sprowadzenie i umon- 
szasach wpadnie do Warszawy na jeden |towanie aparatów inhalacyjnych i elektry- 
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= Bardzobym Pragnął go widzieć; jego — Bardzo chętnie będę pośredniczył... 
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skości, za cenę głosów żydowskich, oddawa- 
nych przez kahały do dyspozycyi polskich 
kół politycznych, ugnano w Galicyi żydów 
uficyalnie za żywioł domowy, własny, swój, 
żywioł, różniący się jedynie wiarą od reszty 
ludności... To utożsamienie ich z nami, po- 
ciąga jednak za sobą następstwa praktyczne 
i te następstwa uzmyasławiają nam dopiero, 
jak wielkie straty ten fałszywy interes przy- 
nosi społeczeństwu naszemu. O ile bowiem 
przyznawanie się mas żydowskich do naro- 
dowości polskiej jest tylko formalne, jest li- 
chą farsą, która w praktyce, poza stawie- 
niem się do nrny wyborczej, do niczego ich 
nie obowiązuje i pozwała im pozostać wobec 
nas nadal organizmem zamknię- 
tym iobcym, o tyle po stronie polskiej 
uznanie ich za Polaków musi z konieczno- 
ści wrzynać się głęboko wə wszelkie dzie- 
dziny naszego życia przedewszystkiem gos- 
podarczego, zapewniając żydom przez włą- 
czenia ich w nawias naszego narodowego 
interesu olbrzymie korzyści, których nie 
mogliby wśród nas vsiągoąć, będąc uważani 
za żywioł obcy. Co lat dziesiąć, przy spisie 
ludności, przynoszą nam żydzi prolongatę 
swej kłamanej urzędowej pols ko- 
ści, zesnawanej w niemieckim języku. 

Co biorą od nas w zamian? 

Wszystko | 

Polityka sfer rządzących w Galicyi, stwa- 
rzając urgądowe kłamstwo, że żydzi są Po- 
lakami, wykreśliła tem samem pewną linię 
myślenia, wprowadziła w życie pewien na- 
strój, który nie mógł pozostać bez wpływu 
wychowawczego na społeczeństwo. W atmo- 
sferze tego kłamstwa wychowane, niekryty- 
czne i leniwe, kształcone przytem gorliwie 
przez prasę bądź żydowską, bądź uprawiają: 
cą na mniemanej polskośsi żydów interesy po: 
lityczne, społeczeństwo to „patrzy ‘na żydów 
oczyma niewspółczesnemi, widząc w nich 
naiwn'e, jak ojcowie i dziadowie nagi, dzi 
waczną tylko jakąś odmianę narodu pol: 
skiego, 1 „odmianie“ tej, będącej w rzeczy- 
wistośsi narodem obcym, z całą bezmyślną 
dobrodusznością powierza ważne funk- 
cye swego życia, Oddaje jej w monopol 
swój handel. Wypuszcza jej w coraz wyłącz: 
niejaza wladanie źródła, tryskające bogac- 
Ży dul witają się dostawcami na- 
szymi na codzień i grosisjami, są naszymi 
bankierami i adwokatami, obsługują nas, 
jako technicy i rsemieślnicy. Nasze płody 
przechodzą przez ich ręce, nasze potrzeby są 
przez nich załatwiane. W naiwaem mniema- 
niu, że to „także; Polacy“, nie czynimy żad 
nych różnic między nimi a sobą i żywimy 
w rezultacie drugi naród, uszczuplając chleb 
własnym rodakom, zubożając siebie, utrud- 
niając rozwinięcie się wśród nas samych ca- 
łych gałęzi pracy i zarobku. Cały naród pła- 
ci ubytkiem swych najcenniejszych dóbr za 
głosy, kupione w żydowskich kahałach. 

Kramarska i krętemi drogami chodząca 
polityka kół rządzących w Galicyi w spra- 
wie żydowskiej jest nadewszystko polityką 
typowego krótkowid:a. Pod skrzydłami jej 
staje się żywioł żydowski coraz mo- 
żniejszy isiłalejszy, my wciąż ubożsi 
i słabsi i coraz g!ębiej zapadamy w zawis- 
łość od niego. Cóš czeka nas na końcu tej 
drogi fatalnej? W pewnym momencie, gdy 
po tamtej stronie zgromadzi s'ę dość siły i 


— Zastrzegam sobie, ażeby nie objęła 
tego firma Einfus i Bitner. 

— Ona jednak jest najpierwsza u nas. 
= — Wiem, ale nie wierzę w dokładność 
i czystość roboty żydowskiej. Niech się pan 


' porozumie z firmami zagranicznemi i cen- 


niki pan mi przedłoży. 

— Dobrze, panie doktorze, za kilka dni 
przyślę panu doktorowi cenniki i kosztorys. 

— To jedna sprawa, a teraz druga... Tu 
obecny, pan Taśnik, mój dobry znajomy, 
posiada na mej kamienicy, na drugim nu- 
merze, t. j. po Towarzystwie, dwadzieścia 
ośm tysięcy rubli, na siedm procent. Obe- 
cnie potrzebuje tych pieniędzy na interes 
i zawiadomił mnie zarazem, że pan posiada 
do ulokowania pieniądze. Lokata jest pe- 
wna, procent płacę kwartalnie. Czy może 
pan, a raczej mocodawca pański, wejść na 
miejsce pana Taśnika? 

Lelicki zawahał się z odpowiedzią. Wpra- 
wdzie obiecał pożyczkę litwakowi Osipowi 
Lewite, ale właściciel sumy postawił waru- 
nek, ażeby kamienica stanęła pod dachem, 
co nastąpi w tych dniach, jak przyrzekał 
litwak; znane jest jednak żydowskie „za- 
raz“, a tymczasem pieniądz leży bez pro- 
centu. Możeby lepiej umieścić na kamienicy 
doktora, dał mu przecież komis, na któ- 
rym da się zarobić i ze strony doktora 
i z fabryki... 

— Gdyby nie konieczność włożenia pie- 
niędzy w interes, — odezwał się Taśnik 
cichym głosem, — nie pragnąłbym lepszej 
i pewniejszej lokaty, jak na kamienicy pana 
doktora... Oto jest dokładny wykaz hipote- 
czny, — wyjął papier i podał, — poświad- 
czony urzędownie, może pan przeczyta... 

— Dzięsić panu, — wziął W rękę wy- 


gdy dojrzeje bardziej proces wewnętrzńy, 
który musi iść w kierunku, wskazanym przez 
tradycyę trzech tysięcy lat, nad Komedyą 
polskości żydów zapadnie kurtyna, jak — o 
pokolenie, lub dwa za wcześnie — zapadła 
ga galicyjskiemi słupami granicznemi, w Kró- 
lestwie. Wtedy, mądrzy po szkodzie, ujrzy- 
my rzeczywistość w jej nagiej i groźnej 
prawdzie, ujrzymy obok siebie miliony ludzi 
obcych, ujrzymy jawnych, doskonale uzbrojo- 
nych współzawodników o własność 
naszego kraju.. których wsrostowi nie 
umisllśmy w czas zapobiedz. 

Ten samobójczy nasz pęd musi być 
wstrzymany, a pierwszym i zasadniczym 
tego warunkiem jest zdemaskowanie Oszu- 
stwa, jakoby żydzi byli Polakami, jest uzmy- 
słowienie sobie, że nie są oni Jakąś kastą 
dziwaczną, za jaką uchodzą w naszych o: 
czach, lecz narodem odrębnym. Scho 
dzę się tu z panem Dawidem Malsem (Syo- 
nistą), który piętnuje ostro hermafrodyzm 
żydowsko-polski. Idea syonizmu jest z pew- 
nością piękną i zawsze budziła moje najży- 
waze Bympatye... 

Lscz ta „czysta myśl“ syońska, tak ob- 
fitą literaturą bogata, tyle imponujących 
kongresów za sobą mająca, w tyle Świet- 
nych umysłów żydowskich zapadła, trwa z 
górą już ćwierć wieku. I śmiem spytać 
współideowców pana Małza: Ilu to żydów 
wysledliliście z Polski ilu wogó- 
le osadziliście w Palestynie, lub 
wreszcie gdziekolwiek, w ciągu lat dwudzie- 
stu pięciu? Zaiste, politowania będzie godna 
cyfra, jaką w odpowiedzi mógłbym otrrvymać. 
Idea syopizmu trwa ciągle na papierze. Zy- 
dzi nie objawiają ochoty opuścić swej „zie- 
mi wygnania*, ponieważ zbyt 'dobrze czują 
się w odwiecznej swej, choć tak upokarzają- 
cej roli jej pasożyta. Z propagandy literac- 
klej życie drwić sobie będzie zawsze. Nie 
pójdą, dopóki nie będą musieli, do- 
póki nie zniewołą ich do tego gorskie wa- 
runki bytu, dopóki, spożywając chleb co- 
dzienny, nie poczują istotnie jej cierpkości 
wygnańczej. Nasz młody, a tak wspaniały już 
ruch obronny za kordonem wytwarza właś 
nie owe niezbędne warunki dla odwrotu ży- 
dów i czyni to stokroć akuteczniej, niż 
wszystkie narady wszystkich kongresów, ja- 
kie widziała Bazylea. Prawdziwy więc pa- 
tryota żydowski staje w sprzeczności z sa- 
mym sobą, gdy wrogo występuje przeciw 
bojkotowi. Jeśli jest logicznym i dość uczci- 
wym, winien I w teoryi i wżyciu zająć sta- 
nowisko wręcz przeciwne, winien uznać, że 
ten ruch — to jego naturalny sprzymierze- 
niec“. 


Ksiądz Marek. 


1713—1913. 


Walczącej Polski wielki kapelan. 


Ksiądz Marek ! Jakże wiele nam mówi to 
imię, które tyleitak pięknych otacza legend, 
na którego wspomnienie w serce Polaka 
wstępuje męstwo i odwaga, a ręka nawet 
jeszcze dziś odruchowo sięga za pas po sza- 
blę, by pójść z nią na wroga, na wroga 


kaz i przejrzał, — ale zważcie panowie, że 
są to cudze pieniądze, muszę być podwój- 
nie ostrożny. Zbadam sprawę i za dwa, 
trzy dni, dam stanowczą odpowiedź. 

— Zależy mi na czasie, przemówił Ta- 
śnik, gdyż chcę kupić fabrykę oleju i farb. 
Interes dobry, nawet bardzo dobry, ale 
wdowie spieszy się sprzedać fabrykę po 
śmierci męża. Zydzi kręcą się, wiedzą, że 
to dobry interes, a ponieważ znam się na 
fabrykacyi oleju i farb, chcę nabyć. -Szko- 
daby było oddawać taką dobrą fabrykę na 
fuszerkę żydowską. 

— Jak pan widzi, — uśmiechnął się do- 
któr do Lelickiego, — umieszczając pienią- 
dze u mnie, zrobi pan dobry interes mate- 
ryalnie, bo lokata i procenty pewne, no 
i moralnie, bo fabryka zostanie w polskich 
rękach... Czekamy tedy odpowiedzi, s: POZ 
dał rękę na pożegnanie, — i naturalnie 
cenników instalacyjnych. 

— Jak tylko otrzymam, odeślę... i po- 
zwoli mi pan, — zwrócił się do Taśnika : — 
że do jutra zatrzymam wykaz hipotecznv. 

— Dobrze... w danym razie przyśle pan 
wraz Z odpowiedzią. 

Po wyjściu klientów, Lelicki przejrzał 
wykaz i doszedł do przekonania, że umie- 
szczenie pieniędzy będzie korzystne, lepsze 
aniżeli u Lewite, którego kamienica nie jest 
wykończona. W związku z tą sprawą po- 
myślał o instalacyi w zakładzie leczniczym 
i zawołał swego pomocnika. 

Reinherc z kilku dosłyszanych słów do- 
myślił się, że ci panowie przyszli o sumy 
hipoteczne. Zdjęła go obawa o procent obie- 
cany mu przez litwaka Lewite i postano- 
wił S ba ć sprawę. Na wezwanie szybko 
wbiegł. do gabinetu ze słowami : 


tego samego, na którego prowadził Konfe- 
deracyę Baraką przed 145 laty — wielki jej 
Bohater:Karmelita — Ks. Marek Jando- 
w icz. Imię to naprawdę jedno z najczcigo- 
dniejszych jakimi, szczyci się Polska, godne 

Ks. Staniała- 


zaiste stanąć obok Jana III, 
wa Papczyńskiego Maryanina') 
Kordeckiege i Skargi. 

W tym roku, dnia 8 Września, 


przypada 200rocznicaKsiędza Mar- 
ka. A o tem mało kto wie, kiedy urodził się 
ten wielki Polak, a i nie wielom jest znana 
samo nazwisko jego i do której 
karmelitańskiej on się zaliczał. I nic dziwnego, 
bo czasy Konfederacyi Barskiej, dotąd przez 
żadnego z historyków nie są dostatecznie o= 
pracowane z braku maieryałów historycznych, 
które po rozbiorze Polski rozprószone, do- 
tąd jeszcze zebrane nie zostały. Podpisany 
miał szczęście wiele materyałów, do osoby 
Ka. Marka się odnoszących, zebrać I żmudne 
poszukiwania paroletnie w różnych archiwach 
krajowych i zagranicznych, o tyle zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem, że może w 

roku jubileuszowym uczcić skromną mon>- 
grafią — jaka w krótce na półkach Księgar- 
skich się ukaże — Księdza Marka Jandowi- 
cza. Przyszedł on na Świat w smutnych „ga- 
skich* czasach, gdy gmach Rzeczypospolitej 
polskiej chwiał aię w swoich posadach, w 
dworku sslącheckim na Wołyniu, dnia 8 
Września 1713 roku. Do Zakonu O.0. Kar- 
melitów trzewiczkowych wstąpił w dziewię- 
tnastym roku swego życia 1713 w Horody- 
sscsach na Wołyniu. W tym to Zakonie, 
słynnym w owym cząsie z Świątobliwości 
życia, prac misyonarakich i miłości czynnej 
narodu, zaprawił się do służby Kościołowi i 
Polsce Ojciec Marek. Załodwie został wyświę - 
cony na kapłana, oddał się on pracy misyo- 
narskiej na Czerwonej i Białej Rusi, pomię- 
dzy schyzmatykami, których sam jeden w 
swem życiu 10.000 Kościołowi katolickiemu 
i polskości pozyskał — jak to stwierdza 
współczesny "o. Markowi, biograf jego, Szma- 
towicz — wasystkich bowiem nawróconych 
do obrządku łacińskiego przyjmował. Ta o- 
wocna dsiałalność O. Msrka ściągnęła nań 
tak wielką nienawiść popów prawosławnych, 
że postanowili go zabić, Zawsze jednak, pra- 
wie cudownie, wychodził Ksiądz Marek z tych 
„oppresyj* cało. Karmelie! trsewiczkowi, nie 
chcąc narażać życia jego, odwołali go po o- 
śmiu latach pracy misyonarskiej do klassto- 
ru horodyskiego, gdzie go kaznodzieją i mi- 
strzem Nowicyuszów zamianowali. Okazał się 
i na tem stanowisku godnym, albowiem w 
młodych Karmelitów potrafił wszczepić nie- 
tylko zapał do życia zakonnego i misyonar- 
skiego, ale i do nauk wyższych zachęcić, Z 
pod ręki Księdza Marka wyssło wielu świa- 
tlych Zakonników, którzy potem znakomite 
oddali usługi krajowi, ucząc młodzież w o- 
wych słynnych na Wołyniu i Podolu 
szkołach, zwłaszcza po Kasacyi Jszuitów, 


1)0 tym zapomnianym Bohaterze wyszła książka, 
nakładem autora niniejszego artykułu, która zazhaja- 
mia z tym wielkim Maryaninem O. Stanisławem Pap- 
czyńskim I jest na składzie głównym u Gebethaera 
i Spółki w Krakowie pt. „Veneravilis aervuz Dei,O. Sta- 
nisłaus Papczyński Instytutor zakonu Mary anów, ka- 
znodzieja Jana lli, i spowieduik papieża lnnocentego 
Xil,“ Kraków Str. 225 Gena 3 Kor. 


Przyp. Redakcyi. 


— Pan pryncypał rozkaże? 

— Proszę mi przynieść cenniki zagra- 
nicznych fabryk dostarczających instalacyj 
w zakładach leczniczych. Zdaje się, że są 
u nas? 

— Zaraz zobaczę. 

W szafie wyszukał cenniki firm żydow= 
skich w Berlinie i Wiedniu, a oddając — 
rzekł: 

— Panie pryncypale, najpierwszą firmą 
jest Einfus i Bitner... poco obcym dawaó 
zarabiać ? 

— Mówiłem o nich doktorowi, nie chce, 
bo to żydzi. 

— (zy to nie dziwne, panie ptyncypale, 
ażeby ludzie inteligentni stawali razem z mo- 
tłochem i krzyczeli: hep! hep! bo to żyd! 
Czy im tacy żydzi, jak inżynier Einfus co 
złego zrobili? 

— No, zapewne... ale doktor mówił, że 
robota tej firmy nie jest dokładna. 

Wprawdzie Reinherc nic nie wiedział 
w tej sprawie, ale broniąc firmy żydow= 
skiej rzekł z przekąsem: 

— Za dobrą robotę trzeba dobrze zapła- 
cić, a jeśli kto tak płaci nieregularnie jak 
doktór, nie może wymagać coś dokła= 
dnego. 

— Czyż doktor Grzelski żle płaci? — 
spytał zaciekawiony Lelicki. 

— Ja coś słyszałem o nim takiego, ale 
to nic pewnego, jeśli pan pryncypał chce, 
ja mogę się dowiedzieć. Czy panu pryncy- 
pałowi zależy na tem? 

Pa Tak jest, — i zaczął biżeBy a cen= 
niki 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ulstry z angielskich materyałów od 40 kor. i wyżej (specyalność) :: 
CAŁE GARNITURY MARYNARKOWE OD 20 KORON I WYŻEJ (WŁASNE WYROBY) 
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gdy po nich objęli miejsce w Krożach. Zakon 
Karmelitański cenił też prace Ks. O. Marka, 
czego dowodem choćby to, że przez całe swe 
w Zakonie tym życie różne piastował godno- 
ści a nawet Kustoszem całej prowincyi był 
wybrany, które to godności tylko najznako- 
mitszym i najzaąsłużeńszym powierzano Za- 
konnikom. 

Imię Księdza Marka zawsze popularne, 
odkąd został kapłanem stało się słynnem, gdy 
w roku 1764 ogłosił swoje przepowiednie o 
losach naszej Ojczyzny p. t. „Wiesziczyba” 
w której przepowiada upadek Pol- 
iski, a po długich latach świetne zmar 
twychwastanie. Przepowiednie te napisał 
Ojciec Marek wierszem, zupełnie oryginalnym. 
Autor widocznie niewprawny do rymowania, 
z prostotą I poważnie przemawia głosem re- 
ligijnym. Mickiewicz tak się o tem pro- 
roctwie wyraża: „Wszystkie myśli 
s4 tu oryginalne, po raz pierwszy 
zjawiają się naziemi polskiej. Poe- 
ta nie zajmuje się juś walkąstron- 
nictw, nie wspomina o pretenden- 
tach do korony, całą rzecz podnosi 
wyżej,bierzejązmiejsca,naktórem 
zostawił kaznodzieja iprorok Ks. 
Piotr Skarga. Od czasu jego, słowa 
Mickiewicza, pierwszy raz dopiero 
znowu ukazuje się myśi naznacza- 
jąca Polsce posłannictwo europej- 
skie. 

Ale wymowny i straszny kaznodzieja zy 
zgmuntowski, jest prorokiem wedle starego 
* testamentu, Widzi on Polskę jako plemię 

Izraela, które ma pójść do niewoli babiloń- 
skiej, potem wrócić i odbudować kościół; 
Ksiądz Marek, podnosi tę myśl na wyso- 
kość nieznaną Skardze, symbolizuje je 
podług wiary chrześcijańskiej. Polska staje 
przed nim jako jestestwo żywe, ma umrzeć, 
złożyć swoje zwłoki i zmartwychwstać. Pa- 
nuje tu już idea religijna przemienienia: w 
tych kilku wierszach zamyka się 
nasienie całej 
polskiej. Poezya ta przeleciała niewidocznie 
ponad piśmiennictwem epoki Stanisława Au- 
guzta 1 padła wśród legionów polskich. Tam 
dopiero odzywa sią znowu kilka tonów przy- 
pominająaych tę ideę, która rozpromieniła się 
później w najznakomitszych dziełach nowo: 
czesnych, która jest ich zarodkiem%. 
Oto jakie pochwały dla Księdza Marka 
głosi Mickiewicz. I rzeczywiście Ks. Marka 
Jandowicza Karmelitę trzeba uznać za Ojca 
mesyanistycznej literatury. On także jest au- 
torem i innych pieśni, które Konfederaci 
Śpiewali a które, jak sądzi Mickiewicz, „są 
więcej warte niż wszystko co do o= 
statnich czasów wydano w poeszyi 
lirycznej“, Do pieśni Markowych należą: 
| „Bądź pozdrowiona Panienko Marya“ dotąd 
śpiewana w Kościele O, O. Karmelitów trze- 
wiczkowych na Piasku w każde święto 
Matki Boskiej na ponieszpornej procegyl, 
„Nigdy s królami nie będziom w alian- 
sach“, „Stawam na placu z Boga Ordynansu" 
1 wiele innych. Pieśniami temi komponowa- 
nemi ad hoc, rozżarzał Ksiądz Marek miłość 
ku Maryi i Ojczyźnie w Konfederatach. Pie- 
śni te tchaą taką miłością Ojczyzny przy 
swej przedziwnej prostocie, że i dziś bef 
wielkiego wzruszenia czytać ich nie można, 
W jednej z tych pieśni Ks. Marek woła, chcąc 
wlać zapał i ufność w swych rycerzy : 


„Bóg naszych Ojców i dziś jest nad nami! 
Więc nie dopuści upaść żadnej klęsce, 
Bo póki on był z naszymi ojcami 

Byli zwycięsce ! 


Ze skowronkami poszliśmy do pracy, 

I spać pójdziemy o wieczornej zorzy, 

Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy 
I hufiec Boży ! 


Bo kto zaufał Chrystusowi Panu 
I szedł na Święte kraju werbowanie 


nowej literatury) 


Ten de profundis! z ciemnego kurhanu 
Na trąbę wstanie. 


Nie złamie nas głód, ni żnden frasunek, 

Ani zhołdują żadne Świata hołdy 

Bo na Chrystusa my poszli werbunek 
Na jego á łdy! 


Ks. Marek śpiewał swe pieśni Z rycer- 
stwem, aby w nich zapał utrzymać a potem 
głosił wymowne kazania, w których wyka- 
zywał, dowodnie — jak drugi O. Stanisław 
Papczyński założyciel O. O. Maryanów — że 
nieszczęścia te na Polskę spadły za ciemię 
żenie ludu wieśniaczego przez heretyckich 
przeważnie, możnowładców i bezprawia tych 
ostatnich, on jakby drugi Skarga czy Bir- 
kowski, Dominikanin, wyraucał przed oczy 
słuchaczy złości ich! I był Karmeiita ten 
słuchany, i niejedno dobro na korzyść ludu 
wieśniaczego uczynionem zostało. Nie gnie- 
wał się nań nikt, bo wiedziano powszechnie, 
że to Ojciec obrońca maluczkich przemawia“, 
że gromi Karmelita opromieniony nie tylko 
aureolą świętości, ale i sławą proroka, — 
cudoiwórcy! A „Jego proroctwo niełudzi* — 
woła Goszczyński — „Jemu samo zsyła nie- 
bo Święte cbjawienia wieszcze". 

Gromił Ks. Marek wymownie gnuśność 
i zbytek, prywatę i rozwiozł ść. Z irooiątwo- 
łał: „O! wojownicy za ojczyznę! Maryę! — 
wy zowiecie Królową, jakoby ona wstydsić 
się musiała za takowych poddanych !“ 

„Marya czystszego serca nad wszystko, co 
jest na ziemi, Marya miałażby królować nad 
morderstwami, gwałtownoikami i lubieźnika- 
mi? Ach! Ona wnet — nie wątpocie o tem, — 
złoży koronę siebie niegodną. Wtedy obierzo:e 
sobie Panią herezyę, Lutra, Schizmę! To będą 
was godni panowie — takich wam trzeba — 
jacy poddani taki monar-ha !“ Takle gorzkie 
słowa słuchać nieraz musiała dumna szlachta, 
kiedy „walczącej Polski wielki Kapelan“ do 
niej przemawiał. A w ianem miejscu znów 
woła: „Czyście sobie przedsięwzięli nużyć 
cierpliwcść i dobrotliwość Bożą ? Czyż chce 
cie inoym narodom pokazać, ile potrzeha 
grzechów. aby zgub'ć Ojozyzną?... „Zgromiwszy 
tak rodaków surowo, żali się nad nimi: „Tać 
to jest tego wszystkiego przyczyns, że się 
dziś błąkacie i walczycie, aby zdobyć to, co 
ście przez wasze grzechy zgubili. Oby wam 
to było nauką, a waszym następcom prze- 
strogą.. Ale przynajmniej teraz, zakiinam 
Was na Święte Imię Jezus, nie opuszczajcie 
waszego przedsięwzięcia. Może Bóg wynagro- 
dzi wasze szlachetne usiłowania zsyłając, 
wam zwycięstwo, aw przeciwnym razie wie- 
rzajcie, wasze wszystkie poświęcenia nie hę 
będą dla Ojczyzny stracone. Kochajcie i słu: 
żcie waszej ojczyźnie w Bogu, ale dzia 
łajcie tak, jakby ją WamBógtylko 
samym powierzył, a jakobyście Wy 
jej sami jedynymi byli jej obroń 
cami“, 

Ks. Marek nie każe więc „ua cudach 
swych polegać“ jak mu to niektórzy zarzu- 
cają, ale. tak działać jakby obrona Polski 
tylko nam samym pozostawiona była. Każe więc 
ten Karmelita ufać we własne siły i uczciwie 
nad odrodzeniem Ojczyzny pracować. Szkoda, 
że nie zawsze o tem pamiętano. A zaiste 
warto pamiętać słowa proroków narodu i do 
nich życie narodowe stosować bo tego do- 
pomina się Ksiądz Marek przez usta Goszczyń- 
skiego. 


„W głosie proroka niema obłudy: 

Niema ziemskości w proroka duszy: 
Ludy mej ziemi, całej ziemi ludy ! 

Niech was wołanie proroka poruszy 

Mój głos niebiańskich ognisko promieni, 
Nie jest to waszych półmędrków. nauka, 
Co błędnym ogniem prostaczków oszuka, 
A w dym korzyści dla Mistrza się zmieni. 


Ja głosem ziemskim, myśl niebieską śpiewam, |” 


Szozytne jak niebo w niebiosach poczęte, 
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GŁOS NARODU s dnia 24 Sierpnia 1918. 


Trwałe jak wieczność, ajak Bóg sam święte, 
Szczęście ludzkości tajnie Wam odkrywam. 


Syny mej ziemi, skłońcie ku mnie uszy 
I słowa moje weźmijcie do duszy, 
I do słów moich nastrójcie swe czyny. 


W posiadaniu autora niniejszego arty- 
kułu znajduje się kilka listów Ks. Marka 
dotąd nigdzie nie ogłoszonych. W jednym z 
nich żałuje, że za Kościuszka na wojnę 
już iść nie może „ratować honoru Rzeczy 
pospolitej, a krzyżem Świętym umacniać ja- 
ko w Barze bywało”, bo „ośmdziesiąty pierw 
szy krzyżyk na barkach noszę to i trudao* 
tak dalej o losach Polski powiada: 

„Modlitwy moje ubogie pójdą za nimi — 
(za wojskiem Kościuszki, przyp. autora) by 
honor Boga przed schyzmatykamii Ojszyzny 
przed Światem ratowali, ale, jako rewalacye 
mam, nie odzyszczemy my rychło Mbertatis 
Patriae, bardzo zgrzeszyła Polska. Aż gdy za 
wyrokiem Bożym powszechne zamieszanie na 
Świecie powstanie, aż Schyzma krwi wyleje 
tyle, że wody czerwone będą i K śsicły zbe 
szczeszczone i Zakony wyniszczone i naj- 
Świętsze miejsce w Polsce za ich 
sprawą zbeszczeszczone i potem u 
płynie czas jeszcze. Ale wy mi najmilsi wol- 
ni zostaniecie, bo to za długie czasy się sta- 
nie gdy pokolenia w groby się pokładną' !). 
Tutaj niepodobna mi wdawać się w wykład 
lego listów, uczynię to na innom miejscu. 
Nie mogę jednak nie zanotować ustępu z 
modlitwy za Polską, którą odmawiał 
Ks. Marek 3) , W niej ubolewa na zło, które 
tyle nieszczęść na Ojczyznę sprowadziło, ale 
przypomina Matce Bożej, że w Polsce nie 
tylko są źli „alić też przecie i dobrych s ła“! 
Wejrzyjża na nich Domina Advocata nostra“ 

„Jeśli karać potrzeba, a potrzeba na 
mnie grzesznego niech spuści Bóg Syn Twój 
karanie, bicze i chłosty, a narodowi memu 
jeśli nie przepuści, boć sprawiedliwości stać 
się zadość musi, to niech mu choć osta 
tecznej sromotyoszczędzi!Przyspiesz 
mü powstanie i odrodzenie dla wielkich ga- 
sług świętych i męczeńskich Polaków i td.*s) 

Jakąż miłością musiało goreć to czyste 
serce tego Karmelity | Czyż za tę miłość 
Ojczyzny nie należy mu się od nas także 
miłość i wdzięczność ? Za te nauki, które 
nam zostawił, za tę wiarę i nadzieję w od- 
rodzenie Polski, które szczepił we współ- 
czesne pokolenie a Które i nam przekazał ? 
Cobyśmy poczęli bez tej nadziel i wiary; Mar 
kowej!? Czcili też słusznie O. Marka Jan 
dowicza współcześii i późnlejsi, najmędrsi 
i najświętsi Mężowie w narodcie i słusznie, 
be ten zakonnik prawdziwie „kochał ra mi- 
liony*. Miliony też ukochać go powinny! I 
«a zbożne prace jego wśród Ruainów, i za 
kazania jego, I za cudne w swej prostocie 
poezye jakie nam Karmelita ten zostawił, i 
za „wieszczby* jego, za udział w konfadera- 
cyi barskiej i za męczeństwo jego. 

Należy mu się wdzięczni ść, którą wyrazić 
możemy obchodząc uroczyście Ju- 
bileusz 200 rocznicy jego urodzin, 
jaki w tych miesiącach przypada. Jubileu- 
szowi mamy dużo—oczy nie zaduto? Chyba 
nie! Jubileuszów nie za dużv,, jeno owoców 
z nich za mialo Ale przecież są jakieś a i 
dla tych warto jə urządzać, by s'ę krzep:ć 
przykładami wielkich Ojców naszych i po- 
budzać synów by w ślady ich wstępowali. 

Zapewne i OO. Karmelici na Piasku 
zechcą uczcić pamięć wielklego swego współ 
brata, przypomnieć sobis jego czyny, by tem 
intenzywniej dla narodu pracować „jak to 
ongi bywało”. — Warto byśmy wszyscy w 
dniu 8 wrześpia ogrzali sę przy wielkiere 


1) List z 29 Marca 1794, pisany w Uszomierzu. 
2) Modlitwę tę ogłosiłem drukiem w kalendarzu 
„Roli* oa rok 1913. 
2) Modlitwa to zachwiana była a O. Jana Rut- 
kowskiego karmelity. 


sercu Karmelity Bohatera Księdza Marka 
Jandowicza. 
Józef Stanisław Pietrzak. 


Z dnia. 


Polacy a uroczystości cesarskie w Poznaniu. 


Cesarz Wilhelm II. przyjedz'e w nejbliż- 
szych dniach do Poznania, gdzie zamieszka 
w swoim „królewskim* zamku. Niemcy i or- 
ganizacye niemieckie czynią wielkie przygo- 
towania, aby przyjęcie cesarza wypadło z mo 
żiiwie największą pompą. Magistrat m. Po- 
znania czynił też starania, aby i polską lud- 
ność wciągnąć do udziału w manfestacyach 
na cześć Wilhelma Il. Oczywiście ogół Po- 
laków postanowił trzymać sią zdala od pru- 
skich uroczystości. 

Polskie Koło w Radzie miejskiej uchwa- 
liło i donioeł> magistratowi urzędowo, że 
polscy radni nie wezmą żadoego udziału 
w uroczystościach zapowiedzianych = po- 
wodu pobytu niemieckiej pary cesarskiej 
w Poznaniu. 

Natomiast Rada nadzorcza spółki bazaro- 
wej, orgaoizacyi arystokratów wielkopolskich 
uchwaliła z powodu przyjazdu niemieckiej 
pary cesarskiej udekorować Bazar. 

Przeciw temu wystąpił bardzo ostro „Ku- 


'ryer Pozaański*, który napiętnował posta 


nowienie Rady nadzorczej Bazaru jako objaw 
„pruskiego lokajstwa u części naszej arysto- 
kracyi ziemiańskiej*. 

Również „Dziennik Poznański“, organ 
ziemiaństwa wieikopolskiego stwierdza, że 
„Społeczeństwo, nie wyłączając warstw jego 
bardzo umiarkowanych, nie uzna tej dyplo: 
macyi i solidaryzować się z nią nie hędzie. 
W obecnem naazem położeniu, gdy coraz 
nowe ciosy spadają na naszą głowę, a niema 
najmoaiejszych widoków zmiany na lepsze, 
niezbędna jest wstrzewiężiiwość od tego ro- 
dz»ju man'fostacyj, które sprawie naszej ża- 
dnej przynicść nie mogą korzyści, a jedynie 
wprowadzą rozdwojenie do naszego obozu“. 

Wogóle cała prasa polska jest zgodna 
w potęp'eniu „pruskiego lokajstwa* i zalaca 
ludn«ści polskiej jak najdalsze stronienie od 
pruskich uroczystości. 


Zamiary nowego dyrektora Muzeum 
w Rapperswylu. 


Nowy dyrektor Muzeum rapperswylskiego 
rozpoczął już swe działanie. Stoi przed nim 
ogrom pracy, poprawić dawne błędy i urzą- 
dzić wszystko na nowo, w myśl wskazówek 
komisyi rzeczoznawoów; nowy kierownik 
wziął aię do roboty z zapałem, ma najlepsze 
chęci i projekty, aby tylko wdzięczna i pełoa 
odpowiedzialności praca dyr. Zmigrodzkiego 
nie spotykała przeszkód i oporu ze strony 
usuniątego, lece nie ustępującego kustosza, 
głośnego p. Rużyckiego. Korespondentowi 
„Swiata“ warszawskiego, który w tych dniach 
rogmawiał z nowym dyrektorem, zwierzał się 
on ze swych planów. 

Opowiadał on: Jest tu dużo do zrob'enia, 
ale potrzebne są znaczne kapitały. Wobec 
ich braku, należy na razie tylko to przeprce- 
wadzić, co s'ę da, niewielkim Kosrtem. Prze 
dewazystkiem układ abiorów ulegnie mmja- 
nie. Rozlokujemy przedmioty wedle okresów. 
Dalej, poszczególne przedmioty muszą się 
znaleźć w odpowiednich gablotach, szafach 
itd., ale i to zależne jest od funduszów. Należy 
zużytkować ucikacye, leżące dotąd odłogiem. 
Jest w gmachu dużo zakamarków, zupełnie 
niezajętych; sresztą nastąpi translokacya pe 
wnych przedmiotów, utworzy sią przez to 
dosyć miejsca. 

Jak się uporsm z pierwszemi robotami, 
ipnem rozmieszczeniem przedmiotów i urzą- 
dzeniem sal, trzeba będzie pomyśleć o dal- 
szych sprawach. Wskazanym jest koniecznie 
żywszy kontakt z publicznością, sprężysta 
organizacya kancelaryjna, szybka odpowiejź 


Ar. 184, 


na listy i t. d. Nadto trzeba będzie umieścić 
na poszczególnych przedmiotach stosowne 
vbjaśnienia, krótką treść niektórych kwesty|, 
i to w językach. Mia$bym tekże plan zapro- 
wadzenia działu poglądowego, ob-fmująrego 
dane histerytsne i statystyczne. — Przeds- 
wszystkiem zrobione będą katalogi. 

W gmachu i salach Muzeum wre praca 
pod kierunkiem nowego dyrektora, kióry ma 
nadzieję, że w niedług m czaaie będzie n ógł 
pochwalić się pomyśinymi rezultatami. 


Rusyfikacya szkół „obcoplemiennych* w Rosyl. 


Szkoły „obcoplemieńcze*, a głównie pol- 
skie prywatne w Królestwie Polskiem, pro- 
wadzune, jak wiadcmo, doskonale p: d wzglą- 
dem naukowym, lecs o charakterze narodo- 
wym Są atałym przedmiotem troski rządu 
roayjskiego. Obecny kurs reakcyjny, gorszy 
nawet od nastroju przed rokiem 1905, wska- 
zywał ciągle nacy. nalistom rosyjskim na ten 
wrzód „sbcoplemienny* na „prawcmyślaym* 
organizmie szkół w R syi. Ostatnio ministe- 
ryum cśówiaty wygotowało nowe przepisy o 
szkołach obcych w Rusyl, które, jeżeli wejdą 
w ży:ie, ograniczą do mn'mum kompeten- 
tye szkół polskich W memoryale dułączo- 
nym do projektu przepisów, czytamy pomię- 
dzy innemi: 

„Ó letnie doświadczenie zast sowana w 
w praktyce przepisów z d 14 listopada r. 
190%, dowiodło, że wobec przewidziaoego 
przez przepisy te, bardzo szerokiego zasto- 
sowania języka cbcoplemieńczego przy wy- 
kładach i późaego rozpoczynania nauki języ- 
ka rosyjskiego, nawet ci, którzy ukończyli 
kurs szkoły, nie mają mı ża: ści nabycia pra- 
ktycznego przyzwyczajenia dv korzystania “g 
języka rosyjskiego, dzieci zaś, które wystę- 
pują ze szkoły, nie ukończywszy kutsu, czę- 
sto zupełnie nie nabyweją znajomeści języ” 
ka rosyjskiego. Tym sposobem jeden z głó- 
wnych celów(?) dla których wydano te 
przepisy — rozpowszschnienie pomiędzy ob- 
coplemieńcami znajomości języka rosyjskiego 
isbliżenia ich do narodu roayj- 
skiego(?!) nie zosiaje osiągnięty". 

Nowe przepisy wprowadzają przede wszy- 
stkiem naukę języka rosyjskisgo w powiə- 
kszonej liczbie godzin we wszystkich klasach 
ze szkodą innych przedmiotów. Szkołom 
piskim w Królestwie grozi więc aibo walka 
bezoadziejna z rządem, albo zamkaięcie, a 
społeczeństwu wyrzeczenie się szkół swo- 
ich i posyłanie dzieci do rusyfi<atorskich 
zakładów rządowych, a'bo za granicę. 


Bałkański kinoteatr. 


Szybkość niespodziewanych zmian w sy- 
tuacyi na półwyspie Bałkańskim czyni ją 
wielce p:dobną do jakiegoś widowiska w ki- 
nematografie. W sytuacyi tej, podobnie jak 
na ekranie, zmieniają co chwila obrazy, 
przyjmując mlsraz formy najmiej prawdopo- 
dobne. | tak, jeszcze do wczoraj można było 
przypuszczać, że Rosya w ten, albo ów spo- 
sób będ ie chroniła Bułgaryę przed zaborem 
Adryanupula przez Turcyę. Tymczasem dziś 
sp'awa ta przedstawia aię wprost inaczej: 
Roesya-ra całej Hailouwściła Byl- 

aryę, odstępując od myśli jakiej- 
olwiek interwencyi na iej ko- 
rzyść i godząc się miicząco na no- 
wy stan rzeczy. i 

Takiego zwrotu, do którego podobno na- 
kłoniła Rosyę jej aliaotka Francya, nie spo- 
dsiewano się nigdzie a już chyba najmaiej 
w samej Bułgaryi. Cóż pczostanie jej teras 
do czynienia ?.. Opuszezona przez wazyst- 
kich, zdaną jest na łaskę i niełaskę Turcyi, 
która zgromadziła w Tracyi 300000 żołnie.. 
rza i pod taką presyą musi się zgodzić na 
wszelkie je) podyktowane przez Turcyę warun- 
ki. Tyle krwi przelanej, tyle ofiar poniesionych 
napróżno! Zaiste jest to tragedya rsadko 


ZZ m a AAAWANNNNANA 


TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


PIEŚŃ JONATESA. 


(Z cyklu „Glnąca Jerozolima“). 


(Dokończenie).] 


— Pościł — aż oszalał! — zawołał jeden 
ze zbrojnych. 

— Możnaby z jego skóry pochwę na 
miecz zrobić! 

— Warto mu odciąć ręce i puścić na 
miasto, jak to Szymon srobił przed chwilą 
ludziom Eleazara! 

— Odprawi ofiarę przed obciętym olta- 


rzem | 
— Ha-ha-ha! 
sznym głosem: 


mierci! Pożądam Śmierci! Będę bło- 
gosławił miecz, który przetnie moję życie! 

Czołgał się u nóg żołdaków, błagając 
o cios, Jak o ziltowanie. 

Ale owi wraz odepchnęli go od siebie. 

— Mrzyj dłużej, skoro żyć pragnieaz psie 
kapłański! — krzyknięto ku niemu. 

— Ja brat wasz... — płakał łzami. 

— Ha-ha-ha! Nasi bracia są w wieży Fa- 
zzelowej posłuszni Szymonowi! Każdy inny 
jest psem i ścierwem |... 

Z wrzawą okropoą, z płonącemi pochod 
niami ruszyli na dalsze rabunki i pożogi. 

Jonates długo leżał na ziemi. Wyschły 
w jego oczach łzy. Zamarł ból. 

W duszy jego poczęły woRczas grać stru- 
ny o gromowych echach i straszliwych jak 
pioruny słowach. Poczęła się w nim rodzić 
pieśń ostatnia, pieśń zagłady. 

Powstał mocen, wyniosły i greźny. 

W oczach jego płonęły żary natchnienia. 

W zaciśniętych ustach rodziły się nawał- 
nice pomaty, przekleństwa i gniewu bezden- 
nego. 

Krokiem ogromnym, mężnym przeszedł 
całe miasto napowrót, po stopniach Świątyni 
poszedł w górę, rosnąc na siłach i wewuę 
trznej potędze. Minął podwórze kobiet i męż- 


Jonates runął na ziemię i krzyknął stra 
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czyzn i miejsce kapłanów i zniknął w przy- 
bytku świątyni, aby po chwili ukazać się na 
jej dachu. 

Jeszoze raz objął wzrokiem wszechwidzą- 
cym całe miasto Trzech Wzgórzy, biały mur 
rzymski, co jak sznur zaciskał się Koło gar- 
dła skazańca, wyniosły pałac  herodowy 
i Antonię, grobowce królów i Heleny, wieże 
potężne Hippikos, Pseflnos i Fazaeła, pobiegł 
oczami po drogach, biegnących do Joppy 
i Gazy, do Jerycha i Sychem, poczem przym:- 
knął powieki i wchłopął w siebie widzeniem 
wnętrznem cały kraj aś po góry Liban i po 
morze, walące o brzegi i trwał tak długo 
w zapamiętaniu ducha. 

Nakoniec otrząsnął się, zezzedł na sam 
brzeg dachu i krzyknął ku żołnierzom, aby 
szli wszyscy ku niemu i przywiedli wodza 
swego Eleazara, 

A kiedy stało się zadość wezwaniu jego, 
stanął saocno wśród boru strzał złotych, bro- 
piących azchu i jął wołać mocnym głosem: 

— Eleazarze, tyranie Jerozolimy i ty bra- 
cie mój Makkabeuszu i wy $ołn:erze zrodze 
ni z nasienia judzkiego, posłuchajcie słowa 
mojego przed śmierriąf 

Tłum zbiiżył się ku niemu zwartami fa 
lami, patrząc z lękiem na postać wyniosła 
kapłana, stojącą nad zrębem dachu, niby ptak 
ogromny bez lęku. 

Wśród ciszy wieczornej zadrzmiał głos 
Jonatesa, jakby sto fletni rodziło dźwięki 
wzruszające : 

— O Jeruzalem! Jeruzałam | przeklęty 
dzień, któregom się urodził! Przeklęty czło 
wiek, ktory ojcu memu przyniósł wieść, 12 
matka moja porodziła mu syna! Przekięty: 
każdy, który mieczem nie zab'ł mnie w ży- 
wocie, aby mi matka moja była grobem. 
Przeczżen: wyszedł z żywota, abym dni moje 
ukończył w zawstydzeniu wielikiem i sro- 
mocie ! ? 

— O Jeruzalem, Jeruzalem! Na chwałęś 
Pana było zbudowane! Na kaźń i pobańbie 
nie, na Śmierć bezczesną za dni moich po- 
rodziłoś syny! Otom ja kapłan twój naj- 
mniejszy wśród małych, a otom hólem I wgty- 
dem i rozpaczą największy wśród wielkich i 
wylewam się przez usta moje na braci mo- 


ZZ ZZ AN ZOZ 


Nr, telefonu 2534, 


ich i na domy twoje i na dolinę Trychajon if 


Eleazar pobielał z wściekłości. Wyciągnął 


zatapiam bólem moim i wstydem i rozpaczą, |miecz i krzyknął do żołnierzy swolch: 


jak powodzią całą twoją ogromneść i wiel- 


— Sciągnąć go z dachu! Na Śmierć! Po- 


kość, bom oto d-jrzał oczami rzeczy bliskich |ćwiartować i każdą cząstkę prz'z inną bra- 


dokonanie ! 
— Tłum struchlał. 


mą wyrzucić za miasto | 


Ale w: tłumie nikt nie drgnął. Zywiułowa 


Nadludzka mos biła z postaci Jonatesa, | moc, płynąca z ust Jonatesa przykuła wszyst 
Jego wyciągnięte ręce na miasto, zdawały | kich do ziemi, 


się głazy ciskać im na głowy i g'ąć ich do 


On zaś niestrudzony wołał dalej głosem 


ziemi. Ze źrenic jego płynęły ognie zabi |grającym, jak trąby pomsty: 


jające. 

Eleazar szarpnął brodę niespokojay i zły. 
Nienawidzi? ludsi, którzy bez jego wiedzy 
Śmieli głos'ć jakiekolwiekbądź mowy. 

Głos Jonatesa szedł daleko ku murom 
ogromnym Świątyni i gnał ku arkadom An- 
tonii: 

— O Jeruzalem, Jeruzalem! Nacóżeś 
dziewie czystych tyle wychowało, nacóżeś 
młodzieńców foremnych kształciło, gdy oto 
zbrodnia jest nam matką rodna, a ojcem ay- 
nów gwałt dziki? Nacóż oblubieńców w 


O Jeruzalem! Jeruzalem! Nadejdzie 


pisrwszy dzień miesiąca Los I ujrzysz mu 
ry twoje skruszone przez wri ga. W Assy- 
ryjczyków obozie rozbije namiot rzymski 
król tępiciel. 
swoje i tarczy jego da twarz swą Karzącą, 
mieczowi jego da b'cie piorunów, głosowi 
„|jlego da dudnienie gromu i przez zwalone 
mury Antonii na szczyt go powiedzie, gdzie 
stoi Świątynia !! 


I Pan zastępów da mu ramię 


— Q Jerusalem, Jeruzalem! Jeszcześ ty 


ogni takich nie widziało, jeszcześ ty krzy- 
ków takich nie słyszało, 


jeszcześ ty takiej 


twych murach jest tylu, gdy zbrodnia z gwał- | nję zaznało rzezi, takiego płaczy niemowląt 


tem poszła do łożnicy i synów trzech ci zro- 
dziła Pl 


1 matek, kapłanów i starców, takiego wycia 
brońców prze<linanych takiego strachu, ło- 


— O Masto święte! Któryż kamień |m.tu í trzasku — jakich ty Zaznasz w on 
krwawy, któryś trup <ńliewy:zony, któryż | dzień, co nadejdzie! Pan bowiem przysiągł 


grób otwarty,  Któryż 


dim rogwalony,|sąm na się, iż cę uczyni pustynią, głazem 


któraś Śwątyn'a zbestczeszczoną nie Wwryła|na głazach zrównanem, straźnicą wojska, co 
« swą pam:ęć m'on icn Straszny h na wiek |z zach: du przyszło | tysiąc niewiast żydo- 
wieków wiecznych? Trzech synów zbrodni. |wskich w niem będzie dla chuci jego! 


urodzonych z gwałtu na trzech tronach sia 
dło w obrębie twych murów, a lud ich zwie | 
rzęciem ofiarnem | Trzech synów zbrodni goa 


— I nikt nie ujdzie losu zatracenia, ' 
— I Sion będzie jako pole oran, a M'a- 


sto Święte gromadą kamienia, a Góra Domu 


śladami ojca, zaś gwałt — ich czynora na | Pana wysokością 'lssów | 


imię I 


— O Jeruzalem! Jeruzalem! Czemuż mole. 


— E'sazarze, synu krwawy Szymona, | małeś, że Bóg twój zbliska, a nie Bóg z da- 
przekłojj swą matkę i ojca! Janie, synu Le- |leka? 


wiego, przekioij swą matkę i ojca! Szymo- 


— Czemużeś synów trzech zbrodni i gwał 


nie, synu Giory, przekinij awą matkę i ojcal|tu w żywotach matsk zawczas nie zabiło, a 


bo po, wiek wieków wiscznych, każdy Ka 


z nimi razem ich nasion nasienie? Czemuż 


mień krwawy, każdy trup znieważony, ka: | kamieni żałoweł § rękom i na Oliwnej Gó 
żdy g”ób otwarty, każdy dom r"'zwalony,|rze nie utłukhś zawcza8 ich życia? czemu 
każda Świątynia zbeszczeszczona imiona wa- | niezaparłoś chodu ich czynom krwawym, za- 
rze tak wyryje w sobie, iż choć z nich pyły |nim ci oni rgotowałi koniec haniebny ? 


jeno pozoataną, to jeszcze wicher, co te pyły 


Tłum przerażony giął się pod udetzeniaę 


wzruszy, uciekać będzie od nich trwożsy na|mi słów, wyrzucanych z krtani Jonatesa z 


krzyk waszych imion! 


Spółka z ograniczeną odpowiedzialnością 


Qeny nader 


niskie. 


AŚ + æ 


ekstatyczną potęgą 


poleca na obecny sezon 


ostatniej mody 


ait 


diug 
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Eleazar jak obłąkany przedzierał się ku 
piemu przez gęstwą żołnierstwa. 

— Łuczoicy do mnie! — wrzeszczał o- 
chrypłym głosem — sirącić mi strzałą tego 
kruka! Dam talent za strzał celny I 

Przemoc jednak strachu ścisnęła kaźde 
ramię i zatrzymała w kołczanie każdą strzałę. 

Zaczem Jonates wołał jeszcze: 

— O Jeruzalem! Jeruzalem | Upadniesz | 
Nie wstaniesz!! Grobem ty będziesz dwana- 
ście razy po przez Bto tysiącom! Żyw bo- 
wiem wolnym nikt stąd nie odejdzie! I bę- 
dzie kamisń, na twych gruzach leżąc, oddy- 
chal lekko, iż się wypełniło, co Pan zaprzy- 
siągł, | iż odpocznie od krwi tej wezbrania, 
ją trupów dźwigania i jęku nę. 

zy 

— O Jeruzalem! Jeruzalem!! Popiołem 
syny i córki twe pokryj! Obróć je w smar- 
łe, bo kto ujrzy żywy, jako upadniesz, krwią 
s'ę zaleje własrą na wewnątrz od wstydu, 
iż zwał się bratem traech królów zbrodniarzy 
1 że przed Śmiercią nie ulżył kamieniom 
twym, Jeruzalem, końmi za bramy wyciąga- 
jąc zwłoki trzech królów zbrodni i gwałtu 
krwawegu || 

W uniesieniu jął sam rwać złote strzały 
s dachu Świątyni i rzucać tam, gdzie stał 
Eleazar. 

— O Jernzalem — wołał — ja śmierci 
pożądam! A Króla zbrodni chcę zabić przed 
Śmiercią, aby kamieniom twoim białym ulgę 
przynieść || 

Krwawy blnsk zachodzącego ełońca o- 
świecał zrąb dachu. Bląchy złote buchnęły 
ogniem purpurowym. 

Masa żołdaków coftąła sią przed strza. 
tami złotemi, rzucanemi Z furyą przeź Jona- 
tesa. Strach rzeczy nadchodzących podnosił 
włosy na ich głowach. 

E'eazar z pianą na ustach rzucił aig. na 
najbl ższego łucznika, który nię chciał 40- 
żyć sią do strzału. Mieczem przessył mu gar- 
dłu. Sam wyrwał trupowi kolosan i łuk, DA- 
łożył strzałę, zmierzył się i pocisk wypu- 
šel. 

Jonates zachwiał Sę ma dacbu, rozkrzy- 
żował ręce Í jak głaz czarny runął w dół 


be mowi 


obficie zaopatrzony skład 


Kraków, Sławkowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
szybko i starannie. gą a= RYJ 


Poz ZZ |... | Jawo gw msc a= 


w obronie Bułgaryi. Uczyniła to ześ jedyni» | gent, (Polacy Są to Rosyanie, którzy nie mają 


L pi 194. 

Bpotykana w dziejach, a tem dotkliwaza, zo-| 
Ścić | nieważ. nastąpiła bezpośrednio po tryumfach 
wae  pułgarskich w pierwszej wojnie bałkańskiej. | 
styj, Ciekawą; ale niezaszczy tną -Jest rola, jaką 
pro- obecnie odgrywała Francya w ostatnich fa- 
gO | trygach dyplomstycznych, które poprzedziły 
eds- tak nagły zwrot za strony Rosyi, Oaa to bo- 

biem pierwsza sprzeciwiła Bię bojkotowi fi- 
raca | nansowemu Turcyi, a ,tęmsamem wytrąciła z| 
Pea rąk Rosyi, względnie innych mocarstw, broń, 
Óz której można. było użyć z dobrym skutkiem | 
oyi. 7 obawy o swe zaangażowane w Turcyi ka- 

- pitały, które mogłyby zostać w jakiś sposób 

pol- zagrożone, gdyby bojkot finansowy Turcy) 
pro- został naprawdę przeprowadzony. Tak więc 
gl} w tym wypadku politycy francuscy, broniąc 
udo-  Turcyi oddali jej na łup Bułgaryę — miłość 
gdu pieniędzy wzięła górę nad poczuciem spra 
rsy  wiedliwości. 
ska- Techórzsowskie postąpienie Rosyj, która 
ten w najbardziej krytycznej chwili opuściła Buł- 
ym garyę, będzie mało przynajmniej jedną dobrą 
iste- stronę a mianowicie sprowadzi otrzeźwienie 
3y O 
EJdą znalazł się tam po tak dotkliwej nauce mąż 
ten- stanu, który ośmieliłby się kontynuować ru 
czo- _ gofilską politykę niefortunnego Danewa. 
mię- W dalszym zaś ciągu oryentacya bułgarskiej 

polityki musi uledz zupełnej zmianie, a po- 
3 W nieważ na przeciwnym biegunie politycznym 
la r. od Rosyi znajdują się Austro-Węgry, przeto 
lego wpływ Wiednia na sprawy bułgarskie mógłby 
sto- 
wy- austro- węgierska była zdolną do wyzyskania 
pzy- sytuacyi. 
zyli 
pra- 


stę: miała przypaść Bułgaryi, następnie, do boj-|stuksjąc do wszystkich drzwi z prośbą o jał- 
czę- kotu finansowego Turoyi nie przyjdzie a tem- | mużnę, obdarci ze wszystkiego i uciem'ężeni 
pzy- mniej do interwencyi zbrojnej ze strony Ro:|przez — Polaków. W ten sposób powstaje 
tÓ- eyi, wreszcie Europa pozostawiła Bułgary!| pomieszanie pojęć, będące rzeczywiście krwa- 
D te  swobodę(!!), aby jak się jej uda, załatwiła| wą ironią, dopełnieniem miary tego kielicha 
ob- -.swój.zatarg s Turcyą. - goryczy, jaką poi nas los: oto my, gnębieni 
lego Tak wygląda dzisiaj sytuacya, — |przez wszystkich, kto żyw dookoła, spętani 
yl- co zaś przyniesie dzień. jutrzejszy — teBO|w każdym najnaturalniejszym odruchu, od 
przewidzieć nie można, bo jej epizody PTZY-| oqdychający za głośno dla tych, którzyby 
52y- chodzą po sobie w sposób żadną wewnętrzną | chcieli widzieć, że wnas duch zamiera, my — 
m logiką nieswiązany. won świata uchodzimy czasem za ciemię- 
LIM ; za" 4 : życie 
jez ok z W «6 s i 0. (Polacz SĄ paronom gnębiciel.), to opi 
ilka ' ; =y i| oia dość rozpowszechniona w kołach poste- 
8, a Francya nas zapomina. „, | powej Franti zbałamuconej przez ACE 
wo- mmm "7 KiW e sąsiadów“. (Tyie p. Giather), i 
sich y W. ostatakm „Musełonie" aa osgota nbi] A opinię tę w ostatnich czasach troskl!- 
ładjsłew'” Gtither fnterasująde UWAG ||. ywierdzają żydsi-litwacy, k j 
i f j ni i dori y, którzy mszczą 
o-daisiejszym stosunku Francyi urzędowej się za bojkot w Królestwie. A, że prasa fran- 
spieurzędowej do Polski. Wspomaławszy `O Hz pozostajs przeważnie w rękach żydów 
«błubnej tradycy!: Francyi, jako orędowni- wi c 08ZCZEr twa ich źnajduj = t i > 
$ "cżki- sprawy. polskiej, pisze p. Günther: za z i ERĄ 
. HPA Aki , „|dęcie na łamach wiejkich dzienników Paryża: 
-  „„Dsiś.Francyn Jest wobec. nas obojętna Du tego więc zess! śmy we Francy!,*w tej 
By- Jako naród, tembardziej obojętna Jako: -rządj samej Francyi, która stworgyla legio iy Dą- 
| Ją _ Poiska-w Paryżu również straciła dawne poj browskiego, która prowądziła „wejiy pol 
' ki- siadłości. Wydziedziczsją ras obecnie gewig, skie“ w P 1807 i 1512 która w r 1848 
jak nawet z knaja ducha. R:3d francuski nie nid , A À i 
| kom tstnieniu, kazał mu bowiem o | Miedzy artykułami konstytucyj = zamieściła 
Rzy, viajo pagana M OZI Mickiewież | paragraf, zobowiązujący Ją do popierania dą- 
ppo- nas zapómrnieć — p. lawolski, Micklewica|ż 4 wolnościowych narodów. W r. 1E43 tłum 
było piszący dzś „Konfederatów“, włożyćby mu; y oe > S ` 
prezą, n ` i|łudu paryskiego wtargnął do ciała prawo- 
po- sla} w usta szlachelnemiu Francużowi;.„Frab' | wczego x okrzykiem wive ila Pologne! '1 
tem _ cyl: wstydzę się ga C'ebie!* p3 anio. wpa vieideni ojny Kósyb? 
dziś Zawdz'ęczamy sto Rvżyj. Alians. irancu: P 8 nie we na m a di 
zej akó-rosyjski wykreślił, nas z serca. Francy); | "UBU o Lo skĘ.. Am granci poscy przyj, 
-4 r . mowani byli przez ludność Paryża entuzya 
sł i 3h. | Jost pravo. guto wa zh p W stycznie. Dzisiaj zać Polska psuje Frantusom 
e) gop Ono A a miała artiaty | |serdecżny stosunek z Rosyą, Polacy stają 
ko- cy". DWYBułgstów i Serbów” miała armaty IN gośćmi =zbytecznymi=1 niemile" wideta 
no- „pienią ize, lacz jedynie dlatego, że dzjś w Pa: ii y ym | pays! 
ryżu głos największy, obok p., lewolskiego,| * Nig my «się zmieniliśmy ale Francys. Sła- 
na- mają ruble rosyjskie. Utrzymują one jawnie |. „, polityczna pcha dzisiejszą R=publikę w 
po- i stałe, przyoajmniej wedle opinii (gółu, kil: objęcia e i każe 4 a Ay H pig 
siej ka ńajpoczytniejszych p'am franon skich, Jak przessł ści, Prsed stu lat brań st Polsk 
ras „be Matin“, „Le Figaro , „Lo Temps‘ „3 te zmienić: W wała | Ś y 7s i a 
„pośladsią zawsze w pogotowiu zasoby fraze- usłowała losy Świata, dzisiaj.. „po 
Jat- posiadają r ZAC selstwo paryskie stopy cara liże”... Zaledwie 
ij DEE da aiipata garstka polonofilów A sia nad Sekwaną. 
sge obru, 3 ze) GZO!. ; ~ ' 
A Dla tych sier polskość zdaje się być. nawet „e Teblorie e nar aai tygodnika 
un- groźną, czuwają pana pifnie, by x 8 mak” ra a ang ygcdaikiem „ 
wiek przypadkiem się nið wylęzta. 3 or A p + 3 
ia boni R A roku szkolnym 1909—1910, na auen gi mia a że ib 
jednóm- s meminaryów “literackich interpre- 44 ikale. 3 Aa Y ży e w: ród 
== towano teksty polskie; w roku następnym LĄ p Pa para żująca 5 ruchy | pa | 
, usunięto je Z programu. Gdy młodzież pol- hy pa swobo ję myślenia, gat niphar 
ku aka dopominała sią o przywrócenie tego se-'|P ze 8 TA „praw ego, = zasjdą się obo 
minaryum, potrzebnego jej do wyksziałce | Polaków ike: Y | 
Da nia się w tłomaczeniach z języka francuskie- | „Może ku tamtej (z r. 1812) obróceni wiośnie 
go go na polski, odpowiódziano, że jest to —;Żuów się sercami złączymy mił śnie 
niemcżliwością. Powód ujęto w określenie] Wołając Światu: stworz się! nowy stwórz I* 
ide Ilapidarne i zwięzłe, a dające dużo do my 4 
g. ślenia: „Aaoatonygiplomatigne”: 
Albo od la u poruszana Sprawa po- H 
sz | mnika M.ckiewicza. a sM apotwdeiwio Listy 
1a- j ika wykonał znany ar- ; 
piękny projekt pomnika wy 7 i ? 
D0- he daiar p. Bourdelle. Wziąż rosnące Ha am A 4 ach LE ye 
+3 wkładki dają nadzieję, że kiedyś dojdą do Kuvzeka. — Mowy uroczyste. — Mieszozańatwo ltp- 
ly- kwoty, która pozwoli uršeczy wistnić to dzie Siek „Pottzoliy filasteozki) 
iy- ło hołdu i sztuki. Lecz już dziś mówi się o t ' 
la, tem głośno, że pemnik ten nie będzie mógł W minioną niedzielę 17 b. m. odbyła się 
1ę stanąć na otwartym, publicznym piscu. Mla- podniosła uroczystość puświęcenia pomnika 
sto zgadza się nań, ale pod warunkiem, że|błog. Szymonowi z Lipnicy na rynku 
m się go wzniesie na dziedzińcu jaki»goś bu- |starego naszego miasteczka.” Mimo ulewy, 
ar- dynku. Mickiewicz, na oczach wszystkich, | rzesze Lipniczan i ludu z okolicznych wiosek 
ią jako pielgrzym, idący w kraj może odrodzo-; wzięły pokaźny udział w uroczystości. 
lu, nej Polski: „question diplomatique“... - Po uroczyatej sumie, celebrowane) przez 
zy Naród francuski Sprzyja polityce rządu, Przew. 0 Anzelma Szubera, gwardyana OO. 
»m opierającej Się na sile „aliance franco russe“, | Bernardynów w Krakowie, ruszył lud zgro- 
za- a nie umie wzbudzić w sobie uczuć przyja- | madzony w uroczystej procesyi na rynek, 
tu  . znych dla czegoś, co uważa za słabe i bez-|gdzie uczestnikom przedstawił się piękny 
wartościowe, jak — Polska. pomnik dłuta Dra Henryka Kunzseka. Aktu 
ły . Szczęściem s4 Wierni przyjaciele Polaków | poświęcenia dokonał kanonik miejscowy ks. 
tal we Francyi. Tem drożej, żę wypróbowani. Stanisław Gsjewski. Tenże sędziwy kapłan 
Wielu = nich należy do Starszego pokolenia. zapalił pierwszy lampę ofiarną przed poświę- 
rci dawnych entuzyzautów i dogasających roman-|CODJIM pomnikiem! Uderzono w dzwony — 
ed tyków, którym jeszcze w ustach brzmią hasła kornie pochyliły się głowy przed Panem na- 
zę 0 wiośnie ludów i braterstwie Narodów, Cı| rodów 1 Świata, kiedy 
calą Polskę streszozają w M cklewiczu i mają |wna lampka wiecayntego kultu dla świętegu 
0- dla niej stereotypowe westchnienie: 4k/| Rodaka zapaliła się ofiarnym płomieniem I 
ły Ir infortunee Pologne!!-« Westchnienie tem}  Poduiosłe kazanie pracownika na niwie 
cichsze, że zamierająwe. Lecz i WŚTÓd|kościoła i narodu, Ojca Anselma Szubera, 
a- młodego pokolenia Polska liosy także ZWO-| wypowiedziane gorąco i z zapałem. przed 
a- lenników. Niektórzy zajmują gię nią, jako |POMnikiem jed.ego Z największych ka: 
CJ nieprzyjaciółką Prus, inni Jako narodem sło- dziei 15-atego wieku, zostawiło niezatarte 
wiańskim, bolejąc ġe s. nie chce poddać |ŚIAGY w duszy słuchaczów — włlało otuchę 
14 hegemonii potężnej Rogyi; najliczniejsi, jąko|i wiarę w lepszą przyszłość! Muzyka miej 
0- lądem nieznanym, gjekawym. Ci Jeżdżą qo|gscowa odegrała następnie pieśni religijne, a 
te Poleki na tydzień Í przywożą tomy Wapo- przewodniczący Komitetu p. L. Pitatka po- 
4- mnień, pamiętników i powieści, radując się | dziękował wSzygtki 
u- jej egxotyzmem. POISKA dą nich, to Japonia | przyczynili się do wzniesienia pomnika. Dr. 
Lottvego. Są wreszcie ci, których skłania po. | Adam Schmidt, burmistrz miasteczka, w u 
y- trzeba wownętrzna do zajęcia się, 8 nieraz 


i poświęcenia sprawie Polskiej () tych po- 


| DE P TW O . (iz ~ N e- ? 


w Sofii. Trudno bowiem przypuścić,  8Đy | wiele, a stanowczo moiej, niż poczciwy Pa 


wzmódz się znakomicie, gdyby dyplomacya!informatorowie nieuczciwi, pouczając 0 sto- 


Sytuacya więc, na ogół biorąc, tak się przed- | mszczący się na niej za jej dawną wspania- 
stawia: Turcya zatrzymuje nietylko Adrya- iomyślność, a dzisiejszą słabość: Rusini, Li- 
x nopol, ale także znaczną część Tracyj, któr |twjni, Łotysze. Nie próżnują onii w Paryżu, 
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wieduieć można tylko, że sztachetnością 
uczuć t bezinteresownością wznieśli się wy- 
soko ponad przeciętny poziom. 
Najczęstszem jest jednak, że przeciętny 
Francuz nic nie wie o Polsce. Przywykł do 
dźwięku słowa Pologne, lesz nie podkłada 
już pod nie żadnej treści. Na paryskim bruku 
powstał nawet dowcip, Zrobiony specyałnie 
dla Francuzów, mający na celu wbić im w 
głowę, że Polak i Moskal to nie jedno: Les 
Polonais sont des Russes qui wont pas d'ar 


mona — piękne, stare, odśpiewane przez ty- 
sięczny tłum, zakończyły tę podniosłą uro- 
czystość. Kolejno masami klękając, składali 
uczestnicy pierwszy hołd publicznie w żarli- 
wej modlitwie na rynku Lipnickim. 

Wspaniale wygląda pomnik bł. Szymona 
na tle ostrych łuków podcieniowego rynku. 
Na szerokiej podstawie schodowej, . umiesz- 
czono kloc i płaskorzeźby, na klocu jednolita 
piękna kolumna, zakończona koroną Jagiel 
lonów, z której wynurzają się śliczne zwoje 
młodej paproci. Nad Koroną jest płyta, a na 
alej posąg przepięknie ujęty w ruchu Kart- 
nodziei błogosławiącego. Tak wyglądał błog. 
Szymon, kiedy Kazał na wawelskim grodzie. 
Postać zaś z bronzu na froncie cokołu przed- 
stawia błog. Szymona w postaci Kklęczącej, 
kiedy niesie ginącym na dżumę pomoc. Trzeci 
wreszcie motyw — to rzeźby orła Jagiello- 
nów, Pogoni i heraldycznej „lipy“ nassego 
miasta. Wazystko to znalazło się na cokole 
pomnika i stanowi piękną całość. A jeśli do- 
damy jeszcze, że to wszystko solidne, trwale 
montowane, z dobrego zrobione kamienia 
szydłowieckiego i piasczowskiego — dalej, 
że Ścisłość, artyzm, oparły się na ścisłości 
dziejowej owej epoki, to z uczuciem dumy 
i zadowolenia stwierdzi się, że: napis dedy- 
kacyjny na froncie pomnika: „Bogu i 
Ojczyźnie na chwałę, Potomnym na 
wzór i otuchę, Swiętemu Ziomkowie Lipni- 
czanie, 18. VII, 1913“, odpowiada istotnej 
treści rzeczy i wysiłkowi tutejszych miesz- 
czan. 

Któż to są ci ofiarodawcy, co w niespeł- 
na rok złożyli 7.000 koron na Pomnik! Li- 
sty składkowe i miejscowych Lipniczan i na 
emigracyj w Ameryce wykazują stale te 
same rodz ny. Byli to głównie Piszkiewicze, 
Piotrowscy, Nowakowscy, Wojciechowscy, 
Urbańscy, Polki, Kuce, Pitułki, Znamirowscy, 
Poczyńscy, Zaczki, Kozubowscy, Sowińscy, 
Stokłosi, Budacze, Bronikowscy, Pisie, Kwa- 
śniewscy, Klimki, Wnęki, i któż ich wyliczy. 
Obok nich znaleźli się ze uwemi ofiarami 
włościanie Lipnicy Dolnej, Górnej, Borówny. 
Wszystko to potomkowie starych rodów 
mieszczańskich, których przodkowie rządzili 
się ongiś prawem magdeburskiem, zyskiwail 
nobilitacye, przywileje i t. d. a przedewszy- 
stkism piękne karty w historyi. Brali bo- 
wiem Lipniczanie udział w Konfederacyi bar- 
sklej, byli w powstaniach i w gwardyi 1848. 
Stutnili rzeź bratnią w okolicy w 1846 roku. 
Stąd pochodzi estyma, jaką cieszyli się zaw- 
sze Lipniczanie w okolicy. 


Lipnica — to piękny kąt starej Polski. 
Mieszczanie Lipnicy ofiarami swemi podtrzy- 
mują dobrą sławę swego miasteczka, ale 
niestety nie mogą potrsebom - nasiarczyć. 
Potrzeba im np. obecnie wzorowej ochronki, 
trzeba ratować wspaniałe i rzadkie zabytki 
malarstwa cechowego s 1b-tego wiekui Zo- 
siłoroczna komisya fachowa z Drem Koperą 
na czele uznała tutejszy kościółek 
modrzewiowy wraz z owemi! bezceny tryp- 
tyksmi za pamiątkę pierwszej klasy, nad 
której utrzymaniem z obowiązku piecza 
przypada państwu! Podania wniesione O ga- 
pomogę na konserwacyę do Wiednia i Lwo- 
wa, spotkały się ż odmową. 

"Więc do Was, Posłowie ziemi Bocheń- 
skiej, którzy tak wydatnie poparliście « fia- 
rami sprawą pomnika, zwraca się miasto na- 
sze 0o pomoc! Z powodu słot dzieło zoisz- 
czenia kościółka i malowideł, szerzy się za- 
straszająco. Przemokły i dziurawy duch mo- 
że runąć, a zabytki padną ofarą zniszczenia 
i wilgoct i 

Pottzeba nam kursów fachowych dla ma- 
sarzy, by zorganizować spółkę na eksport; 
potrzeba piekąca połączenia kolejowego ze 
Słotwiny do Limsnowy doliną Uszwicy przez 
Lipnicę. Uczeczywistnienie wymienionych po- 
trzeb warunkuje rozwój i podniesienie z u 
padku Lipoicy. Ileż pracy więs na najbliższą 
przyszłość, ile spcsobności — dla dobrej woli 
energii i zasług! 


mn] 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje | sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


pieniędzy), lecz i on nawet n'e wraża dosta- 
teczpie w pamięć wiadomości o różnicy, jaka 
zachodzi między tymi, zlewającymi się dla 
Francuza w jedno, przybyszami z jakiejś od- 
ległej Północy, 

I przeciętny Francuz nic nie wie o Polsce. 
Czasem pyta, czy u nas w kraju mówi się 
wogóle polskim jęsykięm? czy we wszyst: 
kich zaborach nasz język jest ten sam? Czy 
latem bywa u nas ciepło i jak żyjemy w zi- 
mie, tej zimie długiej i mroźaej, która w Jego 
wycbraź1i trwa cały rok? Nie zdziwiłby się 


sek w Danii, na wieść, ź3 n. p. kładziemy 
się spać nago. Stąd też płynie ta życzliwa 
obojętność Francuzów względem nas, bo czyż 
zresztą można żądać współżycia dwó:h ludzi 
bez ich lepszej znajomości wzajemnej ? 
Dramat nasz prawdziwy poczyna się 
jednak z chwilą, gdy tę obojętną nieznajo- 
mość Francuzów wyzyskują przeciwko nam 


sunkach w Polsce na jej niekorzyść To naj- 
groźniejsi wrogowie Polskości, wewnętrzni, 


„Les Polonais c'est un peuple Voppres- 


Rosny-Laois Leger, Fryderyk 


*- Precz z towarem pruskim | 
Kupujoie tylko u ohrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 44; 
zachód przypada o godzinie 6 minat 42; długość dnia 
godzin 13 minat 58 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jatro w niedzielę 
Św. Bariłomicja, pojntrze w poniedziałek św. Ludwika 


z kraju. 


Kraków 23 Sierpnia, 


Jubileusz Księdza Marką.  Wznowieniem 
„Księdza Marka* Słowackiego rozpoczyna 
teatr krakowski nowy sezon i sześciolecie 
nowego dyrektora. W ten sposób teatr kra- 
kowski nietylko wskazuje na sztandar wiel- 
kiej poezyi, pod którym zamierza żeglować 
za dyrektorstwa p. Pawlikowskiego, ale także 
sklada hołd pamięci „walczącej Polski wiel- 
kiego kapelana“, którego 200-lecisa urodzin 
za kilkanaście dni, bo już 7 września przy- 
pada. Postać Księdza Marka, która tak silnie 
działała na wyobrsźaię naszych największych 
wieszczów i która odegrała tak wybitną rolę 
w dziejach Barszczyzny a wśród ogólnego 
obniżenia moralnego Polski z końca XVII 
wieku Świeci silnem światłem wiary, apo- 
stulstwa, świętości, proroczego ducha, żarli- 
wego patryotyzmu i niespotykanej wśród 
współczesnych podniosłości ducha, wyrażonej 
także w jego pismach literackich, postać ta 
wyjątkowa powinna być przypomniana dzi- 
siejszym pokoleniom. 

„Głos Narodu“ zamieszcza dzisiaj artykuł 
6 Księdzu Marku, pióra p. Józeta Pio- 
trzaka. Młody hiatoryk, wychowanek Ja- 


po raz pierwszy oli- 


Asno- 


co: ofiarami i pracą 


roczystem przemówieniu objął w opiekę po- 
święcony pomnik. Pieśni na cześć Św. Szy. 


giellońskiego Uniwersytetu, Który Świeżo 
wydaną książką przypomniał społeczeństwu 
świątobliwą postać wislkiego Maryanina X. 
Stanisława Papczyńskiego, spowisdnika 
| doradcy Jana III, przygotowuje obecnie 
większe, na nieznanych dotąd materyałach 
oparte studyum o Księdzu Marku, 


dowe Krakowa zajmą się urządzeniem ju- 
bileuszu Księdza Marka. Bo ten „wielki ka- 
pelan* stwierdzając swem życiem słowa Mi- 
ckiewicza, że „ilekroć powstawała masa na- 
rodu poiskiego tylekroć sztandar niosła ręka 
kapłańska“, staje się żywym pomnikiem 
zasług Kościoła dla Polski i symbo- 
iem ścisłego ich ze sobą związku. 


ciszek Albin Simon, tyl Arcybiaknp attalijski, 
przybędzie w pierwszych dniach września br. 
x Rzymn do Krakowa celem objęcia probostwa 
maryackiego. 
szczalnie na 8 września br, w święto Urodzenia 
N. P. Maryi. 


nam z miasta: Do magistratu miasta Krakowa 
pod datą 1 sierpnia br. wpłynęło prawomocne 
orzeczenie Trybnnału administracyjnego z dnia 
8 msja br. w sprawie Maryi Zielińskiej, które 
ma zasadnicze znaczenie. Zielińska z powoda 
choroby pobierała z magistratu miasta Krako- 
wa przyznaną jej oddawna zapomogę 7 K kwar- 
talnie na dzienne utrzymanie. Nagle ed dnia 
16 marca 1910 roku magistrat zapomogę tą 
odebrał. Zielińska na wniesione do magistratu 
6 podań o dalsze udzielanie jej watrzymanej 


wniesione od tego zażalenie Zielińskiej, Wydział 
krsjowy zawiadomił magistrat w Krakowie, że 
nie znajduje podstawy do wydania w tej apra- 
wie odmiennego zarządzenia. 


skiej z 24 października 1912 roka, Trybunał 
administracyjny orzeczeniem z dnia 8 maja br. 
N. 4907 mniósł zarówno pismo Wydziału kra- 
jowego, Jak i odmowę magistratu płacenia za- 
pomogi. Bo przyznane przez gminę, prawo za- 
pomogowe nie jest tymczasowe, lecz wieczne, 
zastosowane do $$ 24 i 26 ustawy z dnia 3 
grudnia 1863 roku Nr 105 i do orzeczenia 
Trybnnałn admianistracyjnego z 20 października 
1887 roku L, 2775 Budwiński Nr 3714. Teraz 
może Zielińska żądać od magistratu miasta 


manych rat zapomogowych wraz x poniesiony- 


30 b. m, i w niedziele dnia 31 bm, w krakow- 
skim „Sokołe*. X 


bycia w Kasio zamawiań, Plac Maryacki 9. 


Sądzimy, że Koła katolicko-naro- 


Probostwo maryackie. X. Arcybiskup Fran- 


Iustaiacya przypadnie przypu- 


Gmina a obowiązek wobec uboglch. Piszą 


zapomogi, żadnej odpowiedzi nie otrzymała. Na 


Tymczasem na skutek skargi Maryi Zieliń- 


Krakowa wypłacenia jej za cały ten czas wstrzy - 


mi kosztami. 


Premlery Turskiego „Wojna z babami“ | 
„Konkury Antka“ odegrane będą w sobotę dn, 


Bilety na oba przedstawienia są do nar 


Dwie Stafele — jedna Ogińska, druga Nawrocka 
założyły Towarzystwo... taniego i łatwego nabywa- 
nia przedmiotów Bposobem tajnego, bezpośredniego, 
powszechnego okradania sklepików, poczem podział 
następował po równej części. Akcyę ich czteroprzy- 
miotnikowego zaopatrywania się w różne rzeczy 
przerwała policya, osadziwszy pomysłowe Stefcie pod 
kluczem. 

14.000 tstek akrad? i sprzedawał po sklepach 
Mstys Kaufman, zajęty w fabryce tutek przy ulicy 
Dietla pod 1. 93. 

Ręca w eudzej kleszesi lubieli trzymać czas jakiś 
Stan, Pudeiko I Józef Staczek, których właśnie poli- 
cya pochwyciła, gdy już wyjmowali swe ręce z kie- 
szeni jakiegoś bliźniego — lecz nie puste. Rzecz się 
działa w tramwaju na Rynku głównym. 

Amater kwaśnysh jat lek, Mieczysław Skrucha kradł 
owoce w cudzych ogrodach (swego na razie niema) 
i byjby kradł dzlej, ale go pochwycono i oddano pod 
opigkę policyi. 

Na kradzieży zegarka wprost z kieszeni p. Czo- 
snykowskiego pochwycono młodego rzezimieszka, 
który nie chce się w żaden sposób przedstawić po- 
licyi, zachowując swe nazwisko w głębokiej t-jemnicy. 

Przyrządy wedeelągewe mają także wartość wy“ 
mienną na rynku złodziejskim, a chcieli czynić z nie- 
mi operacye handlowe bracia Franc. i Maciej Jamek 
i poczęli już nawet zaopatrywać się w tea towar u 
p. inż. Nycza, cóż kiedy im przeszkodzono... 

Wszyscy tu powyżej wspomnieni bohaterzy pro- 
tokułów policyi dosiałi się, jak łatwo domyśli się 
czytelnik, do aresztów policyjnych, gdzie czyny ich 
ulegną badaniu z punktu prawa własności cywilnej, 
prawa karnego i innych nieprzyjemnych punktów, 
badania śmiałej inicyatywy rycerzy przemysłu wol- 
nego. 

Pogoda. Dnia 22-go sierpnia termometr do: 
szedł od -|- 133 do -|-17'0 O, — barometr po» 
woli podnosił się. 

Dnia 23-go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 748 0 mm, — termometru + 9:8 © 
Wiatr: cisza, 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 24 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciapłota naj- 
wyksza -t 8'0 Cela, najniższa —'—, Ciśnienie 
powietrza —.—. — Wiatru n ema, cisza, nioo 
Jasne, Prognoza : pogoda na cały dzień. 


r 


Kronika zamiejscowa. 


Powrotna fala niemczenia. Ozytamy w „Sto- 
wie Polskiem*: Ogółowi polskiemu w Galicyi 
nie wiadomo dotąd, że przed Bześcia tygodnia- 
mi nowy komendant zandarmeryi krajowej wy- 
dał do podwładnych Komend rozporządzenie, 
aby wszelkie doniesienia do Sądów pisały po 
niemiecku. 

Skutek tago jest taki, że Kkancaliści i ofi- 
cyanci sądowi biegają, Jak kot x pącherzem, 
Szakając ludzi, którzyby mogli doniesienie ko- 
mend na jakiś język zrozumiały przełożyć. A 
przecież i żandarm dobrze sią nabiega ze znaw- 
cą języka niemieckiego i dobrze napoci, zanim 
doniesienie takie wypracoje. 

Poco te komedye? Po co te popisy austrya" 
cekle na pankcie niemozyzny ? 

Ośmiesazona i zsienawidzone atfosanki w za- 
borze rosyjskim, gdzie sądownictwo nie może 
spełniać swych zadań x powodu ambicyi języ- 
ka państwowego, nie powinny być kopiowane 
w państwie szczerze konatytucyjnem. 

Upomnieć się musimy o prawa języka pol- 
skiego w sądawnietwie i w żandarmeryi już 
nietylko z miłości dla języka narodowego, ale 
w interesie praworządności i zdrowego Sensu. 
Sądownictwo na tem cierpi i powaga władz 
bezpieczeństwa pablicznego. 

Apelvjemy w tej sprawie do rząda krajo- 
wego !,do Koła polskiego. 

Metropolita ks. Szeptycki, jak donoszą x 
Rzymu do pism ruskieb, ciężko tam xachoro- 
wał. 


Str. 3. 


O mandat poselski z okręgu Podgórze— 


Wieliczka. W dnia 21 bm. xawiąza: si; w miè- 
ście Podgórzu Komitet celem przepro saizenia 
z okręgu wyborczego Nr 19 (miasto Bocznia- 
Podgórze-Wieliczka) wyboru posła do 
państwa, uznającego znsadę solidarności Koła 
Polskiego. 


Rady 


Jako przewodniczący tsgo Komitetu, upra- 


szam Panów, pragnącycg ubiegać się o mandat 
poselski z tego okręgu, by do dnia 3 września 
b. r. włącznie zgłosili swe kandydatary na moje 
ręce. 


Dr Józef Emilewicz, adwokat krajowy 
w Podgórzu. 
Nominacya renegata Minist:r wyznań i o: 


światy zamianował profssora seminaryum nau- 
czycielskiego w Cieszynie, inspektora szkolnego 
powiatowego, Józefa Wiśniowskiego dyre- 
ktoram tego zakładn, 


Ów p. Wiśniowski jest zaprzańcem narodo- 


wym, renegatem, znanym na Sląska cieszyń- 
skim germanizatorem polskiego szkolnictwa lu - 
dowego. Zausłagi oddane „spraw e niemieskiej* 
na Śląsku, zos'ał obecnie przez Śląską Radę 
szkolną krajową wynagrodzony dyrekturą nie- 
mieckiego SBominarynm nauczycielskiego 
ktorem polskiego seminarynm nauczycielskiego 
w Cieszynie jeat były profesor polskiego gim- 
nazyam, Dr Ernest F arnik. 


Dyre- 


Choroba rektora Małeckiego. Czcigodny ne- 


stor pisarzy polskich, liczący 93 rok życia, 
zaniemógł ciężko przed kiisa dniami, tak, że 
wszoraj rano poddać się musiał operacyi 
cherza, której dokonał De Rydygier wraz ze 
swym asystentem Drom Aleksiewiczem. Ope- 
racya udała się nadspodziewanie 
stan sędziwego chorego nie budzi na szczęście 
w chwili obecnaj żadnych poważniejszych o- 
baw. 


pR- 


dobrze, a 


Powodzie na Sląsku Cieszyńskiem Wskutek 


ostatnich deszczów rzeki na Sląsku zsów wy- 
lały i sprawiły wiele spustoszeń 
Odra, Ostrawica i Wisła. Odra w okolicy Boga- 
mina zalała całe przestrzenie. Oatrawiea w oko: 
lisy Mor. Ostrawy podniosła się w niedzielę o 
60 cm i stan jej wody wynosił wieczorem 3 m 
10 om. Wezbrana woda zniszczyła i uniosła z 
sobą tymczasowy most, znajdnjący się nad O - 
atrawicą około budującego się nowego mostu. 
Najwięcej jednak ucierpiały okolice nadwiślań- 
skie, zwłaszcza w powiecie Strumieńskiem, gdzie 
ludność żyje przeważnie z rolnietwa. Całe oko- 
lise woda zalała tam i poniszczyła plony polne. 


szczagólnie 


Większa część pierwszego siana zgniła na ostro- 


peach w polu, żyto, stojące w kopkach jnż od 
kilku tygodni, zczerniało zupełnie i porasta, zie- 
mniaki zaczynają gnić, dojrzały jnè owies cze: 
ka na żęcie, a tu wszędzie woda i woda. Z ni- 
żej położonych pól woda wogóle od 2 miesięcy 
nie zniknęła; łąki i pola zostały tu jaż po raz 
szósty tego rokn zalane. W niedzielę podniosła 
się Wisła w okolicy Stramienia na 7 m ponad 


stan normalny, Zaraz za miastom na prawym 
brzega przerwał się wał na długości 20 do 30 
m i w krótkim ozasie 800 morgów najlepszego 
pola zostało zamienionych na jezioro. Kięska 
dosięgła jaè najwyższego stopnia; w każdym 
doma panuje niemal rozpacz. Kiedyż nareszcie 
rsąd i kraj pomyśli na seryo o regalacyi! 

Zjazd uczestników powstania z r. 1863/4. 
Ust»lony już został program zjazdu nozestni- 
ków powstania polskiego z r. 1863/4, odbyć się 
mającego we Lwowie w dniach 7 i 8 września 
br. z okazyi nadzwyctujnego wa!nego zgroma- 
dzenia, zarządzonego przez walne zgromadzenie 
Z dnia 9 marca br. Niedziela dnia 7 września 
godzina 9 rano Msza w kościele OO. Bsrnardy- 
nów, punkt zborny przed kościołem; godz. 11 
rano nadzwyciajne walne zgromadzenie w sali 
Banku Zwiąskowego (plac Smolki L S/E p.); 
godz. 4 popol. zwiedzanie wystawy 'pagWĄtek 
z r. 1863; godz. 8 wieczór wspólna wiesżornica 
w lokala Koła literackiego (pasaż ME lascha, 
ul. Kopernika I 3). Poniedziałek dnia 8 wrze- 
Śnia gods, 10 rano zwiedzenie Panoramy Ra- 
cławiekiej ; godz. 2 popoł, festyn na placu po- 
wystawowym i dalsze zwiedzanie wystawy pa- 
miątek x r. 1863. 


Słowo „feldfebel* — obrazą. Sąd powiato: 
wy wo Frysztacie skazał na areszt względnie 
grzywnę 20 K barmiatrza z Górnejsuchej p. 
Krzystka za to, że nazwał p. M. feldfeblem. — 
Obie strony rekaraowały do sądu obwodowego 
w Cieszynie, S:nat apelacyjny również uznał 
obrszę w słowie „feldfebel* i podwyższył josz- 
cze p. Krzystkowi karę względnie grzywnę aż 
do 50 K, 

Defraudacye w Banku mieszczańskim w Sta- 
nisławowie. Piszą ze Stanisławowa: Ta- 
tejszy Bank mieszczański — jak donosiliśmy — 
upadł, wykazając pasywów koło 1,300.000 K. 
Jako sprawców bankructwa uresstowany naj- 
pierw za nadażycia finanzowe dyrektora p. 
Horoszkiewicza i urzędnika Makow- 
skiego. 

Onegdaj w nocy zaś na polecenie sędziego 
śledczege aresztowała żandarmerya prozesa rady 
nadzorczej Banku miezzczańskiego, inż. Romana 
Chlebowskiego i odstawiła go do więzienia Śled- 
czego. ł 

Dramat miłosny. Urzędnik bankowy ż Prze- 
myśla, Łacyan Pasławski, strzelił onegdaj w 
pociąga idącym z Sambora do Lwowa, do panny 
Heleny T., nanczycielki z powiatu drohobyckie- 
go i lekko ją zranił, a następnie dwoma štrza- 
łami odebrał sobie życie. Powodem nuieodwza- 


Jermmniona miłość, 


Polska własność ziemska na Sląska gór- 
nym. Społeczeństwo polskie powitało z uzna- 
niem wypadki nabywania majątków ziemskich 
na Sąskn Górnym przez wielkopoiskich właś. 


cic!eli ziemskich, W dzielnicy tej, w której dała 


prawie wielka własność ziemska znajduje się 
w ręku niemieckiem, a która ptzy tem i dzisiaj 
jeszcze cierpi ma dotkliwy brak inteligencyi, 
nabywanie przeż Polaków znaczniejszych obsza: 
rów ziemi nadzwyczaj ważne posiada znaczenie, 
Oczywiście wtedy tylko, jeśli nowy nabywca 
uważać będzie swę ziemię jako środowisko pra- 
cy Społecznej i narodowej, a nie wyłącznie jako 
przedmiot spekalacyi Na atanowase potępienie 
zasłogoje więc postępek p. Bronisława Dobro- 
goyskiego, który nabyty przed niedawnym 
czasem, a położony w pow. pszczyńskim mają- 
tek swój Jedlin sprzedał w ręce niemieckie. 
Z powodn tej sprzedaży wychodząca w Kato» 
wiecach „Gazeta Ludowa“ pisze pomiędzy inne- 
mi, eo następoje: 

„Tat:j na Górnym Sląsku nikną włościanie, 


KINO WANDA” i. Gertu 


Program od czwartku 21 do niedzieli 24 sierpnia 1913 r. 
1. Tydzień nowości Pathego, 2. Lehman wybiera się w podróż (komiczne), 3. Moc 
miłości (dramat nowość fabryki „Nordizk*). 4. Rybołów (zdjęcie z natury). 5. Sztuka 
zdobycia męża (kumoreuka „Nordizk*'), 6. Miłość bez nadziei (wielki dramat styloww 
Niezrównana wystawa! W głównej roli Robione z „Komedyi paryskiej '). Zawiada- 
miamy PT. Publiczność iż zsprowadz. we wszystkich filmach „Nordisk“ polskie napisy 


Bir. 4. 


tam ręcznik z napiaom): „Boże zbaw Polskę“ 
i „Królowo korony Polskiej, zmiłoj mię nad 
nami“. Gdy p. Hampel dobrowolnie nie chciał 
ręcznika wydać, przyprowadził sobie komisarz 
policyanta w mundurse i sam z okna ręcznik 
wyjął i zostawił p, Hamplowi pokwitowanie, — 
P, Hampel hędzie swych praw dochodził na 
właściwej drodze. 

Fundusz Roseggerowski w oświetleniu sta- 
tystycznem. Na wystawie niemieckiej w Chomą- 
towie znajduje się osobny eddział, nrządsony 
praez Schalvereiu, gdzie wystawiono daty ste 
tystyczne, mające przedstawiać, jak zebrano 
3 miliony koron na fondasz Roseggerowski. 
Pojedynczy „kamień” fandaasa tego wynosi — 
jak wiadomo — 2000 K. Kamieni tych złożyły 
południowe kraje austryackie 18, alpejskie 752, 
Budeckie 550, karpackie 7, państwo niemieckie 
144, zagranica 7, Szczegółowe daty wykazoją 
w dalszym ciągu, iż rady powiatowe złożyły 31 
kamieni, rady gminne 88, kasy oszczędności 
66, banki 22, atowarzyszenia przemysłowe 26, 
towarzyctwa rolnicze 6, urzędn'cy państwowi 
21, ursędnicy miejscy 28, krajowi 9, prywatni 
19, nanczyciele 11, naaczyciele szkół średnich 
16, szkół wyżscycł 11, słacbacze uniwersytetów 
45, nczniowie szkól średnich 14, „starzy pano- 
wie“ 10, towarzystwa śplewackie 32, oddziały 
Schulvereinn 32, różni 94. 

Katastrofa w Poll. Straszna katastrofa koło 
Poli wzbudziła ogólne współczucie dla nieszezę- 
śliwych jej ofiar. Cesars dowiaduje się przez 
kancelaryę gabinetową codsiennie o stanie ofiar 
i polecił wyrazić im swą kondolencyę. Na ręce 
admiralisyi auatryackiej płyną zewsząd kon: 
dolencye: od włoskiego ministra marynarki 
kontradmirała Millo, od japońskiego attachó w 
imienin marynarki japońskiej, od marynarki 
niemieckiej i t. p. Przez cały dzień wczorajszy 
stan poranionych był niesmieniony, nsjwiękócse 
obawy budził stan wiceadmirała Lanniasa, który 
wskutek apływa krwi i słabej bardzo czynno 
Ści sorca lada chwila groxił katastrofą. Do łoża 
chorego wezwano z Wiednia profesora Ciair- 
nant. 

Dwaj marynarze Gregorich i Djam ar- 
cich znajdują sio także w stanie bardso po- 
ważnym i niema nadasiei utrsymania ich przy 
życia. 

Wedłag relacyi lekarzy wiceadm. Lannius 
zachował zię podczas operacyi wprost heroicznie, 
a obndzony z narkozy, popadł w sen głęboki, Po 
obadzeniu wiceadmirał zachowywał przytomność 
i stoicką rezygnacyę, — Zawiadomione żona i 
córka rannego, nie zdążyły przybyć do jego 
łoża. 

Według ostatnich doniesień telegraficznych 
z Poli więeadmirał Lannias von Wel» 
ienburg zmarł, mimo wysiłków lekarzy go 
ratujących. Skon nastąpił o godzinie 9 m 20 
wieczór. 


Grunta ich wykupują magnaci przemysłowi, 
którzy nie mają pieniędzy na polepszenie doli 
górnikowi, na wyższe myto za pracą trudną 
i smojną, za pracą narałającą na utratę ży- 
cia, ale mają pieniądze na pracpłacanie roli, 
na usuwanie z ziemi rodzimych pracowników 
pól. 

Ustawodawstwo i dawne przepisy zapewniły 
im skarby ukryte w łonie ziemi, a pieniądz 
zerabiany w przemyśle sdobywa im oddech po- 
wierzchni, 

Po Pazowie smntnej pamięci poszedł teraz 
Jedlin, włość położona w pobliżu Wisły w po" 
wiecio pszczyńskim, Dotychczasowy właściciel 
p. Bronisław Dobrogoyski sprzedał ten szmat 
ziemi, obszaru coś 2400 mórg, Firmie górniczej 
Głeschego, Spadkobiercy, znanej z czaRów mi- 
nionego atrejku s procesów o wydelenie x po- 
mieszkań strejknjących górników, mimo naprsód 
pobranego komornego*. 

Odwdzięczył się. Jak już piealiśmy Warsza- 
wa uozciła nadzwyczajnie śmiałego lotnika fran 
enskiego, bohatera lotu Paryż — Petersbarg Brin- 
dejonc'a Bankietom, toastom, przyjąciom eto. 
nia było końca — lotnik pił, jadł i przyjmo- 
wał łaskawie hołdy, lecz prey aposobności oka- 
śał się typowym współczesnym Francuzem — 
dalekim ed wzorów wersalakich. Materyalism 
i ignorancya współczesnych Francuzów wszyśt- 
kiego, co nie francuskie, jest typową i dał jej 
też dowód Brindójone, który w wynurzeniach 
swych używał rysykownego określenia, iż „Po- 
lasy są prawie narodom“, 

Jak donosi jedno s pism warszawskich, 0 
określenia tem dowiedziała się 8 letnia córeczka 
pewnej rodziny ziemiańskiej w okolicach Za- 
kroczymia w Król. Polak. Inteligentna dziew- 
ozynka, pod wpływem słusznego oburzenia na 
lotnika francuskiego, s własnego natchnienia, 
napisała doń po francusku następujący list: 
„Szanowny Panie! Mówiono mi, że pan powie- 
dział: „Polacy są prawie narodem“. Jeżeli pan 
tak powiedział naprawdę, to Francuzi są igno- 
rantam. Radzę Panu przeczytać historyę pol 
ską. — Małą Polka“. 

List powyższy zuadresowano na ręce p. 
Brindejonca i wyslano do redąkcyi „Matin'a*. 

Po strajku w Łodzi. Strajk w fabrykach 
łódzkich ukończył aią już zupełnie, — Obecnie 
strajkuje tylko około 100 robotników w fs 
bryce wyrobów jedwabnych Szmitsa I van E1 
dora przy rogu ulice Cegielnianej i Wółczańskiej, 
w kilkunastu zaś fabrykach brak nieco robo- 
tników. Są to prawdopodobnie ci, którzy udali 
się na roboty rolne i dotychczas nie powrócili. 
W fabryce Tow. akc. I. K. Poznańskiego, w 
której oddział tkalni uruchomiono wczoraj, za- 
pisało się przeszło 6.000 robotników. Jedynie 
w fabryce Tow. akc. Kruschego i Enders w Pa- 
bjanicach, gdzie strajk trwa przeszło 3 mie- 
Biące, sytuacya pozostaje bez zmiany. Ani Je- 
dna, ani draga atrona nie zdradza najmoilej- 
szych chęci do ustępstw. 

Z roasporządzenia gubernatora piotrkowskie- 
go, 324 robotników z różnych fabryk za agi- 
tacyę strajkową skasano w drodze administra- 
cyjnej na areszt policyjny od 2 tygodni do 3 
miesięcy. 

Qrdynacyo hr. Petockich. Urzędowy „Prawit. 
Wiestn." ogłasza ukaz carski do Senatu rsg- 
dzącego 0 utworzeniu z majątków ziemskich, 
należących do Józefa hr. Potockiego dwóch or- 
dynacyj. 

Do składu pierwszej ordynacyi „Antoniń- 
skiej* należą następujące dobra ziemskie (klucz 
szepetowiecko-antoniński), połeżone w gub. wo: 
łyńskiej, powiecie zasławskim przy miasteczku 
Szepetówka i wsiach: Plesna, Żylińce, Sosnówka, 
Kiementowicze, Antoniny, Masopińce, Orlińce, 
Zakrynicze, Bublanka, Zielona, Pusyrki Małe, 
Fedorówka, Jakimowce, Triski, Bułajówka, Cser- 
niatyn Mały, Czerniatyn Wielki, Orzechówka, 
Warbówka, Moetcy, Junskoze, (Junaczki Wielkie), 
Krzemieńczuki, Wolica Tatarska, Junaczyńcze, 
Salicha Wielka, Salicha Mała, Podlaszczyki, Pu- 
zyrki Wielkie, Swirydy (Swerydy), Nowe Sioło, 
Sachnowce, Ułaszanówka, Dańkowce, Lessczana, 
Czetyrboki, Lenkowce, Wierzbowee, Mokijowee, 
Białopol, Pilaje, Pleszczyn, Łuczniki i Krasówka 
— razem 22.235 dziesięcin, 1348 asążni kw., 
oras położony w powiecie atarokonstantynow= 
skim przy wsi Hrycenkach folwark „Źlisie* 378 
dziea. 462 aążni kw. Ogółem 22.614 dzies. 1800 
sążni kwadr. (dziesięcina prawie tyio co hektar). 

Do składu ordynacyi drugiej „Koreckiej”* 
należą następujące dobra w gub. wołyńskiej. 
W powiecie zwiahęlskim, klucz piszozowski przy 
wsiach Piszczew, Żerebiłówka, Śtorożów, Stary 
Majdan, Kamionka, Kobyla, Suchowola, Ssytnia, 
Pelezany, Dsiadowicze, Tożyr, Mołodków Osioszny, 
Mełodków Pasty, Gród, Pilipowicze, Kniaża, Mu- 
zyłowicze, Majdan Kropiwiański, folwark „Bo- 
gate” i miasteczko Jaruń — razem 18,399 dz, 
1172 sąkni kw. oraz w powiecie starokonstan - 
tynowskim przy wsiach Kruglik, Nowosielica, 
Skoworodka i Niższa Pohoriła — 3447 dziea. 
2202 sini kwadr, Ogółem 21.847 dz, 974 sążni 
kwadr. Majątki powyższe należą do ordynacyj 
wra z wszelkiemi zabudowaniami, ogrodami, 
parkami, zakładami gospodarczymi i przemy- 
słowymi, lagami, wodami itd. bez wyjątku, 

Po zgonie J. br. Potockiego ordynacyę An- 
tonińską dziedziczy jego atarmzy Syn Roman 
Antoni Józef hr. Potocki. 

Ordynacyę „Korecką" dziedziczy Syn młod- 
szy Jósef Aifred Henryk hr. Potocki i ich po- 
tomstwo w linii prostej Z uwzglądnieniem po- 
międsy apadkobiercami prawa Btarezeństwa i 
pierworodztwa, prsyczem w sporach pomiędzy 
linią męską a żeńską, pozostających w jedna- 
kowym stopniu pokrewieństwa z spadkodawcą 
— prawa spadkowe przechodzą do linii mą- 
skiej. O ile, który z synów hr. Józefa Potockie- 
go umrze bezpotomnie, lub wygaśnie jego po- 
tomstwo — ordynacya przechodzi do drugiego 
syna lub jego potomstwa. 


Ze świata. 


Polacy a polloya na obczyźnie. Czytamy w 
„Wiaeusie” : W Oberhausen we wtorek Przed 
południem przybył do reztauracyi p. Florczyka 
prsy ul. Fryderyka Karoia komisarz kryminal: 
nej policyi w Kasen i skonfiskował plakat po- 
znańskiego zlotu Sokołów, oświadczając, 
plakat ten jent polityczny. — Dragi wypadek 
konfiskaty zaszedł u kupca połskiego p. Aloj- 
ego Hampla przy tej samej ulicy. Komisars 
Zzyminalny zabrał z okna wystawnego wiszący 


Stacys Męki Pańskiej na Jasnej Górze Po 
piętnastu latach starań, Kołatań u władz, 
zbierania składek ! wreszcie budowy, stanęły 
w tym roku dookoła wałów na Jasnej Gó 
rze Stacye Męki Pańskiej w liczbie czterna 
stu. Stacye te powatały u inicyatywy piel- 
grzymów, którzy w owym osasie corocznie 
pieszo udawali się z Wsarezawy do Często- 
chowy. W pielgrzymkach tych brali udział 
przedstawiciele wszystkich afer, głównie je- 
dnak z klag zamożnego mieszczaństwa i o- 
bywatelstwa Warszawy. Pielgrzymi sawiąsali 
w r. 1897 komitet i odrazu uzbierał on wig- 
ksgą część sumy określonej (15.000 rubli), 
na co złożyło się, według list, posiadanych 
dotychosas — z górą 85000 ofłarodawców — 
dalsze saś zbieranie ofiar przyjął na siebie 
klasztor jasnogórski. 

Na pierwszą Stacyę Męki Pańskiej s o- 
fisr pielgrzymów warszawskich powgtałą, 
czekano s niecierpliwością wielką... ośm lat. 
Dsiś, po latach piętnasiu, stanęło dokoła wa- 
łów Jasnej Góry, czternaście monumentalnej 
budowy pomników, prsedstawiających Stacye 
Męki Pańskiej. Rzeźby w bronzie dłuta Piu- 
sa Welońskiego, piedestały kolosalne pomy- 
słu srchitekta Stefana Ssyllera. 

Wśród Kalwaryj wszystkich krajów ka- 
tolickich największą mamy w Lourdes. gdsie 
krupy stacyjne liczą po 8 do 11 figur satu- 
ralnój wielkości, ale artysm w wyra£'e re- 
zygnscyi, cierpień, bólu i męki u Chrystusa 
króluje niepodzielnie tylko na Jasnej Górze. 

Stacye budować zaczęto za rządów prxe0 
ra Rejman», dokończono za O. przeora We- 
lońskiego. Stacye powyższe, to pomniki wią. 
By i ofiarności całej Polski. Przez nie wygląd 
dotychczasowy Jasnej Góry zmieniony zi stał 
do miepoznaaia. Zamiast nsgich wsgórz ska 
listyċb, dziś przecudne kwietniki, ssemrzące 
fontanny. Artyzmowi fignr i piedestałów 
dzielnie dotrzymuje placu doskonałe prze- 
prowadzenie niwelacyi gruntów. 

Uroczyste poświęcenie Stacyj odbędzie się 
dnia 31 b. m. na które Oczekiwany jest 
przyjazd pięciu biskupów, w tej liczbie X, 
biskupa Cieplaka s P-teraburga. 

Prześladowanie naszych kapłanów na Ll- 
twie. X. Stani.ław Kjaymontt ses:ał pociagnie- 
ty do odpowiedzialności sądowej na sasadzie 
par. 129 punktu 3 za wygłoszenie w kościeie 
ałotogórskim w Mńskn litewskim w dna 16 
maja br. kazania, Biejącago rzek>mo niezgodą 
pomiędzy katolikami 6 prawosławnymi. X. E) 
symontt zajmuje Stanowiskożwikarynasa w M:ń- 
aku od wiosny rb. i jest to pierwsza jego po 
Bada po wyświęcenia na kapłana. Sprawa oba- 
enie wytoczona jest również pierwszą i oparta 
została na następującem przemówienia X. Ej- 
smontt odprowsdg?ł kompanię z Kalwaryi, 
gdzie był tego dais, jako w uroczystość Pod- 
wyłszenia Krzyża Św. i żegnając wiernych, ras 
jezzcze przemówił z przed wrót kościoła złotca 
górskiego, Mówił podobno głośno i to przed» 
wszystkiem nie podobało sią kilku „sojussni- 
kom“, powtóre zań nawoływał do trzymania 
sią wiary katolickiej i wogóle do czczenia Chry- 
Stosa w życiu religijnem, 


Z dziedziny wojskowości. 


wW sprawie ćwiczeń wojskowych. Komenda 
korpusu krakowskiego zwraca SIĘ 3 plemem 


z dnia 20 sierpnia b. z. do redakoyj miejsco- 


GŁOS NARODU z dnia 24 Sierpnia”1918, 


wych pism s wyjaśnieniem, że mimo odwo- 
łania manewrów w obrębie kilku korpu- 
sów, odbędą sią w Czechach manewry 
cesaiskie, w których weźmie ndział 
część korpusu krakowskiego. Wobec 
tego wezwania rezorwiatów na te manewry, o- 
piewające na dzień 26 go Sierpnia b. r, pogo- 
Stają w mocy i rezerwiści powołani na ówicze- 
nia winni bezwarnnkowo stawió się 
w oznaczonym terminie do Bwoich od 
działów. 

Straty w wejnach bałkańskich. „La Fcance 
Militaire“ podaje nsstępujace dane, s których 
można wywnioskować, jakiemi ofiarami okupiły 
przyrost Bwego terytoryum : 

Serbia. Ludność 2,900.000, wystawiła ar 
mię 400000 I. Z tego w pierwecej wojnie stra 
eita 30000 i., esyii 75 pro, w dragiej— 41.000, 
esyli 102 pre. 

Czarnogóra, Ludność 220.000, wystawiła 
armię z 30000 1. Z t:go Straciła w pierwszej 
wojnie 10000 1, czyli 33'3 proe, w drogiej — 
1200 1., czyli 4 pre. 

Bułgarya. Ludność 4 445.000, wystawiła 
armię 600000 I. Z tego atraciła w pierwsze) 
wojnie 73.000 1, esyli 121 pre, w drugiej — 
83.000, czyli 137 pre. 

Grecys. Ludność 2,435.000, wystawiła ar- 
mię z 300.000 1. Z tego straciła w pierwszej 
wojnie 23000 1, czyli 7'6 pre, w drugiej — 
25.000 1., czyli 8:3 pre. 

Kompanie rowerzystów, wzgiędnie narelarzy 
sformowane zostały w liczbie pięcin — jedna 
przy każdej brygadsie — w armii norweśkiej. 
Oddziały tə używają w lecie rowerów, w zimie 
nart, a usbrojone aą w karabinek o kalibrze 
6'5 mw, tornister mają przywiąsany do tylne- 
go koła. Każda taką kompania zaopatrzona 
jest w dwa na rowerach zmontowane karabiny 
maszynowe. 

Jako szybkość normalną tych kompa. ij 
przyjęto w warunkach sprzyjsjących: na rowe 
rach 80—100 km, na nartach 50—70 kia dziennie 
Ssybkość ta pozwoli na nżycie powyższych kom- 
panij z bardzo dobrym skutkiem, jako odziałów 
wywiadowosych. 


Wiadomości Kościelgo. 


Zmiany na stanowiskach | urzędach ducho- 
wnych w dyecozy! krakowskiej. 

X Bmolarski Wiktor, katecheta askoły im. 
Konarskiego w Krakowie, otrzymał jednoroczny 
urlop, X. Dębowski Michał, katecheta sskoiy 
im. św, Mikołaja w Krakowie, otrzymał półro- 
czny urlop dla poratowania zdrowia. 

X. Kotarba Stanisiaw przezna: zony na ka 
techetą do szkoły męskiej w Andrychowie, 

X, Brońka Jack przeniesiony z Brsesia do 
B.brko. ` : 

X. Romowicz Stefan, neopresbyter, przezna- 
Gs0ny na wikaryneza w Mogile. 


Rekrologia. 

Juliusz Grosse, radca cesarski, kopiec 
i obywatel miasta Krakowa, zmarł dzisiaj rano 
w Krakowie, przeżywszy 82 l:t. Zmarły był ae- 
niorem kupiectwą krakowskieg -. 

— W Warszawie: zmarł dzłaisj Aleks an- 
der Jabłonowski, snang historyk I pnbli- 
cysta, wapółptacownik „Wielkiej Ensykiopedyi“, 
snakowity snawca złowisńszczyzny | monograf 
kresów polskich i oryentalistyki, ezłonek zwy- 
osajny Akademii Umiejętności w Krakowie od 
roku 1903, prezes „Warszawskiego Towarzy- 
stwa nankowego*. ` 

Aleksander Waieryan Pras Jabłonowski, 
znakomity hiatoryk grodził sig dnia 19 kwie- 
tnia 1829 we wsi Cłozlinie ziemi Czerskiej 
z ojca Piotra | Maryi z Jonoszów Piotrowskich 

Ze śmiercią Aleksandra Jabłonowskiego traci 
nauka polaka jednego z pierwszych swoich pra 
gowników i jadną s pierwszych swoich chlab. 


Repertuar tóatru miejskiego 
w Krakowie. 


Sobota. „Ksiądz Marek“, poemat dramat. w B-ciu 
obrazach J. Słowackiego 

Niedziela. „Kuśńciuszko pod Racławicami“ obras 
> k Miad w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W. 

o 


Poniedziałek. „Sziakiam legionów", dramat w D 
aktach H. Morstina, 

Wtorek. „Leci ltócio z drzewa..”, 4 strofy krwa- 
wej pieśni J. Wiśniowskiego. 

ods. „Kordynn*, poemat dramat, w 9 obrazach 

J. Słowackiego. 

Ozwartak. „Wyzwolenia*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. > 

Piątek. „Złote więzy“, dramat w 5 aktach L, 
Rydla. IL część trylogii p. ù „Zygmunt August“, 

Sobota. „Wyswolonie*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

Niedziela. „Ksiądz Marek“, poemat dramat, w 5 
obrarach J. Słowackiego 

Poniedziałek. „Taniec czynowników*, komedya 
w 4 aktach L. Birińskiago. 


Dział ekonomiczny. 


Zjazd kupiecki w Toruniu Z okazyi wysta- 
wy przemysłowej odbył sig we Środę w Tora- 
nin w hotela „Maze*na* zjazd delegatów Z wią 
zku Tow. kapieskich z udziałem około 90 osób 
s W. Ks. Poznańsxiego i Pros Króluwsk'ch. — 
Celem zjszdu było zorganisowanie kusiecówa 
samodsielnego w tych miastach sachodnioprn- 
ekich, w których Tow. kupieckie jeszese nie 
iatnidją. 3 

Po referatach pp. Bobowskiego Í J u- 
gatowskiego z Poznania uchwalono nastę- 
pniĄ a rezolucyę: „Zarząd Związku kupieckiego 
winien skomunikować się z kopsami Polakami 
poszczególnych miejscowości w Prasash Zscho. 
dnicb, by wypowiedzieć się, osy ! w Jakich wą. 
runkach założenie Towarzystwa byłoby możli 
wam, ażeby wspólnie działać nad odrodzeniem 
bytu polskiego kupiectwa*, 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 22 alerpnia b. r. 
Płacono za 100 kg. netto: Pasenica binta 23:30 do 
2440 czerwona | o —*—, uszkodzono 
—=— do ——, węgierska —— dO — "a żyto krajo” 
we 1640 do 1i'—, uszkodzone —'— do —:—, węgier- 
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Nr. 194. 


8:20 do 9-40; słoma 3:20 do 6-—; rzepak zimowy 31-— 
ZAC pe re r p) zacąw wów Burmistrz Kałusza w więzieniu. 


74— do 78—; koniczyna nasienna czerwona Stanisławów. (Tel. wł.) Isba radna tutej- 
do —.- biała —— do —'—; tymotka nasienna |agego sądu obwodowego odmówiła prośbie 


—— do —— ê tta —— do ——;zi 
m7 Ia pa b = 440, nab SET kz: e nenie ns ue] na6ć Dra Wiesenberga, 


2:40 do 270; ser —60 do —'70; mleko zbierane za 1. 
Andyencyoć w Isohiu 


—'8 do —:10, niezbierane —18 do —'22 
ischi. (Tel. wł) Jutro w niedzielę przybą 
dsie do Ischlu następca trosu arc. Franci. 
szek Ferdynand s małżonką. Następ:a 
tronu zostanie o godz. ll-tej przyjęty prze: 


Adryanepol przy Turcji. 


(Telegramy „Głosa Narodu” z dnia 23 sierpnia.)  |cesarza na audyency!. 


Paryż. (Tel. wł.) Kwestyę adrysnopolską O godz. 1 szej w południe zjawią się ni 
uważają tu sa załątwioną już ostatecznie. i u monarchy oficerowie włoscy 
Mocarstwa wszystkie bes wyjątku godzą się eżo przez cesarza Odznaczeni, ahy podsie- 
zupełnie na = aby Adryanopol poszo-| KOwać sa odszczególnienie. 
© UPPER Zdrowie cesarza. 

Wiedeń. (Tel. wł) Z kół dobrze polnfor-|  więdeń. (Tel. wł) Z Iachlu donessa, iè 
Mowanych z calą stanowczością sapewniają. san zdr owi = w d są, 
że w dzisiejszej fazie Żadne z mocarstw nie KAPENA w odb ii j cai 08 ko- 
będzie sprzeciwiało eię temu, by Turcya sa- EE piae ika K a przo- 
trzymała odebrany Bułgarom Adryanopol. łudni e P a” kai ODRĘ NE1POS 

Mocarstwa ograniczą się jedy-| 900'e Pracował przy biurku. 


nie do udzielenia Turoyi przyja- tersb 
cielskiej rady, by dała Bułgaryi Saur. ambasador w Po Urge. 
pewne „moralne koncesye*, W ka- eń, (Tel. wł) W miejsce dotychoza- 
żdym razie jakiekolwiek koncesye teryto-| SOWEZO ambassdora austro- węgierskiego w 
zyaloe, 3 p | ei podział Adrya- | Petersburgu hr, Thura Valsasina został do- 
nopols nie DQGzie miał? miejsca. Sygnowany na ambasadora hr. Paweł Sza- 

Konstantynopol. (Tel, wł.) Wiadomości te- | ` 
legraficzne 0 zwrocie w zapatrywaniu mo- a u pgr omma ten ciessy się opinią nio- 
carstw na kwestyę Adrysnopola przyjęto w|”*7 19 utalentowanego urządn'ka, 

Giełda. 


Porcie z LE ad T 
Pozostawienie tyanopola prsy Lurcyi 3 
uwsżają tu za SUK wylącanie. porosumie- = ae 2 A bak a 
i si T i 10c owen- sytuscyę międzynarodo 
nia ANSIO T JĄ w kwestyi E wą, kursy na dzisiejszej giełdzie były dobre, 
a ruch aż do samknięcia giełdy żywy. 


tualnego wspólnego Postępowania przeciw 
Z | 


Bułgaryl. 
p Przyjeoi p > 
Echa z Bałkanu. -eRe 


Diakowa i Plewije dla Czarnogóry. 


dzina, X. Antoni Ọzech  Litomierza (Czechy), Stefan 
urga, Hermiaa Hausman z Bu- 


s  SQuasqowiec, 
raupe z Sosas- 


LL) 


Bockar 
Janiną K 
króla Mikołaja i nie będzie zbytnio urado- 


wang * igssany, De E Biumenfedi, zo Lwowa’ 
lernand worowa, Kasimiegę Mosdo arasa- 
! Napad Turków. wy, Kourad w, kryński ze pe lą c ddd p 
Sofia. (T. B) Wedle doniesienia urzędo |* Sosnowiec, Śtaniaław Kraępe z Maenowie c, Floren: 


tyna von Becker z Żosaowitę, ek Hovorka 


wego, regularne wojska tureckie wpadły do|; 


Kirdżaił, tuż nad granicą Starej Bułgaryi. 
Tamtejsza ludność w popłochu uciekła w głąb | DZDŻDŻŻŻŻEEECC ZZ 
Nadesłane. 


kraju. Rząd podjął energiczny protest u wiel- 
Za artykuły w iej rubryce Redakcys nie 


kich mocarstw. 
przyjmuje tadnej odpowiedaiainaści. 


Bułgarzy zajmują miasta traokie. 
Robert Poselt 


Ateny. („T. Ag. at.) Z Saloniki dono 
ss}: Miasto Gimildżina zostało onegdaj 

artysta-skrsypek, profesor Iwawąkiej Tusty- 
: tátu Mazycz.* kim 


oddane wojskom bułgarskim po podpisaniu 
prawidłowego protokołu. Regularne wojskn 
powrócił do Krakowa. 
Zgłoszenia od g. 2—8. — Rozpoczęcie nauki 1 


bułgarskie ukazały się pod Xanti. Greckie 
wojska chciały Im miasto oddać po podpisa 
nłu prawidłowego protokołu, ale Bułgarzy 
a sę go pa wir wir mę 
przybycie regularnych woje ułgarakich po R F 
Dedeaga 3 Greckie władze oczekują ja, wrseśnis, ul. Pańska 9. (1077) 
aby im wydać miasto. 
„Zmówu mnie męcs e odolski,” 
Włoski statek na morzu Bgejskiem. |nie mogłam chodzić. > Apple Si a 
Konstantynopol. (T. B) Przed Dedas |żący z najbliższej spteki pudełko Cooka 4. 

gacs przybył włoski okręt wojanany. Johnsona pateatowan. umeryk. oł "aa 
Po wojnie — urlopy. odciski, które przyłożyłem według sałączo- 
Belgrad. (T. B.) Austro-węgierski amba-|nego sposobu użycia I patraćle! Dobre były, 
sador hr. Ugroon rozpoczął urlop. Na kał już mogłem chodsić. | 


udaje się również ambasador rosyjski Har M. E. 
wig. [824 szef podróżujących w M, 
Br. Skerlecz. CENNIK 


izby kaodlow.j I przemysiowaj w Krakowie. 
r. godziaa I w poł. 


s dala 23 sierpala 1913 


ark è 
Franki we . + >= å 
te ówki w złocie e.. 
został zraniony Skerlecs, znaleziono w EO- | Dolary amerykański» .. .. 
Śsiele. Listy zastawne, 
Zsgrzeb. (Tei. wł.) Pref. Lumnitser, Który 
przybył tutaj rano, postanowił dokonać ope. | l., laty zastawne Baska Błona e 
racyi, ponieważ stwierdził jrfiltracyę ramie- wh s a m 
nia górnego W miejscu rany Postrzałowej. gii, Listy zastawne Banku kraj.. . 
Pacyenta uśpiono i dokonano POgłębienia i Dra Tow wod +- 
kanału postrzałowegn, Stan pACyeNtA jest za- | .j* Lisiy zast. gal. Tow, kred. śllet. 
dawalniający. 46/, Listy zast, gal. Tow. kred. G6-Iet. 
dfo w, LJ U n LI] 52-let. 
4:,9/, List. zast. Banku gat dle h.i prz, 
Obligacyu i pożyczki. 
4*/, Galicyjskie obiigacye propinac. . 
l: Podycika kuajega m o SBE O - 
40), Pożyczka miasta Lwowa . .. 
40), Pożyczka miasta Krakowa . . . 
wi, kamunalne Basku kraj, 
4:|,ej, Oblig. komunalne Banku kaj. 
4a, Obłigacye kolejowe. . . . ... 
Akcye. 
Akcye Bańku hipoteczn. we Lwowie 
S CA Galio. dla h.i p. w Kra- 
Owe . „cad ON e 4 0 + 2 
Akcye kolei Karola Ludwika , , , 
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Telegramy. 


(Balegramy „Grose NoFO1O" s dnia 23 sierpnia.) 


© napad na profesora uniwersytetu. 


Lwów, (Tel. wł) Dziś przed trybunałem 
orzekającym odbyła się rozprawa karna 
prząciw studentowi Bigrensweigowi, O 
skarżonemu PFIEZ prokuraloryę państwa o 
sbrodnię Eo „publicznego i ciężkie ussko- 

ciała, Onano w murach uniwersy- ` 
A osoble prof, Dra Sierpińs are ©: Akcye kolei Lwów-Osacniowae-Jaasy 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał ska- Publiczne zapisy diaga. 
zai Błerenzwelga na eześć tygodni ciężkiego |4:, oj, wspólna renta papierowa . . 
wi Bad ode A granic państwa. re lh kz azja, ręce . . 
rned gmachem sądowym skonsygnowaną | * ln onia ł.. 
była liosna policya. Bocyalistyczna  młodsież ©, sonia koroniez MAREEA zà 


40), fonia ans „ka w słocie , 
samierz:ła bowiem demonstrować na rzecz an rel'a a E w słocie , , 
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skazanego — policya stoli nie dopuściła dO | Kursa są totowans bez kapona bieżącego, który sig 
osobna oblicza 


AAA 


demonstrącyj, 


Aresztowanie oszusta. 

Lwów. (Tel. wł.) Dziś aresztowano tu 
żyda handisrgzı Hirschhorna, który po- 
pełaił różnych OSzu:tw ns przessło pół mi 
liona koron. Między lnanymi poszkodowany 
jost wiedeński Auglo-bank na 150.000 koron, 
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DODATEK LITERACKO-SPOŁECZN). 


Z dziedziny przyrody |, 


i wynalazków. 
IX. 


Prodi złota 1 srebra na kuli ziemskiej. — Tunel 

pod Iransłom La Manche. — Medycyna a zdrowie pu 
bliczne. — Wynalazek Ulivi'ego. 

Od ssasu samierzchłej przeszłości zł.to 

i arebro wywierały wpływ głęboki na lusy 

ladzkońci, tak, że pożądanie posiadania tych 


Z jego wywodów wyjmujemy najważniej- 
następujące dane. 
I tak, od roku 1909 do 1911 Iczba wy 
padków śmierci w Anglii i w Walii była 
o 722811 mniejszą, aniżeli wypadałaby we- 
dle przeciętnej s lat 1871—80. 

„J-żeli weśniemy na uwagę okres czasu 
«d r. 1881 do 1912, zakończył Burns swój 
referat, to przekonamy się, że zysk na zao 
sgczędsonem Życiu ludzkiem jest ogromny. 
W tym okresie czasu zmarło w Angli i w 
Walii 17083.751 osób. Gdyby procent 


dwóch najszlachotniejszych metali, nie jest)jsmiertelności w całym tym czasie 


bynejmniej cechą wyłączną naszych ogasów. 
W każdym razie jednak i to stwierdzić wy- 
pmia, że pono nigdy te cenne produkty przy” 
rody nie były tak poszukiwane, nie podnie- 
caly nigdy tyle namiętności, nie pobudzały 
tyle energii, nie budsiły tyle chciwości — co 
toras. - 

Chociaż złoto i srebro snanemi były od 
niepamiętnych czasów, jedaakżo dopiero 0d 
czasu odkrycia Ameryki, masy ich rozlały 

po świecie i wzbogaciły ludzkość. Na- 
stępnie rozwój kolonizacyi i postępy wiedzy 
technicznej odkryły nowe bogactwa pod- 
stemne i ułatwiły ich wydobywanie. Stąd też 
zapas złota i srebra, będącego w posiadaniu 
iudzkości zwiększa się znacznie © roku na 
rok. 

Jeden z francuskich ekonomis'ów zadał 
sobie trud obliczenia w Przybliżeniu 
ilości złota i srebre, Którą wydobyto z łona 
siemi od czasów odkrycia Krzysztofa Kulum 
ba i doszedł do bardzo ciekawych wyników. 
Oto, wedle jego obrachunku ludzie wydobyli 
w ostatnich pięciu wiekach 22.234.000 kg 
słota i 336.000.000 kg srebra, produkcya 
zaś słota i srebra, rozłożona ra pojedyccze 
okresy csasu tak się preodstawia: 

lata: złoto: src bro: 


1493—1850 4752.000 kę 149.000.00¢ kg 
1851—1875 4776.000 kg 31.000.000 kg 
1876—1912- 12706000 kg 156.000000 kg 

29.234 00V kg 336.000.000 kg, 


W pierwssym s tych okresów czasu pro- 
dukcya złotą ograniczała się do kopalń w 
Meksyku i Peru, w drugim przeważnej ilości 
slota dostaresyły kopalnie w Kaliforni! i Au 
stralii, w trzecim wreszcie kopalnie w Klon- 
dyke, na Ałassca i w Transwaalu 

Zamieniejąc na pieniądze tę ilość złota 
1erebra, dochodsimy do wniosku, że od czasu 
odkrycia Ameryki wydobyto złota za 76'/3 
miliarda franków a srebra za 74'/, miliarda 
franków, ozyli razem obu metali za olbrsy- 
mia sumę 160 miliardów franków, ros 
dzieioną wśród rosmaitych ludów w miarę 
ich pracy oras inteligencyi. Ale ile też po 
pełniono zbrodni, ile zdrad się dopuszczono, 
ile krwawych wojan prowadzono, aby zdobyć 
ekoć cząstkę tego kolosałnego bogactwa ?.. 


Problem prsekopania tunelu. pod cieńni 
uqy La Manche nie jest nowy, sięga bowiem 
lat 0 ych u stulecia. Już kilkakro- 
taie zdawało się w tym czasie, że zamiar ten 
zostanie ursecsywistaiony, sawsze jednak. 
rozbijał się o opór Anglików, niegmiernie 
gazdrosnych a niedostępność, se strony kon- 
tynentu, ich ojczysny oblanej dookoła mo- 
razem. Dziś jednak czasy się zmieniły. Jnó 
Fóżne nadzwyczajne postępy awiatyki uczy 
miły „wspaniałe odosóbnienie* wysp tworzą- 
cych W. Brytanie do pewnego stopnia ilu- 

dom 8 następni, wzajemne stosunki 

Anglii i Francji nabrały do tyla serdecznego 

charakteru, żu myśl przekopania tunelu, któ- 

ryby łączył te dwa kraje, odżyła w całej 
$ 


Francusi prsedstawiają obecoie Anglikom 
prsodewssystkiom Korzyści, jakie odniesie 
z tak'ego tunelu ich ojczyzna. W sprawie 
tej pewien ofteer francuski pisze w dstenni- 
ku „Ł'Uaivere*, że tunel bronić będsie Anglię 
przed ogłodzeniom, co łatwo mogłoby się 
adarzsyć, gdyby fota nieprsyjacielska prze- 
olęła dewóz morsem środków żywności. Przy 
TOZ cię zań coras więcej potędse 
morskiej Niemiec, fakt taki nie jest wcale 
wyklucsony. Ale i Francya odniosłaby z tu- 
pelu, na wypsdek wojny niemałą korsyść, 
by wojska angielskie prędsej i bespiecznieł 
mogływy jej pospieszyć s pomocą, aniżeli 
morzem. Co się anów tyczy napadu ma Au 
glię przes tunel, to jest taka ewentualność 
supełsie wyklucsoną, gdyż Anglicy mają mo- 
ność zasypania każdej chwili jego ujścia na 
terytoryum angielskiem. : 

Wprawdsio budowa tunelu przedstawiała- 
by suacsne trudności, to jednak inżyniero - 
wie francuscy twierdzą, że przy dzisiejszyta 
stanie techniki są one do swalczenia. JUŻ 
mam ża większa część tunelu przecho- 
dzić będzie przez pokłady dość miękkie lucz 
miep raepuszczalne, powinne — ich zdaniem — 
ułatwid budowę. 

Francuzi popierzją bardzo gorąco myśl 
przekopania tunelu, bo spodziewają Big, że 
w razie doprowadzen a jej do skutku wzimo- 
że ię snacznie ruch osobowy i towarowy 
m 'ędsy Francyą a Angliẹ Dotąd np. ruch 
osobowy między Francyą a Anglią stanow? 
zaledwie pół takiegoż ru bu między Francyą 
a malutką Belgią W projektowanym tunelu, 
który ma misó 48 km dług: Świ, położone 
będą dws tory kolejowe, oddalone td siebie 
© 15 m, zatem ruch Kolejowy będzie równo- 
cześnia w dwie strony utrzymany, 

Ewentnalna budowa tuteln będzie trwała 
łat pięć a koszty mają nie przekroczyć kwo- 
ty 400 mikonów franków, CO ne kraje tak 
bogate, jak Francya i Anglia, nie Jest eumą 
zbyt wielką. | 


$ 

Na świeżo odbytym międzynarodowym 
kongresie jednym A najcje kawssych refera- 
tów dla laików, bo d ty zącym spraw ogól- 
mych, był referat Johna Burnsa, prezy: 
denta „Local G verm ot Board'u“, o sto» 
Bunku modycyDy 10 sdrowia pu 

licznego. 


był taki, jak od roku 1871—1880 — to 
liczba zmarłych w ciągu 32 lat by- 
łaby o 3942.000 większą“. 

Przyczyną tego pocieszającego objawu 
jest polepszenie się w Angli oraz Waili 
stosunków mieszkaniowych, lepsze odżywia- 
nie się ludncś:i uboższej i wogóle postęp 
stosunków spcłecsnych. Prauedewszystkiem 
przyczyn ło się polspssenia tych waru iłów 
socyalnych do zmniejszenia liczby osób, zmar- 
łych na groślicę, która tam, podobnie jak 
i na Kontyneńcie, porywa wśród innych cho 
rób największą lczbę ofiar. 

E z 14 

Niezmierne zainteresowanie budzące, a mo- 
gace mieć n evbliczalne następstwa, doświad- 
czenia włuskiego inżyniera Uliviego, swró- 
ciły powszechną uwagę na szereg nowych 
pojęć, odaoszących się do istoty światła I wo- 
góle siły. Nową tę gałęś nauki możnaby na- 
swać: fizyką wibrasyjną, która sprowadzić 
raoże sapełoy przewrót w dotychczasowych 
sapatrywaniach. 

Zaposnajmy się choćby w ogólnych bar- 
dzo rysach s tą sprawą. 

Katdemu wiadumo, że gdy rzucimy na 
prysmę kryształową bezbarwny promień sło- 
necznego światła, to po przejściu jej nie bę- 
dzie on bezbarwnym  Rozdzieli się bowiem 
na b'ałym ekranie na siedm kolorów, ułożo- 
nych w podobnym porządku, jak w tęczy, 
a m'anowicie: fioletowy, indygo, niebieski, 
sielony, żółty, pomarańcsowy i czerwony, 
Jest to tak swane widmo słoneczne. 

Prsez długi csas nie snajdowano w tem 
widmie słonecznem nic p nadto, co posiadało 
barwę, a więc co było widzialcem, Później ĵe- 
dnak przekonano 8ię, że poza promieniam fio- 
letowymi znajdują się pewne ciała chemiczne 
w stanie rozkładu, oras że termometr, umie“ 
sz6g0ny poniżej promieni czerwonych, sna- 
cznie się podnosi. A więc w promieniu slo- 
necznym istnieją rzeczy nietylko widzialne. 
I rzeczywiście składa się nań mnóstwo res 
maitych promieniowań, które dopiero w 0- 
ptatnich czasach zaczęto rospoznawacć. 

Gdy s'ę nad tem zastanowimy, nasuwa 
sią nam przedowszystkiem pytanie: dla czego 
promień słonecsny rosszczepia się w ten 
sposób?.. Każde promieniowanie porusza się 
w przestrzeni za pomocą wibracyj, czyli 
drgnięć, każds z:6 drgnięcie ma upecyalną 
długość swej fali, przyjmując jako taką od 
liegłość wierzchołka jednej fali od drugiej. 
Jężeli, dajmy na to, oddsiał żołnierzy ma 
przejść pod Jakilemó zagrodzeniem, to cl 
z nich, którsy będąc niżesymi, nie potrsebnją 
się schylać i snajdą się na przodzie, pođosas 
gdy wyżsi, zmuszeni uczynić pswien wyaiłek 
dla schylenia się, znajdą silẹ w tyle, skut- 
kiem teg» oddsiał big roslezie, gdy każdy 
z żołnierzy będzie maszerował s tą samą 
szybkością, 

Tak samo jest i z promieniem światła, 
bo jego częśc! składowe pray przejściu przes 
prysmę rozdzielone są międsy sobą długo 
ścią swych fal, lub, co na jedno wyjdzie, ilo- 
śc'ą swych drgnięć. Promień np. csorwony ma 
fale długośsi 08 jednej tysiącznej częś:i mi 
jimetra i drga 376 tryllorów razy na sekun- 
dọ, fala zaś promienia fioletowego ma dłu- 
gości triku 04 jednej tysiącznej części mili- 
metra i drga 750 trylionów raay na sekundę. 
Skutkiem tego te dwa promienie, napotkaw 
szy jakąś prseszkodę, mussą się rozdzielić. 

Cu się tyczy widma słonecsnego wogóle, 
to snamy już bardzo dokładnie jego część 
widziajną Następnie wiemy, że ponad pro- 
mieniami fioietowymł, snajdnją sig tak zw. 
„promienie ultra-fioletowe*, zajmujące dwa 
rasy taką przestrzeń, jak widmo widzialne. 
Znane jest ich działanie anslogiczne do dzia 
łania fermentu, oras ich zdoln'ść steryliza- 
cyi, t.j, wyjałowiania. Poza nimi znajduje się 
przestrzeń niesnana, a tuż za nim spoty 
kamy „promienie X“, które są już zbadane 
i sużytkowane. Długość fal tych prom'eni 
fest coraz mniejszą, a ilość drgnięć coras 
większą, np. „promienie X* mają trzy kwin 
tyliony drgnęć na sskumdę. Poza tymi pro- 
mieniami prz: strzeń jest jeszcze niezbadaną. 

Po dsugiej stronie widsialnego widma 
spotykamy tę Samą rozmaitość. Poniżej pro- 
mieni czerwonych znajdujemy promienie „in- 
fra-czerwone”, 0 których pomówimy niżej. 
Tuś za nimi zasjdujemy przestrzeń dotąd 
niezbadaną, a za nią „promienie Hectza”, 
którymi poaługuje się telegraf bes drutu 
i dalej znów przestrzeń aierbadana dotąd, 

W miarę, jak s'ę snišsmy w tej tabeli, 
długość fal przestaje przerażać nasa umysł 
swymi trudnymi do pojęcia rozmiarami, zwig- 
kssa ag owim znakomicie. Fale „promieni 
Hertsa* dochodzą od kliku milimetrów do 
„00 metrów długości. Teoretycznie zatem 
biorąc, możliwym jest w supełności wynala- 
sek Ulivi'ego, który, zdaje się, używa 
„promieni fnfra-czerwunych*, sąsiadujących 
„z promieniami Hertza“, a więc takimi, któ- 
re posiadają własnoś-i elektryczne. 

Chcąc wywołać na jakimś przedmiocie 
skutek owych promieni, trzeba przedewszy- 
stkiem poznać jego odległość. Nie jest to 
woale trudno. Fale głosowe np. rozchodzą 
się zupełnie w ten sam sposób, jak fale na 
wodzie, gdy rsucimy w nią kamień. Jeżeli 
jednakże napotkają one przeszkodę, któr 
przebyć nie mogą, zamieniają się w fale po- 
wrotne, co wywołuje echo. Łatwo przytem 


ej|z tej natury samotnej i 


prsychodsi obliczyć odległość owej prse- 
szkody, wiedząc jaką przestrzeń przebiega 
głos w csasie sekundy. Ten sam sposób da 
się zastosować do fali świetlnej lub fali e- 
lektrycznej. 

Oznaczywszy odiegłość, trzeba następnie 
wysłać tak silny promień, któryby przebił 
powłokę metalicsną, otaczającą materyę wy- 
buchową, a następnie wywołać eksplozyę 
Już Branlay i Berthelot wykazali, że 
niekoniecznie potrzeba promieni o takiej ilo- 
ści drgoięć, jaką posiadają „promienie X“, 
aby przenikały ciała, stawiające Opór nie 
którym prom'eniom. W pewnych bowiem 
warunkach promienie o ilości, stosunko- 
wo, niewielu drgoięć przenikają ciała. Praw- 
dopodobnie Ulivi postawił się w tych wa- 
runkach i to jest jego tajemnicą. 

Po tem, cośmy powiedzieli nasuwa się 
pytanie, czy nauka nie podaje jakichś Środ- 
ków, mogących ochronić materye wybucho- 
we przed działaniem „pum eni infra czer- 
wonych* ? 

Prof. Branley, specyalista w sprawie 
promieniowania świetlnego 1 elektrycenego, 
dowiódł, że w przewodnikach metalowych 
nieprzerwanych ich własoa wibracya, czyli 
resonans, stawia cpór drgoięciom, nadcho- 
dzącym s zewnątrz. Tę więc okoliczność bę 
dą się starali, prawdopodobnie, wyzyskać te- 
chnicy, aby znaleść obronę przeciw wynałaz- 
kowi Ulivi'ego. 


Z liryki chińskiej. 


Nie odmów... 


.„.Mej prośbie nie cdmów, luby mój Csung-tse! 

nle sachoóź więcej koło mojej chatki, 

bo w sadzie zdepczegs drzew wiśoiowych 
[kwiatki — 

Jakżebym mogła sgczórse kochać cię? 

rodziców moich bardzo lękam się.. 

Ty, Csuag, moich myśli możesz panem być 

iecz przed sąsiadów kawistną obmową 

mustę z mą miłością się przed światem kryć! 


„„Mej prośbie nie odmów, luby mój Csung-tse| 
nle zachodź więcej w krąg nassej Ścieżyny 
i mie depcr ogrojcs żielnej krzewiny — 
Jakżebym mogła szeserze Kochać cię ? 

czat starszych braci bardzo lękam się... 

Ty, Czung, mo!ch myśli możesz królem być, 
iecz przed rodseństwa kłamliwą obmową, 
muszą z mą miłością się przed światem kry ći... 


„Mej prośbie nie odmó v, luby mój Ozung tse! 
nie przechodź więcej przez płotek chateczki, 
bo w parku zdepczesa storceyków kwiatscski-— 
Jakżebym mogła szoserse kochać cię ? 
zoczą to ludzie — strasznie boję się.. 

Ty, Csuvg, moich myśli możesz bogiem być 
ale praed zasdrosnych ludzi obmmową 

muszę z mą miłością pig przed światem kryćl.. 


„Z Księgi Pleśui”. 


Z oryginału przełożył 

Dr Kugentusz Meller. 
Paryż, 1913. : 
"T 


Ks. Dr. J. GÓRKA. 
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Podróż do Ziemi Świętej. 
Ii. 

Odjazd z Konstantynopola. — Wyspy Chios, Samos, 


Patmos, Rodos, — Nabożeństwo, — Kajfa, — Kar- 
mel z kościołem. 


W piątek 10 marca o S-ej podzmię po 
południu opuszczamy Carogród. Koło na- 
szej „Romanii“, nim ściągnięto kotwicę 
i zwinięto pomost, uwijało się mnóstwo 
Turków z rozmaitym towarem i formalne 
targowisko urządzili koło statku f na sta- 
tku. Za dnia przepłynęliśmy morze Mar- 
mora i wąskie Dardanelle, czyli Hellespont, 
toczący się wspaniale, jak ogromna rzeka, 
którego brzegi górzyste, pełne miłych do- 
lin, uwieńczone są iaskami cyprysowymi, oli- 
wnymi, płatanowymi i wjechaliśmy na 
morze Egejskie. e 

Powoli wyłaniają się przed nami wy- 
spy: Tenedos, Lemnos, Mitylene, Szio 
(Chios), Samos, Patmos, Kos, Rodos, Cypr. 
Na Chios, najmniejszej z wysp Sporadów, 
mieszkają ojcowie Kapucyni. Górzysta 
i skalista Samos jest ojczyzną Pytagorasa. 
Na niej przebywał także Perykles, Sofokles 
i Epikur. Obok niej Ikarya albo Nikarya, 
znana z bajki Ikara (syn Dedala), który 
miał przy jej brzegu utonąć. Stąd przyle- 

łe morze nazywa się także Ikaryjskie. 

Śmiały mityczny Ikar wzniósł się na skrzy- 
dłach w powietrze, ale zanadto zbliżył się 
do słońca, wosk wskutek żaru się rozto- 
pił, skrzydła odpadły, Ikar wpadł w wodne 
odmęty. Bajkę starożytnych urzeczywist- 
niają dzisiejsi aeronauci; próbują Żeglugi 
powietrznej i wielu z nich, jako ofiary 
postępu i nauki, dzieli smutny los mitycz- 
nego Ikara. - 

Co chwiła pokazują się nowe drobne 
wysepki, podobne z daleka do białych żó- 
rawi w locie; na wielu z nich niema żad- 
nej wegetacyi, jak również ani śladu czło- 
wieka. — Sądziłbyś, że to olbrzymie, ska- 
mieniałe delfiny. * mf 

Między wysepką Leros i niezamieszkałą 
Lipsos, pokazuje się skalista, z wypalonym 
wulkanem Patmos. Na jej punkcie najwyż- 
szym widać biały pas: to miasteczko Pat- 
mos z klasztorem, podobnym do twierdzy, 
Na dole, koło zatoki, bieli się klasztor 
i kościół nad grotą, w której przebywał 
św. Jan Ewangelista i pisał Apokalipsę, — 
Niektórzy słusznie mówią, że w księdze 
Objawień niektóre obrazy ponure są wzięte 

Z tego wygnania okropnego spoglądał 
umiłowany Apostoł Chrystusów ku brze- 


gom Azyi Mniejszej i widział w duchu 
kwitnące kościoły: Efezu, Smyrny, Perga- 
mu, Tyatiry, Sardes, Fiładelfii, Laodycei 
i posyłał im stąd upomnienia, przestrogi, 
grożby i pociechy. — Lichtarze tych ko- 
ściołów dawno zagasły, bo z morza wyło- 
niły się krwawe postaci, przyszły prześla- 
dowania i zadały śmiertelny cios owym 
miastom. Tu św. Apostoł widział i jaśniej- 
sze obrazy obok krwiożerczego Antychry- 
sta, widział ostateczne zwycięstwo Kościoła 
uciśnionego przez wrogów. 

A dalej pokazuje się nam wyspa Kos 
albo Stankio, gdzie się urodził sławny Hy- 
pokrat, ojciec lekarzy; tu ujrzał także 
światło dzienne malarz Apelles. Tu 
była świątynia Eskulapa, gdzie Hypokrat 
dużo czerpać miał lekarskich wiadomości. 
W miasteczku tej samej nazwy strzelają 
w górę kopuły i minarety. Płyniemy 
dalej koło wyspy Rodos, gdzie w staroży- 
tności była słynna szkoła wymowy i filo- 
zofii. Tu się uczyli przez pewien czas: Ka- 
to, Cyceron, Cezar, Pompejusz, Brutus, Ty- 
beryusz. 

Zakon rycerski Joannitów, wypędzonv 
z Ziemi św, zdobył tę wyspę, założył ua 
niej swą siedzibę i bronił jej mężnie przed 
zaborem tureckim przez 212 lat. Kiedy 
w r. 1522 obległ ją Soliman (Sulejman), 
mając 300 okrętów i 200 tysięcy wojska, 
Kawalerowie rodyjscy walczyli przez sześć 
miesięcy przeciwko tej przewadze otto- 
mańskiej, choć ich było tylko dziesięć ty- 
sięcy. W końcu wskutek zdrady musieli 
oddać nieprzyjacielowi wyspę, Wróg usza- 
nował męstwo bohaterów, których nie po- 
konał, pozwolił opuścić im wyspę i nie 
burzył ich budowli. Przepłynęliśmy wresz- 
cie koło Cypru, jednej z największych 
wysp morza ródziemnego. 

Podróżni z mapami i przewodnikami 
w ręce śledzą te wyspy, pytają czasami 
kapitana okrętu o ich nazwę, odczytują ich 
dzieje. I tak upływa nam sobota na spo- 
kojnem morzu i zbliża się niedziela. Po- 
nieważ w niedzielę ma być suma na sta- 
tku o godzinie dziesiątej, dlatego panowie 
i panie ćwiczą się w śpiewie i przygoto- 
wują chór. Nastaje pogodna niedzieła. Po 
dziewłątej dwóch pielgrzymów obchodzi 
paktat, kajuty i dzwonkiem zwołują po- 

różnych na nabożeństwo. Mszę św. 
odprawił X. prof. Sokołowski ze Lwowa, 
>piewy Aadi pięknie. — Po Mszy prze- 
mówiłem do pielgrzymów .... Rozrzew- 
nieni nabożeństwem i kazaniem na morzu, 
zaśpiewali pielgrzymi na zakończenie pieśń : 
„Boże, coś Polskę“. — Po południu za- 
miast nieszporów odśpiewaliśmy Litanię 
loretańską. 

Trzeba z uznaniem dodać, że wiele pa- 
nów i pań codziennie na klęczkach słu- 
chało Mszy św. na statku i codziennie 
przýjmowalp Komunię św. tak w drodze 

o Ziemi św., jak i z powrotem. 
Po kołacyi grupka śpiewaków, gdy 
nad głowami migotały gwiazdy i księżyc, 
rzucając z niebios światło łagodne na prze- 
strzenie morskie, odśpiewała: „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy.....* iinne pieśni re- 


ligijne. 

poniedziałek 13 marca koło 7-ej rano 
dopłynęliśmy do Kaity i zobaczyliśmy po 
raz pierwszy Ziemię świętą. Okręt sta- 
nął przeszło 1!/, km od brzegu i dlatego 
io Airai na łodzie i w 20 minutach by- 
liśmy na lądzie w Kaifie, leżącej u stóp 
Karmelu naprzeciwko Akry, przy której 
tak Krzyżowcy, jak i Napoleon I rozbijalt 
namioty. Kaifą liczy przeszło tysiąc mie- 
szkańców. — Żydzi tak je nazwali od Hefa 
albo Kefa (opoka) z powodu wystających 
skał podwodnych; inni wywodzą tę nazwę 
od arcykapłana Kaifasza, który podobno 
miasto odnowił. Kiedy je oblęgali Krzyżow- 
cy, wówczas żydzi stawiali rozpaczliwy 
opór, broniąc swych skarbów tu nagroma- 

onych. 

Kaifie niema portu, okręty stają zdała 
od brzegów i wystawione są na wiatry. 
Turcy nie myślą wcale o przystani. Nale- 
żałoby w tym celu skały morskie poroz- 
sadzać i usunąć. — Łodzie, płynące z po- 
dróżnymi wśród skał przy wzburzonem mo- 
rzu, są często w niebezpieczeństwie. Turcy 
wprawdzie wiosłują zręcznie i kierują ło- 
dziami, ałe też nie zadowałają się zapłatą 
z góry umówioną, żądają natrętnie osobnego 
datku „bakszysz*. 

Z Kaify wybraliśmy się powozami na 
górę Karmel do klasztoru XX. Karmelitów 
Bosych. Droga wygodna, wybudowana ko- 
sztem zakonników, zwołna wznosi się ku 
górze. — Roślinność i zieloność widzieliśmy 
taką na Karmelu 13 marca, jaka u nas by- 
wa dopiero przy końcu maja. W czasie 
drogi uderzał mile nasze oko widok bar- 
wnych kwiatów, a powietrze przepełnione 
było ich cudowną wonią. Pod nami na 
dole rozciągało się morze, a jego niespo- 
kojne fale uderzały z szumem: o brzeg ska- 
listy i cofały się z gniewem, rozbite na 
pianę, co zdałeka czyniło wrażenie, jak 
gdyby pędził pociąg, osłonięty parą z kotła, 

W pół godziny stanęliśmy przy klasztorze, 
w kwadrat zbudowanym, który wygląda 
jak obronna twierdza. W środku wznosi 
się kościół w kształcie Krzyża. W pierw- 
szej połowie 19 wieku wysadzili Turcy 
w powietrze klasztor pod pozorem, jakob; 
zakonnicy dawali stąd znaki i sygnały zbun- 
towanym Grekom. Kiedy Karmel wskutek 
tego opustoszał, a ostatni Karmelita czekał 
na śmierć w Kaifie, wówczas usiadł na 
gruzach ubogi braciszek i patrzył, jak wśród 
ruin, spałonych słońcem, pełzały czarne 
węże lub gazelle. Serce krajało mu się 
z boleści na ten widok. Przy pomocy dwo- 
ru francuskiego otrzymał pozwolenie, czyli 
„ferman* sułtański na budowę nowego 
klasztoru. Braciszek ten skromny, Jan Fra- 
scati, był architektem i nakreślił plan no- 


wej budowy. Za pieniędzmi jedenaście ra- 
zy puszczał się w różne kraje i zwiedził 
w sześciu latach, choć miał 50 lat z górą, 
całą Syryę, Egipt, Grecyę, Maltę, Carogród, 
północną Afrykę, Korsykę, Hiszpanię, An- 
glię, Francyę, Niemcy i Włochy i wyciągał 
wszędzie rękę po jałmużnę na Karmel. 
Dawali mu pieniądze nie tylko katolicy, 
ale i protestanci, a nawet muzułmanie. 
I dokonał prawdziwie olbrzymiego dzieła. 
Zaiste, wola mocna, ożywiona miłością 
Boga, podniesiona nadzieją, dokonuje cu- 
dów. Jako siedmdziesięcioletni starzec pa- 
trzył na dokonane swe dzieło, ale nie so- 
bie, lecz Bogu je przypisywał. Chciano go 
wyświęcić na kapłana, bo wiedzę posiadał 
wielką, lecz on wołał umrzeć pokornym 
braciszkiem. 

Struktura kościoła odznacza się lekko- 
ścią i świadczy wymownie o tem, że bra- 
ciszek znakomitym był budowniczym. Pre- 
zbiteryum wznosi się wysoko nad posadz- 
ką kościelną, a pod jego spodem znajduje 
się grota Eliasza Proroka. — W kościele 
jest sześć ołtarzy, z których wielki pod 
wezwaniem Matki Boskiej Szkaplerznej. ') 
Przy wejściu do groty, zachowanej w pier- 
wotnej wielkości, znajduje się napis łaciński: 
„W tej jaskini krył się Eliasz prorok, który 
krółów tyranów i czcicieli Baala starł, a 
porwany do nieba, zostawił uczniów du- 
chem sobie podobnych, Elizeusza i innych 

roroków. — Tu.(Eliasz) czcił Matkę Naj- 
więtszą, która wyobrażał obłok z nieba 
występujący. I znowu kiedyś przy końcu 
świata przyjdzie ten mąż, porwany na wo- 
zie ognistym i będzie wałczył i obali An- 
tychrysta.* A więc napis ten w pięknych 
i krótkich słowach wyraża znaczenie Kar- 
meiu. 

W kościele oglądałem grobowce dwóch 
znakomitych Francuzów, którzy tu pra- 
gnęli spocząć snem wiecznym 1). Księża 
nasi odprąwili mszę $w. na Karmelu, a pa- 
nowie i panie śpiewałi pieśni polskie: 
„Kiedy ranne wstają zorze* i „Serdeczna 
Matko". — Po ostatniej mszy przemówił 
pięknie Ks. Dr. Gerstman, prof. uniw. we 
Lwowie, wyjaśniając znączenie tego przy- 
bytku. 

Góra Karmel już w styczniu zaczyną 
się zielenić, bo wtedy obfitsze padają desz- 
cze i pokazują się tulipany, róże, narcyzy, 
anemoLy i inne kwiaty. —: Niesie podanie, 
że czasami z Nazaretu przychodziła tu Ma- 
tka Najśw., że i Apostołowie zaszczycili to 
miejsce swoją obecnością. Koło Karmelu 
płynie potok Cison i wpada do morza. 

Wspaniały z tej góry widok, dwa ty- 
siące stóp wysokiej. Z jednej strony wi- 
dzisz morze, a z drugiej ciągnie się dalej 
Karmel, niegdyś ludny, a teraz pusty, 
przerznięty głębokimi jarami, pokryty la- 
sami, gdzie kryją się dziki, gazelle, rysie, 
szakale. Powietrze tu czyste, zdrowe, kli- 
mat łagodny, wolny od upałów, bo bliskie 
morze łagodzi temperaturę. — Tem milej 
i swobodniej nam tu było, bo to pierwszy 
krok nasz w Ziemi św. 

Spędziwszy parę godzin koło klasztoru, 
ucałowawszy stopy Najśw. Panny, której 
ruchomy posąg stoi w wielkim u, 
zjechaliśmy na obiad do klasztoru Sióstr 
Karmelitanek. Wielkiej radości doznałi pą- 
tnicy, kiedy dowiedzieli się, że jedna 
z Sióstr, Laurenta, to Polka ze Śląska. 
Mówiliśmy z nią w języku ojczystym, 
a świeccy zaśpiewali na jej cześć: „Niech 
żyje nam“, Może to nie było właściwe 
w klasztorze, ale Polak szczery nie umie 
miarkować swych uczuć radości i zadowo= 
lenia i zewnętrzny daje im wyraz. 


Macka, Litrógwa, Sztuka. 


„Walka z alkoholizmem” Nr II. Treść: Dr Leon 
Posielak i, prot Uniw. lwow. O wpływie t. 
uw, umiarkowanego używaniu alkobełu na u- 
strój. Józef Ciembroniewies, iasp. śskoL 
Miodzióż szkolna a alkohol. Józef Nekanda 
Trepka. Aikohol a wojsko, Dr Maryan Ross- 
kowski. Alkoholism u dziesi, Oceny i spra- 
wozdania przes prof. Dra A, Wrzoaka, prof. 
Dra 8. Ciechanowskiego, A. Wodzi. 
czką i J. S. Przegląd czasopiem. Kronika. 

W nsjbliższym czasie omówimy obszerniej 
treść tego nomera z wisla względów intereso- 
lącą I aktaalną, 

„Tygodnika rolniczego", organa Tow. rolni- 
©zego Kkrakowokiego, pod redakcyą Stanisława 
Jasińskiego, wyszedł numer 34 i zawiera na- 
stępojące a'tykały: Uprawa pod oziminy. — 
Racyonalne urządzenie chlewa dla świń roz- 
płodowych. — O wyrobie win owcoowych, przez 
Józefa Dcewko. — Wychodźtwo w Aastegi i 
w Galicyi, przes Dra E. Grabowskiego. 
Z praktyki go>spodarskiej. — Poradaik gospo- 
darski i inne. 


*) Inne ołtarze są: św. Józefa, Bł. Szymona 
tocka, Eliasza proroka, św. Rodziny. Dzieciątka 
ezus. 
1) Henryk Szczepan Victourien, Książe i Karol 
Marya Leclerc, hrabia Juigne, par francuski. 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Miokiewicza 
skarbiec w -- say? Wawelu zwiedzać moina 
w dal mie © godzinie 10, w niedziele I świ 
Q BRAC! pół ke paa a 

Groby zasłużonych w Krypcie na Skałce 
grób Skargi tw kościałe w Piotra) oraz Sjk ar 
biec kościoła N. P, Maryi ogiącać moina w chwilach 
onych od nabożeństwa za zgłoszeniam sio do sa- 

gystyi. 

i kee he Ori WFYSZIAA ulica Pie 
arska) o zwiedzających wa wtorki I piątk 
od godziny 9 do 1 w (puda o la w tą dnie nie 
przypadają ówieta. 

Museum etnograficzne otwart jest saw 
aso we czwartki, niedziele i święta od godz. 11 do A 
eee parę ae można za opłatą 20 hal. od osób 

rosłych I 10 hal. od małoletnich. Museum miste 
mię na ul. Studenckiej l. 7, parter. 
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== [ajwiększe na świecie 


KOCHA 


Pan swą rodzinę to r roszę iść do tego 
głównego biura w Krikowie, Gołębia 
Ropski a dasz j: J] utrzymanie i kupisz 
tam dobry intenes z kcncesyą prze 
mysiową i wyrob'orą klientelią za 
„800 „Kor: n. 1079 1-2 


Służący 


starszy lat 28 poszukuje posady na 
ornaryj od 1 Października. 


Biuro Filipiny, Mikołajska liczba 3. 
Panienki znajdą wygodne umiesz- 


czenie przy urzędniczej fo- 

dz nie po przystępn:jcenie. Za Zarowy wikt 
i opiekę ręczy się. 

Zgłoszenia: W. Kamiń:ka ul. Wo'ska l 88. 
III. piętro oficyny. 


Pomocnika handlowego 
religii rzymsko katolichiej, wieku po wyżej 
lat 24, zdolnego ekspedye ta poszukuje han- 
del delikatesów w Krakowie. Żył szenia, 
odpisy świadectw i warunki. składać i nad- 
syłać można, pod Jtteremi T. M. do biura 
pośrednictwa pracy przy kongregacyi w Kra- 
kowie Radziwiłłowska 25. IL piętro. 


NIEMKA 


rodowiia z cełująco ukończoną szkołą wy- 
dziaiową we Wiedniu — poszukuje posady 
na wieś do dzeci dla konwersacyi niemie- 
ckiej, Nowy Sącz Dyrektorowa Japałowa. 


Nauczycielka 


„pctrzebna na wieś do deu dzi: wczy- 
nek, kl. IV gimn. real-ei I. licezlna 
oraz muzyk». Czerwińska, Galk, 
i p Dobczyca. 102431 


Przewodnik dla krawców. 


męskich i damskich z ilustracyami 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję- 
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłką 2 K. 50 h. 
Adres na zamówienia: W © j- 
celechSamarzewski. 
mistrz krawiecki, Kónigshiitte 
O|S. Uczę kroju listownie. Pros- 
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wiele uznań! 


Zarząd dóbr Kolbuszowa w We- 
ryni poszukuje zaraz 


praktykanta gospodarczego 


4 niższą rzkołą rolniczą, kawalera, z jedno 
roczną przynajmuiej praktyką, dobrze pole- 
conego. Wynagrcdzenie: całe utrzymanie 
z persya mieseczra 25 For. 1001 3 


G. k. Dyrekcya kolei 


L. 100 


sg V1913 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913. 


12:27 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
czy „%. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- 

' niey, Orłowa, Tarnobrzega. Sokala, Sam- 
ora, Stryja, Brodów, Potutor, Hualatyna. 
Kopyczyniec, Grzymałowa. r 

13:50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu 
Wrocławia i Berlina. 

%138 w noty, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: do Śzczucina, Tarnobrzega, 
Bełzca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Huslatyna, ltzkan, Jass, Bukaresztu. 

a55 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 


Pragi. 

420 RA p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Fłaszów. Połączenia: do Wado- 
wio przes Spytkowice. 

520 rano, p. 080b. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię. I 

6:40 End |p: posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, | 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szozu- | 

- cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, | 
Tarzikspago, Jasła, Dynowa,  Bełra, 
Sokala, Ślanek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odeszy. 

6.26 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
zecnłk: do Wrocławia I Berlina przez Trze- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

7:50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, 
Połęcz3nia: do Szezucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

B'10 rano, p. Osob. Nr. 411 de Wieliczki. 

BB rano, p. oseb. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 Mogiły. 

548 rano, p. posp. Nr. 206 „ud 15 V, do 
20 IX. wł.) do Podwołoczysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podbajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy. 

930 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Zaz 

Sambora, Stryja przez Podgórz 
płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
rzez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Bako anege, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
wio, Stanisławowa, Tarnopola. 

#30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli- 
wio, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy. 

1045 rano, p. osob. Nr. 63 (od 15 VI. do 
2D IX, włącz.) do Zakopanego i Rabki. 
Połączenia: do Żywea, Zwardonia. 

10,45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
| lekan, Połączenia: do Nowego Sącza, 

ynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 

arnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 

Ohyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po- 
tutor, Kopyczypiec, Zbaraża. 

1.15 po p. osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę: 
smi p Podgórze-Płaszsów. Połączenia 

do Wadowic i Bielaka przes Kalwazy 


Canadian Pacifi Railway Company 


patos Narodu" s dnia 24 Sierpnia"1913, 


| m 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu de Kanady, z Antwerpii | z Liwerpoelu 
de Kanady eraz de Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
jadące s Tryestu nle posladają wcale międzypokładu, ale tylko game kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, gal do palenia, salonów 

dla pań, sal muzycznych i t. d, 333 


Tawarzystwo ukrętowe 1 kolejowe 


Najwygodniejsza i najłańsza podróż. 


Wszelkich wyjaśnień udziela: 


Reprezentacya GanadianPacific 


w Krakowie, nlica Pawla L. 8. 


TR AE 
Wielkie bankructwo i licytacya 
czeka każdego kto nie odwiedzi słynne biuro w Krakowie, Gołębia 


J. ROPSKI 


Tam kupi i sprzeda majątki, kamienice, folwarki, lasy, parcele, domy, 
hotele, restauracye, handle, sklepy, fabryki, oras wszelkie zamiany. 
Tam najmie ! wynajmie miesskania, sklepy, wille i letnie miesskania, 
Tam ogłaszają po ca m mieście i w dsiennikach ogłoszenie. Tam jest 
wielkie biuro plakatowani», mające koło 300 własnych tablic. Tam 
Są obszerne suche składy do przechowania mebli. Tam przewożą we 
własnych e. k. patentowych wc‘: h meble, także koleją i okrętem. 
Tam jest biuro info: macyjne w s:rawach handlowych. Tam ctrsyma 
się wspólnika i wspólnictwo. Tam pośredniczy się w pożyczkach hi- 
potecznych i wekslowych. Tam -rdzierżawi | oddsierżawi koncesya 
i karty przemysłowe, Tam jest przecież wielki dom dla Hnadlu I Prze 
mysłu. Zaana firma na całym Świecie. Ma w każdem mieś.ia swoje 
z .stępstwo i sa granicą. Tam nie płaci się żadnych wpisowych tylko przy 
wynajmie mieszkań. — Tel. 2248. Konto Kasy Oszczęd. Nr. 120.484. 
i Konto Ustredni Banka czeskich sporytelen. Adres tel. Ropski, Kraków. 


DRUKARNIA 


„GŁOSU NARODU“ 


W KRAKOWIE UL, ŚW. TOMASZA 35 
TELEFON 190 TELEFON 190 


CA E 
Familien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungarn,! 


Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 


z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 


Gotowe do użycia formy po 20 hal. dła naszych abonėntów: agre 
moo) 
Wybitny organ dla ogłoszeń na- Austro-Węgry — Numera oka- Ofer 
zowe darmo i opłatnie. aż 
Zamawiać można we wszystkich księgarniach Inb w wprtso Ad 

| ministracyj w Wiedniu I, ominikauerbastei „10 i 
EC ap | mocna z do 
Na h 
Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju na ij 
I i : JF. EII TA TLL e1 
Serdaki i Gunie i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa Zak 
4 Zakopańskie. wchodzące: broszury. czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularzę, afisze, JI 
ak „77% bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, l 
D j; zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio sio 
„polecają w | > m Exp 
azary , | iso Ma 
= krajowe | elan mJ, JUL 
í i y ; i ; j Kupię 

Lwów, Akademicka 14. Kraków, Szewska 22. *© kj, 7 I [i AJ wi e 4, w) em... w (wz 

pn TA SU "E IB 

B o A a a L a a a e - 
państwowych w Krakowie. 97900000000666600000660060003); irt 
3 W YBORNE MASŁOS:e:' 
(o) ; ; TTA © {uir 
oF ” pes 
eserowe, stołowe I kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą i koleją. o n 


$ Mleczarnia ŁuczanowickaŚs= 
5 828 5 j 


> w Krakowie, ul. Czarnowiejska 1. 70. 


900 0000000000000000000000009 


Ugłosee! 
Koło 

N 

> 

>] 


Przyjazd de Krakowa. 


=F 


IX.) Zakopanego, Zwardonia, Żywca, 
Wadowic I Bielska przez Kalwaryę 

2'20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
czenia: od Jaworowa, Rawy rus kiej, Sta 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 

3:45 po poł p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Pe- 
łączenia: z Karlsbadn. Pragi, Ołomuńca 
Opawy. 

+35 po poł. p. osob. Nr 414 z Wieliczki 

445 p. poł, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia % Wadowic przez 

Spytkowice. 

4:52 po poł. p. osob. Nr. 37 z Brzecławy 
(Lundenburga) ` 

Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 

Połączenia (z Orłowa 


12:40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan 
Delatyna, Huslatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora’. Ohyrowa. 

3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Uie- 

wy. szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, 

Wiednia. Po-|3*30 w nocy p. osob, Nr. 12 z Podwołoczysk. 


1-30 po poł, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki, 
1-42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy 
rzowa i Mogiły. 
1-42 po pol, p. osob. Nr. 48B (do 1 V do 
30 [X., co niedzielę i fram do Trzebini, 
1-57 po pol, p. osob. Ñr. 14 do Wiednia: 
do Wrocławia, Berlina, Opa 
235 po poł., p. posp, Nr. 6 do 
łączenie" do Wrocławia, Berlina, Pragi] Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Karlsbać u. Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
248 po poł, p. osob. Nr. 448 (od 1 V. do| Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia:| Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy. 452 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą- 
201 po pol, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po-| czenia: od Stojanowa, Podhajec, Cbyrowa, 
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz-| Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V [5:50 po poł. 
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa do 30 IX.), Nowego Sącza. wł) z Tarnowa. 


Szmierdzonka *:= 


le. Kapi 
nByt' 

QKoronahegyfiirdó) 
kolo Czerwonego klasztoru 


miejsce kąpielowe leży w prześlicznem miejscu u podnoża gór Pienin na E 
stronie węgierskiej. Drogi kołowe wyśmienitym stanie, Połączenie ze Szczaą- 
wamicą. Pokoi 30 od 1 kor. 50 h. — 3 K, Wikt czysto domowy: Snia- 
danie: mleko. kawa i herbata z pieczywem; obiad: rosół lub zupa, pieczeń 


6:30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) Nowego 1 z. yW t ] 
koo zast. Nr. 25 do Tarnowa.|5:55 rano, p. Sk, Nr. 48 z Nowego Zagó-| Sącza, Stróż, Jasła, Bzozucina. > z jarzynką, legumina; paper: EAS i legumina albo sery, a w niedzielę òmi —— 
Połączenia: do Szeznoina, Stróż. Jasła, No-| rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Or- 6:14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 x Wieliczki, = owoce. Wikt kosztuje T osobę Kor. dziennie. Winą krajowe. Sezon 4 
o Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 30 IX)| łrwa, Zakopanego. 6'25 wieczór. p. osob. Nr. 16 z Pedwołoczys- od 15 czerwca do KkolCla września. Muzyka cygafwka. Szmierdzonka 
3:25 po ol. osob. Nr. 49 do Suchy,j,Żywca|j6'00 rano, p. posp. Nr 8 z Wiednia. Połą- Połączenia: z. Kijowa, Odessy, Brodów, Jak |)m] jako miejsce kąpielowo klimatyczne, Bzczególniej dla nerwowych i reuma- [54 
aie VE Bio 30 1X.) Zakopanego No | nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin.| worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam- tycznych, leczy zastarzałe katary, bezkrwistość, pomaga na bezsenność i na at 
4 8 Stróż. - $ 6:32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze-| bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja- reumatyzm. Najbliższe stacye kolejowe: Nowy T»-g; Śzepes-bela Bariangii- 
BAO "pr HR ob. Nr. 27 do Łańcnta.| nia: z Konstantynopola przez Konstancyę,|  sła, Szczucina. get, Podolin I Stary Sącz. Poczta telegraf i tełefon w miejscu. Zlecenia na bźmnasyaln 
PO Pia: do Stróż No Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha-|6'53 wiecz, p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- wynajm mieszkań jako też wszelkich wy'aśnień ndziela bardzo chętnie. Bulo z © 


Połączenia: do Stróż, Nowego Nącza, Jasia. 
6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia 
6:45 wieczór, p. Osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia; do Warszawy, Petersburga. 


jec, Nowego Zagórza, Uhyrowa. 
7:20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia. 
"20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki. 


bora, Nowego Zagórza przez Such Po- 
łączenia: z Lawocznego, Borysławi sta- 
nowic, Gorlic, Orłowa, Bielska I Wadowic 


[erkim o 


Dyrekcya Tatrolomnicka 


Szmierdzonka (Keronahegyfiird8) 


i . 6212 z K w rzez Kalwaryę. m | 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina. 7 i Mogity.” NE KL Ce ty 716 wieczór. p. AT Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 979 3 2 Szepesmegye Węgry Ly 
656 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.|a.gz rano, p. osob Nr. 32 z s a kia p ti p ROSE pio sA edia pi w a KF 
7:40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. | Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywo" .) z Podwołoczyśx. Ki- mara ss 
744 wiesz, p posp. Nr. 204 (od 15 V, do| Suchy, z Wadowlo przez Kalwaryę I Spyt] jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyczyniec, | |AGORRMA IK JYYUUIPYOWUWWWOWUGNAŚ 
80 IX.) do Karlsbadu, kowice. Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, ae” sbie lepsz 
; '15 rano, p. o8ob. Nr. 118 (od 1 VI. do 36! Jasła. Ẹ wina, Kat 


7:55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- IX. wL) z Tarnowa. Połączenia: z Nowegvj 10 p. posp- Nr. I z Wiednia, Połączenia: 


górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgóme, Sącza, Jasła, Stróż « Karlshadu, Pragi, Ołomuńca, Ópawy, | ONZE WOWNNNNNNNER E CORSO | 
1 WĄCZA, a e pawy, : 

REN e Bl ZT Ży we, ori, Mesd- 80 IX. P on ay Pr SĄ «Só 3:38 wiecz., A T. keri 15 Wi do Ro tó ne w rane K 51 5 000 

Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. AJ E TU 30 IX. wł.) z Zakopanego i Rabki, czne g w yg 3 4 


ł Ńca. 
8:00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Koomyrzowa. s a oeh: Nr. s 
8:43 wieczór, p. posp. Nr. 1 de Ickan, Bu-| łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, 1w8-j j 
karesztu; Konstancji, „Połączenia: do Chy-| nia Aati Hodiatyaej Czortkowa, Zbaraża |3'10 wiecz. p. osob, Nr.34 z Oświęcimia 


Sambora, Stryja. Konstantynopo.B ów, lckzn, Stanisławowa, Rawy ruskiej] Połączenia z Sierszy wodnej. 
rowa, Sambora, Stryj tynop ZIS K. ONTON, Nowego Sącza. | 724 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 


18 z Podwołoczysk. Po- [8:60 wiecz., p. osob. Nr, 47B (od 1 V. do 30 


IX. w niedzielę i święta) od Trzebini. w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie 


miesięcznie tylko koron G. 


ao BEE p. osob. Nr. 17 do Podwo | 05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą-| P UŁ Kijowa, Odessy, m. matoj POTRE aa Następne ciągnienie 
j + P ) Sip ; i wa usiatyna,  Ozortkowa, opyczy. s a” 
Oo cala orowa, Bany Musti 0-35 rano, pi aai Nr. 13 z AW onie. Pol: nies, Brodów, | Tokan, Rawy M 1 los węgierski ae EO sr u iii WOÓE . q "s Sia 
J | czenia: z Ołomuńca, Opawy, Oieszy: odhajec,  Sianek, Stryja ambór- » „ mej) Fay w CE LINEK" i 
A e raw mowa, It Bielska, Woołarwia, Berlina, Gliwic, Wa Sokala, Tynowa, Ja sła, Rozwadowa, Or. |J 1 „serbski tytoniowy. . . . . «. . « . . | POUE . JOSIE: AJE 15. września 
jowa, Odessy pyczyniec, re , RZawYy. łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlio Kwit wygr. losu ziemg. kred. Il. em.. . . . . . . p dod : SWA 5. wrześni 
10:15 wieczór, j Nr. 4 do Wiednia a naso c} ca A ky 1 Pd AE ug? Nr. 18 z Wiednia Do nabycia za gotówkę wedłng kursu dziennego, albo też tylko 
1 . e . . . e Aj „ 


p. posp. 
Połączenia: do Wamary, Iwanogrodu' 
Petersburga, Wroclawia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Kartsbadu. 
10:35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
10-55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwewa,| g Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 
Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa,| Szcznoina. sigs z | 
Ohyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, ||-24 p. poł., p. osob. Nr. 4 ze Lwowa. Polg. 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.| czenia z Sambora, Stryja, Ohyrowa, 8o- 
11.55 w nooy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego kala, Dykowa, ST a SO) Nadbrze | i Wadowic przez Kalwaryę. 


; dn ia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX, wł.) No-|i1:88 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia 
Sącza. Połączenia: 4" Oświęcimia, Zywcnj wo Sącza, Stróż, Jaala, Szozucina. Połączenia: s Karisbadu, Pragi, Opawy 


Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy 

10:24 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa, 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego. 
Zagórza, Szczucin teliczki. 

11:05 wieczór. p. osob. Nr. 46 z Nowego Są- 
cza przez Šacho. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 


12:58 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kosmyrzowa 
i Mogiły 

1-10 p. pol, p. osob. Nr, 114 (od 1 VI. do 
30 ÍX. co niedzielę, czwartki l święta; 


w.35 ratach "miesięcznych po koron 6. 


wnatychmiastowem prawem gry poza płaceniu pierwszej ra'y przekazem pocztowym, 
albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. 0. 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy 


Berno mor. Grosser Platz 2325 
(w domu własnym) 
Solidnych stałych zastępców miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych. 


Zwardonia, Zakopa Zo, owa. Stróż, W. "rep 
órza, 1205 p. poł, p. 080b. Nr. 44 z Nowego Są- rocławia i Berlina przez Tczebinię, Mo 
Rr deai Stryja Stani sika jęczy: sk Połączenia z Krynicy (od 1 V do 301 skwy, Pstersburga, Warszawy. J 


C o a | a a O a r a "RNA 


riangli- 
enia na 
Lnie. 


Im 


Nr. 191 


LINIA 


HAMBURG ANERYKA | 2 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami 


Hamburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada 
Hamburg- środkow. 

Ameryka 
Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 


H»mburg-Brazylia 
Hamburg- La Plata 
Hamburg. Arabia 
Hamb Persya 
Uamburs-Afryk ka Hamburg-Kuba 
Hamhurg-Indie zac. | Hamburg- Meksyko 


Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 
cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, Ii klasa 1 między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymauiu, prędki 
i w odny przewóz dla podróżnjących 

ajutach, i także dla wychodźżców. 


(8) aA co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi 
lini Hamburg-Ameryka, Wiedeń 1 Kórn- 
tneratr., albo dojej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce SREEBES NO 16. 


Ważne dla każdej Rodziny. 


Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 

zaliczka w 5 cio kilowych pakietach poczto- 

wych za Kor 1020. — Wilheim Feil 
Bircza koło Przemyśla, 


1007 10 1 


|= s ndeni 


agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po- 
mocnika lub praktykanta rolniczego 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admiui- 
stracya „Głosu Naroda.“ 7 


Panienka 


z dobrego domu znajdzie nmieszczenie w oso 
bnym pokoju z całem utrzymaniem lnb bez 
Na żądanie konrersacya francuska. — Wia 
domość domość Mehofierowa ul. św. Tomasza 28 ul. św. Tomasza 28 


Akademik 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 
kuje na wsi lekcyi z niż. gimnazyam. Adres 


Zakopane Poste-rest. R. Z. 


òzlachetue. winogrona 


ac. mus7katałowe,B kilowy kosz 

wy K 3 — Jabłka strudlowe i 
r po K. 250 Wysyła Szilagyi 
Export owoców Kiskórós-Węgry 


siy jąteł--SkOMASONAN 


JE Wkład 200—300 tysięcy Kon. 
Treter Treter Krynica _ 


ZES A 


nia ia franco, 034 6 1 


m U około 30q. 3 nletich 


KARPI 


-_.óóógłomzenia do Zarządn dóbr Krakowiec 
koło Radymna pocata w miejesu, 


w "m 
Spólnika 
b spólniczki do interesu handlowego przyj- 


ie. Kapitał 6000 kor. Ryzyko wykluczone 
„Byt* p-rest. Kraków, za kwitem. 


$ średnich intel, przyjmie samodzielny zarz. 
o także na plebanii „irena 070* Poste 
rest. Żywiec. 082 3 1 


|E4unasyalnego przyjmie uczniów ma mie- 
anie z całem utrwymaniem, zapewniajno 


— opiekę. Ul. Fellcyanek L. 5., 
parter na lewa, 


e Kupuje 


Z lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie 
nlna, Kasy. ogniotrwałe, broń it, p, rzeczy. 
'raków, St Golębla R 

iań 8 Żyw8NY! 
rześcijański harot R" uży 1000 Mn 


Dohre dziełą 


Polecamy: prace K 
mienie p 
ry wiześni” J. N. TRE H 
1. w rześni i P sty wałd 
ì 
ri września | 2. Bonifratrzy w Krakowie 
k 3. Albertąnie i Albertankj 
ko Opieka nad terminatorami 


on 6. 


ı pocztowym, 
O. 


„kowy 


6, Tanie kuchnie ua] w datakie 
Obiady S. samuel 
cena po 


5. A. KRZYŁÓKDASEI „BRARÓW 


Do nabycia we wszystkioD b księgazniach 


Studenci 


à 

m. lub realnej 10504 mmie. 

prowizyjnych. pezego M wikt i rodzicieit Miate 
70 K. Adres r a arbarska L Piteo 

E 8 prawo % 


| EPITET ROTY | SS TUE S, NEC RCS". WY 


apeo po! 


GŁOS NARODU“ s dnia 24 Sierpnia 1913. 


| Największy skład przyborów i szat kościelnych 


24 jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 
| poleca po najtańszych cenach 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 
am 


zaa a 
W IPSY DO PRYWATNEGO 
SEMINARYUM 


nauczycielskiego żeńskiego z prawem publiczności f l I. l- WE NE LY À 


IM. ŚW. RODZINY W KRAKOWIE najpiękniejsze wybrzeże świata. 


odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. m. Egzaminy Ulubiony punkt zborny ele- 


ch 1 i 2 września. Rok szkolny rozpocznie się 
T. 1063 


przy ulicy Pędzichów |. 15, 
wstępne odbędą się w dnia 
w dniu 3 września. Przy seminaryum znajduje się INTERNA 


Str. 7 


Ki lzemnicę Z prowincji 


Q 


| 


znajdą najtańsze mieszkanie z wiktem przy 
rodzinie urzędniczej, Wiadomość n WP. Dy- 
rektora drukarni „Głosn Narodu“ Kraków, 


Panny sklepowe 


uzdolnione w ezpedycyi znajdą posadę w han- 
dlu masarskim Józefa Bialika Kraków, 
ul. Fioryańska L. 51. 1045 3 1 


— 


C. k.16 pułk obrony krajowej w Krakowie, 


E. Nr 4434 Ad. jt. 


59 P. O. 


Dostawa drzewa i węgla 


D. 28 sierpnia 1913 r o 10 godz. przed poł. 
odbędzie się w miejskich koszarach obrony 
krajowej (Verwaltungskomisi0u' beim Kader 
in Krakau) przetarg na dostawę drzewa 
i węgła na czas od 1 października 1913 do 
30 września 1914 rokn dla 10 pułku piech. 
obr. krajowej w Krakowie. Roczne z8po- 
trzebowauje wynosi w przybliżenu 96 m: 
drzewa i 4620 q węgla. Miejscem dostawy 
84 koszary obr. kraj. w Krakowie lub Kro- 
wodry. — Tylko pisemne oferty będą prey- 
jętę. Bliższe objaśnienia zawiera urzędownie 
ułożony zeszyt warunków, który można 
przejrzeć w wyżej wymienionej kauoelaryi 
pułkowej lub nabyć za 1 K. wraz z portem 


ganckiego, polskiego Świata. ws pocztowom, 1030 1-1 
PSOE DC ERE Wi 
O Ogłoszeni e dzierżaw y. 4 Man | Exceisior Palace Hotel || n a 
B g otele | Grand Hotel des Bains dostać można 
g HOTEL GEORGE'A g|] z plażą i osobnemi ka- : 7 r Eo Mszy ŚW. po oone 
5 Q bi : Hotel Villa Regina WINA stołowe 1. po 70 h. — 80 h. 
jj wraz zrestaur, lub restaur. sama we Lwowie jest zaraz do wydzisr- 0 inatni kę A gr L. „Po 1 K. 30 b, — 1 K. 40 h, 
: żawienia. Dsierżawca otrzyma cały hotel i lokal restauracyjny, zupeł- E Grand Hotel Lido ak 0.4 EWTAR CPE 
b nie odnowione tak, iż odpowiadają,wszeikim nowoczesnym wymogom. O0 D +4 JE: ki i i i i it st k fi A oczkach, a we lastani a 30 hal. Toi 
g Oferty wnosić należy do dnia 3l- -J0 sierpnia 1913 roku, g R LIN IB — NSIYTU inesi arapli üracya IZYCZN U n ks. tkany Aaa pon 
S  Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wsaje- ; Hoto: godne polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand || —————— mA 
q  mnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul. KI. 5 Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotel Beau Regiva. | O K A | 
a Tańskiej L. 3 jako właściciel hotelu. 1025 5 1 g 
Bù Przy ul. Brackiej L. li. parter, cały, specy- 
ji Ae E SON "ODOOOONOONNONECECELOOOOOOOOOON [c v SEZ alnie urządzony z boazeryami, linoleum, wo- 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


WAPNO -| 


ZE 
AKADEMIA HANDLOWA W KRAKOWIE 


przyjmuje wpisy do: 


ewentualnie aż do dnia w którym wszyst kie wolne miejsca 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie 
ODDZIAŁ TOWAROWY. 


się zapełuia. 
6) Wpisy do Uzupełniającej szkoły handłowej odbędą się od 11. do 15. września. 
7) Na kurs wieczorny od 11. 20. września. 
8) Na kurs dla prawników od 1. do 10. pażdziernika. 
Warnnki przyjęcia do nabycia u tercyana, 


| 


Ap 


1046 3 1 


Gimnazyum Realne: 


w Zakopanem 
pod Dyrekcyą c. k. radcy szkolnego 


CZESŁAWA ODROWĄŻA PIENIĄŻKA 


p.zyjmvje uczniów do czterech klas niższych zorganizowanych wediug 

Pana Szkół publicznych; tudzież w kursach prywatnych przysposebia 

uczniów klas wyższych do egzaminów prywatnych i wstępnych jako teź 

i do egzaminu dojrzałości. Uczniowie mogą znaleść nmieszczenie w internacie 
pod nadzorem dyrekcyi pozostającym 


= KTO CHCE = 


w fm TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE Baao ot 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Biblioteke Dzieł 
Wyborowych“ 


co TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie cdrukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela dyrektor ul. Nowe- 
taraka, willa ;,Szarotkat, 937 3 2 


DO SIEWU !! 


Hodowla zbóż w Mikulicach p. Kańczuga 


i Dnblañskiej 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamigtalki Ochockiega 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYT ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1  Ochorowicza. 


JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Zmijewskiej 
I wiele innych. 


Redakcya __„iada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


prowadzona przy pomocy zakładu hodowli nasion Ae 
sprzedaje w miarę zapasów następujące odmian 
Jęezmień zimowy, od kilkunastu lat stałe uprawiany, abii zimo- 
trwaly, zaslew z końcem aierpnia, zbiór z końcem czerwca; 
Zyto mikulickie wczesne na gleby słabsze, jałowe i lekkie piaski, 
znos późny zasiew, odporne na mrozy. 

Żyto petkuskie pierwszy odsiew z oryginalnego, 
Pszenica mikulicka ostka HI. znana z pleności, 
Pszenica mikulicka gółka „Łozinkać 

wymarzanie plenna. 
Pszenica miknlicka gółka ,„Białka'" szczególnie sztywną ma 
słomę, w glebach urodzajnych daje wysokie plony i piękne ziarno. 


Ceny bez obliga loco st. Kańczuga bez worków: 


na każdą glebQ. 
szczególnie odporna na 


ŻYWOT I CZYNY SRD nr M kr l E A OLE 
Pszenicy 50 kg. 17 K.a 100 kg. 32 K, 1000 kg. 200 K. 


s. Józefa PONIATOWSKIEGO 
sia premium pua Geo. pęetumeratorzy Biblioteki 


Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
lako preminm bezpł. na wytwornym papierze z ilastrac w. <zdobnej oprawie 


Ceną prenumeraty w Warszawie kwąrtalnie K. e Z przesyłką 315. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 u 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca „Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Nowo-Sienni tel 114-30, 


KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE, 


TIITII LEIEL a: 
Rzadowo tę uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 
poń firmą 


R. Rząca I Chmurski 


ACH św. Gertrud 
WYrąbia pod m - komisy; Przemysłowej Tow. Wa krak. polecone 


Wod przez toż Towarzystwo 
y e szinczne 
odpowiadnją Aer Aln 


Szłądem chemicznym wodom: 

BI 

atinin], Giesshüblaraklap Seltersklej, Vichy, Homburg „Kissingen, 

inne wody O lecznicze j litow wi. jódowa, żeliziktą Eabha dead 
Mineralne 6 [s ogueryach. - Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa w apte- 

kach i d Cenniki na żądanie darmo 


odgniotki, jak 


Cooka i Johnsona 


amerykańskie 
patentowane obrączki na odciski 


Obecnie majvewniejszy środek, któr wkażd odciek w 8—10 dmiach 
Susuws bezboleśnie. — Próbne sztuki 20 bal. 6 sztuk w kartonie K. 1*— do naby 
cia w aptekach i drogueryach Monarchii, — Główny skład: „Zum Samariterć 

AZ, Saokstrasse 14, 8:2 5 3 


Popierajmy przemysł krajowy 


bulion w kostkach wyrabiany w Kraju, przewyższa dobrocią R 
szumnie reklamowane wyrcby zagraniczne, O czem przez próbę 
porównawczą łatwo przekonać się można. 

Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talers znakomitego 
rosołu. 

Kio ohce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym interesie żądać „MANNY“ I nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 
Fanı via kostek bulionowych, Lwów, plac Bema 
Zaw. ;pstwe nn Krakow, Zygfryd Goldstein, ul, h Bertrudy L. 10. 


p>na>3 


SW, FA: A > LC, EAA. 


i 


A G o = 4 ra 


Niema na całym świecie lepszego środka na 
straszne cierpienia, jakie sprawiają 


doociągiem, 2 duże ubikaoye, 3 gabi» 
nety, 3 piwnice duże suche, podwo- 
rzec z wodociąg em, kloaki z portalem ca- 
UE frontowym, nadający sie specyalnie na 
skład wina, bufet, ewentualnie na 
biura i t. p. zaraz do wynajęcia, wiado- 
mość w handlu E. Smidowicza Kraków, Linia 
A—B „poprzednio przez klika lat był tam 

1 


- skład wina,“ 864 

1) Wyższej szkoły (Akade mii) handlowej, 

3) „A= ap haadlowej męskiej. Z Wapienników w Pogorzycach (Stacya kolej.) E e—a 

8) Dwuklesowej szkoły handlowej zeńskiej, Poszukuje się zdolnych zastępców! H 9 

4) Na kurs abitoryentów Inf 1 741 30 10 Z al BS chor 

5) Na kors abeulwentek gimnazyów, liceów, seminaryów w dniach od 1—4 nformacyi udziela: i 
września 


Zadarmo 


zawiadamiam ka'dego jak się wyleczyłam 
z długotrwałej choroby płucnej (Tuber- 
kulozy, zapalenia gardła i astmy). Skutęk 
zagwarantowany. Nie żądam za to wyn 
dzenia Czynię to tylko dla tego, że w cra- 
sie mej choroby, kiedy stan mój uwążano 
ogólnie za beznadziejny, postanowiłam so. 
bie w razie znalezienia śródka do uratowa- 
nia mego życia, ogłosić to na mój koszt 
we wszystkich pismach. Pani A. Krysek, Kral. 
Vinohrady, ul. Błanicka 1. koło i rz 
955 1 £ 


| ez m z a A A 
Na raty! 


najnowszej konstrukcyl, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelność 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L, 18 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw. i Central 
Zakupu dla olicerów i urzędników. 


Poszukuje się 


Praktykanta 


do handlu kolonialnego i delikatesów Wojcie- 


ki Kraków, ek ró 
cha Oiszows ego sepit AIRA ryn g 
„GBittner" Trg e rz 
Wyel 
` á Bitter" jon ii 1 aei d 
ezonym 
|Kefernan nabel- Satsane 
* ab -Exlract loczychonietak. 
się de letnich wsmaoniających + 
NE M oz 
arso usi d pi 
dla dzięci | dorosłych. Na jedn? 0 O lal 
Główny skład: 


JULIUSZ BITTNER 
k m, k. Hoflieferant, Apotheker in 
Reichenau (N. Öst). 

Żądać należy wyrażale Bitt- 
Rera wyroków k Reichenaa 
(N. Ost) gdyż istnieją Berno 
Bailador ja, 


es CEJ 
Poszukuje się 


wspólnika 


ewentualnie można nabyć handel korzenuy 
burtowny b. dobrze rentujący się z kapi- 
tałem 22 000 koron, Wiadomość Kraków, 
Bracka L. 9. u pana Funka, 


Poszukuje się 


do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentnal- 
nie parceli budowlanej. Pośrednictwo wy 
klnczone. Poste restante, ide | M 
5 


RZĄDCA 


względnie inteligentny Ekonom 


w starszym wieku potrzebny de dworu. — 
Zgłoszenia É: w. 


agl OGŁOSZENIE |= aa | 


Set MATYOT.-KAMIENIRSKI 


| | W krajowej szkole szewskiej w Starym Sączuj| 3755 __.. Braci 
| 4: : ę i wi rozpoczyna się rok szkolny ===] 5 je TREMBEGKICH 
dnia 1-go września każdego roku. 


ż, Rakowiecka I. 7 
Zamiejscowi zgłaszać się mają od 1 do 5 września. 


Str. 8 __ „GŁOS RARODU” s ćnia 24 Sierpnia 1948. Mr 194 


Z} naprzeciw cmentarza 
jw Krakowie posiada 
| wielki wybór gotowych 

pomników z piaskow- 
f ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
4cu I na prowineyi. 
Telefon 1359. 


d (dom własny) Te'efon 462 
przyjmuje się wykonywa- 
nia wszelkich robót w za. 


kres ten wchodzących, 


Zakład artyst.-kamieniarski i budow) = z © n Éi A oa - ra pa — K px | 
gk 6; Józefa BULESZY | | ia B e slaciecha. 


Warunki przyjęcia : Rak i arcow M ości GROBO- 
z A : r | POMNIK 
| JSON RJ z A i. Ukończony 14ty rok życia (metryka chrztu). tak w miejscu jar i na prowiącyj. Po” 
L KAW 2, Ukcńczenie z postępem szkoły ludowej, albo odpowiednie temu wy- leca wielki wybór gotowych Pomni- 
MR kształcenie w inny Sposób nabyte (Świad ctwo szkolne). ków z piaskowca, marmuru i granitu. 
3. Fizyczne uzdelnienie do pracy w warsztacie szewskim (świadectwo | smi: 
SANTOS< lekarskie). ( O ye” a A o i 
y 4. Pisemna deklsracya rodziców lub opiekunów, iż się poddają porządkowi Żakład wodolecznicz 
(Extra superior) i warsztatowem i i O a de. się dotrzymać umowy’ | y 
, m Nauka trwa cztery lsta i Jest bezpłatna. 0 G W R A M f A 
palona i surowa ŻY RÓ, Pilni i obyczajni uczniowie otrzymują zasiłki stypendyjne po 2 do £ k 
po najtańszych cenach poleca AL (0) Ą 4 K miesięcznie z funduszów krajowych, a począwszy Odpołowy trze:lego W ZAKOPANEM 
> BIDBC IS PÓL -.7ma darki ala 27%, vi NAS S roku nauki pewne wynagrodzenie za robotę, twarty cały rok, Umieszczenie dla 240 osób 


+ - "== > zma ; = 5 Rodzice łub opiekunowie winni zapewnić uczniom Środki na utrzy- | Jrrządzenie zakładu i łazienek piorwar::rradna 
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać | |manie t. j. mieszkanie i wikt, a wydatek ma ten cel wyncs' tutal cd 24 ko. ss Ojeda nadali ESEA rimni 
: ! k "a paks nw aq nt 
do Emeryki lut Kawadg, aby udali się z pełnem zav do 30 K miesięcznie. y s atrzrms tang, 
faniem iyiki td Przyjmowani bywają także czeladnicy i majstrowie na pewien czas | mmm 

aniem iy wprost do bezpłatnie celem wykształcenia się w pewnej gałęzi pracy warsztat wej 


LJ Zz. POR m a a a g a LJ LJ 
F ; n. p. w kroju, w wyrob'e szytego obuwia. s 
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: O absolwentów tutejszej Bzkoły ubiegają się właściciele piers szo-|] GO 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Mały Rynek róg Szpitalnej. 


a. 
pra Tin Uk 3 ma one Pol negaijscni zem zma | rzęduych pracowni obuwia. f 
— Nieramożni r. dzice lub op'ekunowie mogą się starać u swych ymin hygieniczne, obuwie letnie. 
mum lub Rad powiatowych swej przynelsżności o zasiłki stypendyjne dla uczriów.||| Pantofle do W ma 
A Takich stypendys ów jest każdego roku kilku w tutejszej szkole, : ma 
> URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMACGAN Starający się o przyjęcie, a poch dzący z Tarnowa, powinni wnes Pesin S i RN bucików. 
diósle Nazarelanek w Wiedniu FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH poprzednio podania do Wysokiego Wydziału krajowego o styberdya afunda ||] roLYCAJA NAJTANIEJ: 
105 l e 6 iÉ | cyi Ś. p. Adamskich. Najniższa stypendya Zz tej fundacyi wysoszą po a 
przyjmuje na warunkach bardzo przystę- g 200 K rocznie, 
pnych, panienki uczęszczające do wyższych ) A ZA Z D l ` a 
żakładów narkowycb, jako też pracując | i DR: LL i d 
zawodowo w Wiedniu. Również przyjmuje uP - ca _€ KRAKÓW Rynek 37 
i panie, które dla zwiedzenia miasta, przy- w KRAKOWIE d Flarya sk L 59 Filla: d Szpitalna L w. , y . 
F U U Ę 1 e 


jeżdżające. Bliższych informacyi, udziela 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 


dei S wę Lecznica hygieniczna . x . |. 
maratony mana rano [DRA A. TARNAWSRIEGO MIE SZ pci 


| oni w Kossowie (za Kołomyją) —=——— 
NN większych zamówieniach znaczny opust. | stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) 30.000 Koron. 


THIERRY *** BALSAM 


jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 

spiracyjnych, kaszel, chrypkę, piucie, zaflegmienie, brak apetytu, 

niestrawność, choieryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży: 

ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 
do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p. 


THIERRV'EG0 maść CENTYFOLIOW 


ski teczna nawet na najzastarzals.e rany. w rodzaju «9N 

raka, wrzody, zapaienia, |abscesy, karbunkuły — po- j 

siada własności wyciągające obce ciała przy skale-$ 

czeniu, pzzez co zapobiega zbyt bołesnym operacyom 
2 słoiki K. 3.60 


Apteka pod „Aniołem Stróżem* A. Thierry. $-4Q2ż « 


(Schutzengel-Apoteke). Pragrada koło Rohitsch. Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach, a w większej iłości w drogueryach. 


przełożona Sióstr Naza- 
retanek w Wiedniu XIX, 
Silbergasse 3. 


Jedna kareta 


półkryty powóz i 2 giki z uprzężą do- 
nich w bardzo dotrym stanie do sprzedania 
w pracowni powozów 


St. Bocheńskiego w Nowym Sączu. 
: Pod gwarancyą naturalne : 


WINA MSZALNE 


Rolaicze Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
lea gorąco przez książęco-bisknpi or- 
dynat w Lablanie, dla dostawy pod gwuran- 
cyą naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GÓKS, po K. 46-—, do K. 60—, za 1001, 
Szczególmie delikatne, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 
mę Zelen po K. 66— do K, 85 — 
żej D6 iitr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
fak, że jakiekoiwiek nadużycie jest 
wykiuczone. — Przy większych dosiawach 
— — — niłsze ceny. — — — 


Towarzystwa Rolniczo w Wippach (Kraina) | BB 


Otwarta d> zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie | rako gwaraneye dojs weksel kaucyjny i 


jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.  |awoją, w okoliry Krakowa na, większej 
posiadłości zniutabulowaną pretensyę, opie- 


sisuudkuńanimuudawnóenodunejwadiOde ryku god neu WE ZOO Z KE ad 80.000 SE „zd wskutek 
| udzie. zaliczki. Pożyczka płatna w prze- 


y B ciagu jednego roku ed dnia podjęcia 8% 
| ; m |odsetków. Zaliczek na rachunek pożyczki 
r 


z nie udziela się. Poważni reflektanci raczą 


„LWÓW, PAŁAC SZTUKI. raaenebwraa, „SLAVIA kozi. 


wski i Ska Wien lii 4, Mohsgasse 


WYSTAWA R. 1863 === 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) (Bracia Tercyarze 
14 SAL. aiio 14 SAL.) S.go Franciszka 


aa Qt 
Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. = (Bracia Atbertanie) 


Młodzież ob łci i kowi d hmist łącznie pł a 
wstep 50 h odzież o oiga płci i wojskowi do wachmistrza w. za © płacą š posługujący ubogim w. Krakowie 
1l. Krakowska 43 lafon 206 


+ 


2, albo 6/1, albo I du- 
ża, flaszka do podróży 
K. 5:60. 


sni > 
2 o m sa p aj Ee m u a X i E = E m e 1.tylko po 20 haierzy. — W poniedziałki wstęp korona., mu 
= aZMIErz ul. . elstion 


ją Czysty dochód przeznaczony na fund. water,_r. 18C2. 
BOOM 2 Lumma OsONaGHROGNOOTOOJOGNUNKANONNO=CZWGONONU JOU 


i ssrmudýgäjpo wszechniej używane meble 
m | Zlęte *yplatane iub g siedzeniem deszezuł 
kowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki 


leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi: 1 kaw. K. — 80. 
Juliusz Cnkier. = AT 


Do nabycia: w aptekach i dro; uerys 


wraz z listem gwarancyjnym Korou f" — 
KEMENY, KOSZYCE I. 

Skrzynka pocztuwa 12/3811, Węgry. 

o o m ZA U A a 


Najlepsze SĘ MR T AN I E P I E R Z E 


l1 kg szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego 
2 Kr. 40 b., naj. nmawpół białego 2 Kor. 80 h, 
białego 4 Kor, białego puchowego 5 Kor. 
10, 1 kg. najl śnieżmo białego dartego 6 Kor. 
40 h, 8 Kor, 1 kg. szarego puchu 6 Kor, 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzusznego 
12 Kor Przy odbiorze 5 kg. franko. 


GOTOWA POŚCIEL 


z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nanking), 
l pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z R-mma poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym Ssz»xrem bardzo trwałm puchowem 
pierzem 16Kor., półpuchem 20 Kor., puehem ?4 Kor., pojedyncze pierzyny 


ROEE m ao W. BARCZYŃSI 
źródło taniości | | || Kraków ul. Zwierzyniecka L. 2 


1 Kie nawego, Szarego, darte- T WRZE) 
PRYWATNEGIMNAZYUM 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 
FRANZ SCHOLZ; GRAZ, GRAZBACH- Gasse 29 


1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 


Bezdzietne $tróżostwo 


znajdą pomieszczenie wiadomość u właści- 
cila ui. Karmelicka 1. 47. parter. 


Najlepsze chrześcijańskie 


a b n F E a 
r ; - p taborety biurowe ı salonuwe, 
Wowo otwarte konoesyonowane b] 4 Również przyjmują krzesła do wyplatania 
przez Wys. c. k. Numiestnictwo NS, p- J Ena a aa naprawy i politurowania, 
Er U | r . | 4 ' s ° 
Biuro pośraietwa shiby i padd E a na tatk cycarotowo „Eramosw, Pala ale lekk irouna,  B ik sg” Stoły i krzesła 
dla oficyalistów i . zh OWO prta « talg RIQ lë wae, A O ° 
kafeo) służby domowej a [f "co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i chło- ©) Po - do wypozyczaniąa 
przem. handl, restaur., hoiel. i t. T „ARE Ry zn ogo — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- ; ć o u A najlepszą są na składzie, 
; A elikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych pe i = T: ; wyci I kok 
Rzadowo u i „ŚCI y {i : : ycieraczki kokosowe 
dnici prawmona Biuro pośro a zdobyczy chemii i techniki. A przytam ów wynalazek mój, a e! ŚW PAM samolakierowania |» ar > emaljowo lakowa fa ||| oraz własnego wyrobu plecione trzejnow 
Niciwa przy kupnie i sprzedaży zarazem i tajemnica, jakim jest „łata Safiwesol'*, umie- "AWR podłóg. il psy dla mebli drzwi Itp. w różnych wielkościach 379 0 
majątków Joi kamien., lasów, parcel, lt e oA ustuiku, własności te, powyższa i potęguje. „Fra: M EEE S = ~ i ; a= g Chodniki kokosawe 
e a 3 Pinnae ale do rtipniwiakkich i aslagnóżnych, msidtło ___Postadają na skłatzie fiemy 0 0 do kościołów, urzędów na _sokody, koryt 
pośredn. w kupnie i As Tetee m Z OMOCNYCH „ANIĄ Ali go nader delikatnego włókna | s w Krakowie: Reim i Ska, Sporu i Ska, — we Lwowle: Alfred Beacock, O. T. Win- rze i do przedpokol. 
ziemn., roln. i fabr. Przyjmuje sie za- roslinaego. kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Ę luki Ignacy Ungeri Sy- 
stępstwa pierwszorzędn. P T.F rm i Tow Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan Michnik, i, Mi- B) 1 
asekur. Stanisława Tumid.jo- Fal pudełku jest słowo „Framos" i moje nazwisko, bo tylko te — E cbnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzoża= ; 
wicza b, prof, gi Pod 2. s ierwszej i kości nach: Droguerya „Sanitas“, — 'w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
al. Krakowska io 7 (taż Tt Aa [| ą P akosti. gr w pi: M czad i — w Czortkowie: = Noss, — w Merere: Her- 
| moście) Nr. „W pe mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, - w Kołomyi: 8. & eldmann, — 
3t. nt PŚ UKE 7a Ana Do nabycia we wszystkich trafikach. w Krośnie: S$. Janowski i Sp, — w Krzeszowicacb: J. Edelmanu, ~- w Łańcucie: : - 
gorze. Ua! À Z Tobiasz Paderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Miecu: F. Brandmann, — || żółte plamy, opaleniznę i t. d. usuwa pc 
m S. . a w Mosciskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka || gwaramoyą Aptekarza Jana Gadabusch 
NI EAN MADANA LLL p A å Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Tob'ss, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze- z Poznauia 
I! I 500 KORON I Il O | z U ` myśln: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz,Ignacy V oblfeld, — w Rawie-Ruskiej; 
i ZA I zek 1 ra kk K. Wartemberg, — w Rzeszowie: S. A Zgórek, — w Źywcu: A. Pawluszkiewicz, AX E L A K R E al 
zapłacę Pann, jeżeli mój tępiciel korzeni Fabryka tutek i bibulek cygaretowych A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markns Auerb=ch, — 
Ria-Balsam< zo > K k x w Siotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H M. Vogel. — w Stryju: Juda Fin- d/, słoik K. 2. 
ieśnanoie Pakskich- ddoi k brod | 8 « Rrakowie, w [5 gerer, — w Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnopolu: Hipolt Skowroński, — "ANIE. | „qe 
Z k, t ariń ao kier gwi E as w Tarnowie: W. Brach, — w Trzebini: M. A. Markowioz, — w Turce nad Stryjem: EL 
wek, iw 3 dni s rybi: „ 9ez nR u ; mra Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold- AX NIY DŁ( 
LĄ ni. — Cena jedn go słoika E P Fa Ej dl | 5 tl p E) || m T w stein, — w Zabłooin: S. Smulowicz, - w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za- 


“Niezawodna pasta 

nawet na ‘zastarzałe nagniotki w aptece 
Kostachego 'Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal, ©płaia poczi. 45 hal za zaliczką 
o 20 hal. wiecej. 476 50 25 


STORY 


K. 10, — puchn z s piersi Kot, 
12, — cesarskiego pasais K 74, 
d 5 Kilo franko. 


GOTOWA POSCIEL 


10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, poduszki 5 Kor., 3 Kor. 50 h, 4 Kor., pie- 
> Seg rzyma 200 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor, 14 Bor. 70, 17 Kor. 80 h, z1 Kor., s gęstape, czerwonego, niebies'iege, żółtego albo białezu nankino, jedna pie- wnorsędne z państw*"wemi — zaako- 
' prawdziwe amerykańskie k poduszki $0 om. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 b, 6 Kor. 20 b, 5 Kor 70 h. EFDA 150x120 om. duża wraz z dwoma podtyszkami, każda 80x00 om duia, mity pensyunat — dom własny — 
Zaluz y e do okien Podściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm, dług. 116 cm. szer. 12 Kor. ecznie -ap łolona, Rowem, szurom, trwsłom plerzem K, ‘8, — półpacnem ceny nmisrkowane. 732 € 
ulbca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet 80 h. Wysyłaj za raliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamiena dozwolana © 20, — puchem K. 24, — pojedyncze pierzyny K.12, 15 i 16, — pojedyncze 
5 Si ż4 za nienadające stę wzrot pieniędzy. T, Beniseh w Deschenitz Nr. 865 K. 3 360 l 4, — pjerzyny 1804140 cm. duże. K 15, 18 — pouw- D | 
A E ĘD Z IWI AT R ĆCzechy). Bogato ilustrowany cennik darme i opłetnie. cm duże, K. 4:10, 5 560, — Plernaty 180x116 em, dnie K. 13 15 
p EE FO DER DIFTOATE TYT TZT TER TRZA ETS "11 o N EE d Iris, — tóżka driecime, kapy us łóżza, sukna, pokrycia flanelowe, pokrycia 


Kraków-Dębniki ul. Barska ¢ 
Zatówienia na prowincye uskuiecznia si 
ońwrotnie. Cenniki na żądanie gi A A 

15 3 


ZOO YZ ZZA 


[o sprzedania nę 


ma Bank parcelacyjny 
w likwidacji. 

Koło Pilzna: Pilznionek, około 290 
mrg. Wolniki, około 1'5 mrg. 

Koło Kolbuszowej: Hucisko, oko- 
ło 150 mrg. 

Koło Frysztaka: Glinnik górny, 
około 320 mrg. 

In'ormacyi udziela adw. Dr. Grzesik 

Lnów, ul. Batorego L. 30, wchód oił 

uł. Bourlarda. 977 62 


pikowane, materace, | i d najtaniej, przesytwke sa pahr=niem opakowaie AL | 
gratis, ed 10 K. frznko | [07 | lil 
Józef Blahut w Deschenitz Nr. 54. j 
(Bóvmerwald), Nieodpowiednie przyjmuję Z powrotem lub pieniądze odsyłe m. p ae csöby lh piel h 
Żydajci ; iltustro * anych ików gratis i frauko. «Bzukuje rę (sOby LUN pielg 4y 
Ura Gide 8 OLLAMANĄĆ > ch acych Ww: benyn czas's odb Ć | 


dróż do Res mu oia werólaej po "ri 
GZ NN OWĄ a R | ż.bnem Jost yje hurio uę wo W 
j dniu lub Krakowie, „gieszenia 

APARATY FOTOGRAFICZNE, uznane za pierwszorzędne, KINA |an:u iub w Krkosis awa 
własnej i obcej konstrukcyj. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator-kich uprasza się na wyłać do Admisist. 


| w naszrm atelier. Zalecam dk i é rady. 
| . y pred kupnen: aparatu zasięgnąć naszej rady. | |. P aru 
` Z powodu wielkiego cbrotu stałe świeży materyał Nasze ulubione apa- | *)! „Głosu Narodu“ w Kra<ow 


P raty ,Austryakamera* i płyty „Austrya* mogą być zamawiane także przez am 
każdy a p aparatów fotograf. Nowość: famflijny Kino. Cena K. 240 
saa Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto- 
ski. Alo wego „Kamera Industrie“, Wien VII. es 
R. LECHNER (WILHELM MÜLLEB)fabryka aparat. 'otogra- z lepszego domu znajdzie u uieszcze! ję 1 o] 


ficznych Wien Graben 30 i 31, Największy skład wszelkich artykułów fotograficzynch kę, przy rodzinie bezd rnej intel cent) 
atelier dla amatorów. / 8684 4 |Aires: ul. Studencka L. 6. Il pięt 


EO OOO EE OBCE OOOO O | A drz i na lewo. "039 
xl 


RC ~ arukarols „Głosu Maradu" w Krakowian, ul. ćw. Tomasza 35, sod zar daw ' R. Dobrzańskiago 


F. Kopaczyński i Ska 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz +yłączna © 
prezentacya szat | '"urgicznych 


== "Związku pracy polskich  Żlet z kale = 


Firma masra istniejąca od r. 1864 starała się zawsze iyé potrzchom 

kościołów pułskich wyrobami bronzowniosymi 1 słotuiczymi, wykonywanymi 

starannie | sumiennie. Ufajzc, że Przewielebne mobowieństwo, które nab, 

dotąd darzyłe zaufaniem i przychylneścią, nie jówi awege popuicia 2%- 

dzremu celowi — wyrugowania obcych, fuportoy towarów | zdohienia 
polskich kośdołów pracą p 


k. 54 © 
W KRAKOWIE ULICA BRAEKA L. 2. (TELEFON 2820). 


